
W jesienno- 
zimowej 
kampanii 
walki

z analfabetyzmem
indywidualnym

Sztandar
nauczaniem

objęto dotqd 
25.780 osób

W  jes ienno -z im ow e j kam pa­
n i i  w a lk i z analfabetyzm em  
1950-51 r. na 1.870 kursach i ze­
społach początkowego naucza­
n ia  uczy się ok. 266.000 osób.

W  okresie dwóch osta tn ich 
la t  zorganizowano w  Polsce 
53.521 ku rsó w  i  zespołów po­
czątkowego nauczania dla doro 
słych. O b ję ły  one ponad 918.000 
osób, z k tó ry  c ii 443.508 uzyska­
ło  ju ż  św iadectwa.

Obecna, trzecia  z kp le i ka m ­
pan ia  w a lk i z analfabetyzm em  
przebiega pod znakiem  rozw o ju  
in dyw idua lnego  nauczania. Z 
te j fo rm y  n a n k i korzysta  bo­
w ie m  o te cn ie  25.780 osób, tzn. 
ponad 2 -k ro tn le  w ięcej, n iż w 
kam p an ii z r. nb. P ozw ój in d y  
w idua lnego  nauczania w y n ik a  
z fa k tu , że w  w ie lu  wsiach i  za 
k ładach p racy w  m iastach lic z ­
ba ana lfabe tów  jes t ju ż  zbyt 
m ała, aby organ izow ać dla nich 
k u rs y  lu b  zespoły. In d y w id u a l­
n ie  naucza się rów n ież an a lfa ­
be tów  m ieszkających w  znacz­
n e j odległości od pu nk tów , w  
k tó ry c h  odbyw a ją  się ku rsy. 
F orm a indyw idua lnego  naucza­
n ia  będzie coraz ba rdz ie j roz­
w ijan a .

MŁODYCH
C zw artek

1

lutego
1951

TMW#WY ETA 
PRACY Z M P M Ws

Kr. 27 |235i B
CENA 15 gr

„Zniesienie tymczasowości w administracji kościelnej
na Ziem iach Zachodnich

przyjęliśmy z w ielką radością91
Społeczeństwo z uznaniem wita decyzję Rzędu Ludowego

Przemóiuienie sekretarza KC PZPR 
toru. R. Zambroruskiego, 

uygłoszone na Kraj ornej Naradzie

W  ca łym  k ra jn  odbyw a ją  się masowe zebrania, na k tó rych  
społeczeństwo w yraża  swe gorące uznanie d la  Rządu Lndow e- 
go za decyzję, k tó ra  u m o ż liw iła  w yb ó r W ika riuszy  K a p itu l­
nych na Z iem iach Zachodnich. W ypow iedzi, uchw a ły  i  rezo lu ­
cje  s tw ie rdza ją , że c a łko w ita  lik w id a c ja  tym czasowości w  ad­
m in is tra c ji kośc ie lne j na tych ziem iach, a przede w szystk im  
podpisanie doniosłego ak tu  o w ytyczen iu  g ran icy  P o lsk i 1 
N iem iec s tanow ią  ogrom ny w k ła d  w  dzieło um ocnien ia św ia to ­
wego pokoju.

rzem sw e j p a ra fii, ta k  ja k  m ySzczególnie gorąco w yraża 
swą wdzięczność Rządowi 
Ludow em u za decyzję, k tó ra  
u m o ż liw iła  w yb ó r W ika riuszy  
K a p itu ln y c h , społeczeństwo 
Z iem  Zach.
„T e raz  każdy ksiądz, pe łn iąc 

swą duszpasterską służbę, pow i 
n ien  czuć się s ta łym  gospoda-

ezujem y się s ta łym i gospodarza 
m i naszych fa b ry k , naszych w a r 
sztatów  pracy“  — ośw iadczył 
nastaw n iczy s tac ji W roc ła w - 
Odra, J. N ow ak na w iecu  ko le ­
ja rzy .

Na w iecu w  stoczni rzecznej 
„Zacisze" we W roc ła w iu  ro b o t­
n ic y  m ó w ili o w ie lk im  znacze-

Stanowisko Adenauera fest sprzeczne z wolq narodu niemieckiego

Rząd NRD będzie kontynuow ał w alkę  
o dem okratyczną jedność Niem iec

Oświadczenie premiera Grolewohla 
na nadzwyczajnym posiedzeniu Izby Lodowej NRD

We w to re k  odbyło się nadzw yczajne posiedzenie Izby  L u d o ­
w e j NRD, Na porządku dziennym  zna jdow a ło  się ośw iadcze­
nie  rządowe prem iera G R O TE W O H LA  w  spraw ie  w p ro w a ­
dzenia w życie propozyc ji rządu NRD odnośnie otw orzen ia  
O gó lnon iem ieck ie j Rady Ustawodawczej.
P rem ie r G ro tew oh! ud z ie lił 

odpow iedzi na dek la rac ję  A de­
nauera, k tó ry  odrzuci) propozy­
cje, m ające na celu zjednocze­
n ie  Niemiec.

Pan Adenauer kw estionow a ł 
—  pow iedz ia ł G ro tew oh l — na ­
sze praw o do w ystępow ania w  
ob ron ie  jedności N iem iec. Lecz 
oddźw ięk. Jaki słowa nasze zna j 
d u ją  w  najszerszych w arstw ach 
na rodu — dowodzi, że rząd NRD 

i>c!;ic p ra .-o  p i ic . i ia n  ła ­
n ia  w  im ie n ia  całego narodu nie 
m ieckiego. N a tom iast s tanow is­
ko A te n a  nera by ło  sprzeczne z 
w o lą  całego narodu n iem ieck ie ­
go.

Naród n iem ieck i n ie  ma za­
m ia ru  uznać praw a Adenauera 
do re m ilita ryzo w a n ia  N iem iec 
N aw et zastępca Adenauera, 
B luecher, zmuszony b y ł p rzy ­
znać w  sw ym  przem ów ien iu  wy­
głoszonym  w  S tu ttgarc ie , że 
„ś w ia t m usi sobie uśw iadom ić 
fa k t, iż  naród n iem ieck i w  99 
proc. odrzuca p ro je k t rc m il ita -  
ry z a c ji" .  1

M ówca przeds taw ił następnie 
proces re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach.

N aród n iem ieck i uśw iadam ia 
sobie, że fa k t rozb ic ia  N iem iec 
jes t glebą, na k tó re j może się 
rozw ija ć  re m ilita ryza c ja . Rozbi­
cie N iem iec prow adzi w ięc do 
w o jny . N a tom iast dem okra tycz­
na jedność N iem iec oznacza po­
k ó j i  odbudowę.

N aw iązu jąc do a ta ków  Ade- 
r.aufcra przeciwko- 
sko -  n iem ieck ie j na Odrze i 
Nysie, G ro tew oh l zacytow ał u - 
chw a ły  poczdamskie, w  k tó rych  
rządy USA, W. B ry ta n ii,  ZSRR, 
a następnie rów n ie ż  F ra n c ji u- 
s ta liły  g ran icę po lsko -  n iem iec 
ką na Odrze i Nysie.

Im pe ria lis to -n  potrzebna jest 
nagonka p rzec iw ko  g ra n icy  na 
Odrze i Nysie — pow iedzia ł 
prem . G ro tew oh l — ponieważ 
p ragnę liby  m ieć w  ty m  m ie jscu 
E uropy zarzewie pożogi. M y  
jednak  zarzewie to z lik w id o w a  
liśm y. Łączy nas z Polską g ra ­
nica pokoju. Każdy N iem iec

m usi sobie uśw iadom ić jasno, 
że wszelka próba nowego u re ­
gu low an ia  te j g ran icy  pociągnie 
za sobą nową w ojnę. N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że w o jna  taka to ­
czyć się będzie na ziem i n ie ­
m ieck ie j i  że w  w o jn ie  ta k ie j 
nastąp i zagłac.a N iem iec. N a­
ród n iem ie ck i m usi zrozum ieć, 
że w a run k iem  szczęśliwej p rz y ­
szłości i  dobrobytu  N iem iec jes t 
p rzy jaźń  z Polską i  pokojowe, 
dobre stosunki sąsiedzkie z P o l­
ską.

n iu  ośw iadczenia Rządu, znoszą 
cego stan tym czasowości w  ad­
m in is tra c ji koście lne j na Z ie ­
m iach Zach. „M y  w a lczym y o 
P lan  6 - le tn i — s tw ie rd z ił z mo 
cą p rzo do w n ik  pracy S c iw ia rsk i 
—  przyśpieszam y tem po pracy, 
usp raw n iam y m etody p ro d u kc ji, 
wysoko przekraczam y n o rm y  i 
n ie  pozw o lim y, aby nam  prze- 
przeszkadzano w  naszym  poko­
jo w y m  budow n ic tw ie . Naszego 
marszu do lepszego ju tra  nie 
zaham ują rew iz jo n iśc i n iem iec­
cy, k tó ry m  pa tro n u je  W a ty ­
kan “ .

T a k ie  samo stanow isko za j­
m u ją  m ieszkańcy Szczecina, 
Gdańska, O lsztyna, Z ie lone j
G óry, m ieszkańcy m iast i  m ia ­
steczek, gm in  i g rom ad Z iem  
Zach., k tó re  zagospodarowali 
swą o fia rną  pracą. W  w o j. 
gdańskim  ch łop i na m asowych 
zgrom adzeniach s tw ie rdza li, że 
spe łn ien iem  ich  życzeń b y ła  de­
cyz ja  Rządu, um o ż liw ia jąca  w y  
bó r W ika riuszy  K a p itu ln ych .

m. iń .: „O dradza jący  się w  T r i-  
zon ii na pożywce re w iz jo n is ty ­
cznej propagand} m ilita ry z m  
stanow i ta k  poważną groźbę dla 
poko ju  św iatow ego i d la  bez­
pieczeństwa narodów , że w szy­
scy uczc iw i ludzie  na ca łym  
świecie, ca ły św ia tow y  ruch  po 
k o ju  sta je  do w a lk i z re m ilita -  
ryzac ją  N iem iec Zach. D latego 
też i naród po lsk i n ie  może to ­
le rować niczego, co w  ja k im ­
k o lw ie k  stopniu sprzy ja  te j re ­
m ilita ry z a c ji,  co w  ja k ik o lw ie k  
sposób u ła tw ia  re a k c ji n ie m ie ­
c k ie j i  je j  p ro te k to rom  podsyca 
n ie  n iem ieckiego rew iz jo n izm u  
przeciw ko Polsce“ .

M łodzież akadem icka Szcze­
c ina w  licznych  w ypow iedziach 
na m asówkach w  wyższych u - 
czelniach, m an ifes tow a ła  swą 
aprobatę decyzji Rządu L u do ­
wego. U chw alone rezo luc je  w y ­
raża ją g łęboką radość z pod­
pisania ak tu  o w y tyczen iu  g ra ­
n icy  m iędzy Polską i  N iem ca­
m i, a zarazem w ita ją  zniesienie 
stanu tymczasowości.

Prem. G ro tew oh l w  zakończę 
n iu  swego przem ów ien ia w ska­
zuje na to, że życzeniem całego 
narodu niem ieckiego jes t rozpo 
ezęcie rozm ów m iędzy N iem ca­
m i z NRD a N iem cam i z T.-izo- 
n ii. Rząd N R D jest zdecydowa­
ny, m im o stanow iska Adenaue­
ra, kon tynuow ać swe w y s iłk i,  
aby doprowadzić do porozum ie­
nia.

Po przem ów ien iu prem  G ro- 
tew ohla odbyła się narada po­
szczególnych f ra k c ji poselskich. 
Następnie Izba Ludow a uchwa 
l i la  apel do Bundestagu (parła  
m ent) w  Bonn w  spraw ie  u tw o ­
rzenia O gó lnon iem ieck ie j Rady 
Ustawodawczej.

*

W ieh i księży i dzia łaczy ka 
to lic k ic h  składa ośw iadcze­
nia, w  k tó rych  w yraża głębo­
ką radość ze zniesienia ty m ­
czasowości a d m in is tra c ji ko ­
ście lne j na Z iem iach Zachod­
nich
Ks B u trym ow icz  z K łębow a 

pow. L idzb a rk , ośw iadczył: 
„Z n ies ien ie  tym czasowości w  

a d m in is tra c ji koście lne j na Z ie ­
m iach Zach., zarówno rzesze 
w ie rnych  ja k  i m y, księża przy 
ję liś m y  z w ie lką  radością. Do­
tychczasowy an o rm a lny  stan by ł 
źród iem  an typ o lsk ie j propagan 
dy. k ie row a ne j przez im p e ria ­
lis tó w “ .

G łęboką radość z ośw iadcze­
nia  Rządu, znoszącego stan ty m ­
czasowości w  a d m in is tra c ji ko ­
ście lne j, w yraża ją  we w spóln ie  
w ydane j d e k la ra c ji księża: ks. 
Je rzyko w sk i z K rzep ie low a pow. 
g łogow ski, ks. F ra n ko w sk i z Żar 
ks. P a liw k o  z B obrów ka, pow. 
S trzelce K ra jeń sk ie , ks. M a ry - 
no w sk i z O palewa, pow. św ie- 
bodziński, ks. K a rh an ek  ze Sw ie 
bodzina, ks. Szm nrło  z Lubska, 
pow. krośn ieński, ks. B inde ra  
z D ą bró w k i, pow. M iędzyrzec, 
ks. E lsner z T up lic , pow. Ż ary , 
ks. Cisek z K o t li pow. G łogów.

Aktyiuu W iejskiego ZMP 
w Warszaiuie dnia 28 stycznia br.

D o B erlin a ,
przybyła delegacja

kolsiof polskich
na posiedzenie Rady 

MDFK

Ks Fr. Jęd rzk iew icz z Prze- 
meszna Lubuskeigo pow iedzia ł

30 bm. p rzyb y ła  do B e rlina
le łegacja polska na posiedzenie 

Rady M iędzynarodow e j Dem o­
kra tyczne j F ederac ji K ob ie t. W 
sk ład de legacji wchodzą: w ice ­
m in is te r p racy i  op iek i społe­
cznej E. P rag ie row a, p rzew od­
nicząca L ig i K o b ie t A. M usia ło - 
wa, posłanki na Sejm : E. O r ło w ­
ska i  Z. Tom czykow a oraz czło­
nek ZG  L ig i K o b ie t — L . L u - 
bowska.

Delegację po lską serdecznie 
p o w ita ły  p rzeds taw ic ie lk i Demo 
kratycznego Z w iązku  K ob ie t 
N iem ieck ich  z przewodniczącą 
Z w iązku  oraz Różą Thae lm ann 
na czele.

rodzy Towarzysze! 
Pozwólcie przede 
w szystk im  przeka­
zać W am  i za w a ­
szym pośrednictw em  
całemu a k tyw o w i 

w ie jsk iem u  Z M P  serdeczne 
gorące pozdrow ien ia  w  im ie ­
n iu  K C  PZPR.

M nie , towarzysze, udało się 
w czo ra j w ysłuchać ty lk o  10 
waszych przem ów ień, ale m y ­
ślę, że w ystarczy wysłuchać 
ty lk o  tych  10 przem ów ień, aże­
by  móc s tw ie rdz ić , że je s t coś 
nowego i bardzo cennego w  
pracy Z M P  na wsi. Na czym 
polega to nowe i to  cenne w  
pracy Z M P  na wsi? Polega o - 
no przede w szystk im  na tym , 
że W y pozostaw iliśc ie  da leko 
za sobą te czasy, k ie dy  wasi 
a k ty w iś c i w  p ra k tyce  często 
tra k to w a li w szystk ich  ch ło ­
pów i  całą wieś, w ie jską  m ło ­
dzież —  ja k o  jednorodną n ie - 
zróżniczkowaną całość. W iem y, 
że n ie  m ało na to w p ły w u  
m ia ły  teorie  p raw icow ych  o - 
po rtu n is tó w  spod znaku Go­
m u łk i.  N ie  m ało na to  w p ły w u  
m ia ły  pozostałości agraryzm u. 
Dziś Z M P -o w cy  nauczyli się 
ju ż  rozróżniać m iędzy biedotą 
w ie jską  — naszym g łów nym  
oparciem  na w s i i  średn ia - 
k iem  — naszym sojuszn ik iem  
a ku łak ie m , wyzyskiwaczem  
i  spekulantem .

Dziś Z M P -ow cy  coraz a k ­
ty w n ie j w łączają się do w a lk i 
k lasow e j, k tó ra  codziennie i 
n ieustannie, w  każdej gm inie, 
w  każde j grom adzie się toczy. 
Dziś Z M P -ow cy  coraz skutecz 
n ie j zdz iera ją  maskę dobrego 
sąsiada czy grom adzkiego do­
broczyńcy z ku łaka . W ie lka  to 
rzecz, towarzysze, k iedy  
Z M P -ow cy  o tw ie ra ją  oczy 
m łodzieży w ie js k ie j na k rz y w ­
dę parobków , ich beznadzie j­
ność u ku łaka , na krzyw dę  bie 
doty, k tó ra  gnie grzb ie t u k u ­
łaka  na odrobku i  w ie lka  to 
rzecz, k ie dy  Z M P -ow cy  ściga­
ją  i tęp ią  kum ote rs tw o i bez­
duszność, k tó ra  n iek iedy  ma

m iejsce w  naszych spó łdz ie l­
niach gm innych I naszych u - 
rzędach.

Cała ta wasza dzia ła lność 
s tanow i najlepszą szkołę w a lk i 
k lasow ej, w  k tó re j w y ra b ia ją  
się i h a r tn ją  nasi ZM P -ow cy.

Po d ru g ie : to nowe i  cenne 
w  pracy Z M P  na w s i polega 
na tym , że waszą postawę ce­
chu je  coraz w iększe poczucie 
odpow iedzia lności za wszystko 
to, co dzie je  się u was w  te ­
renie, że Z M P -ow cy  coraz b a r­
dz ie j czu ją  się gospodarzami 
naszej o jczyzny, że coraz b liż ­
sze i coraz droższe jes t d la  
Z M P -ow ców  w szystko co jes t 
socja listyczne na wsi po lsk ie j.

W ym ow nym  w yrazem  te j 
waszej now e j postawy je s t wa 
sza praca, ja ką  organ izu jec ie  
w  okresach p iln ych  robó t Po­
lo w ych  dla  P G R -ów  i  d la  spół­
dz ie lń  p ro du kcy jnych , wasz 
w k ła d  w  w a lkę  o organ izow a­
n ie  m łodzieży za trud n ione j w  
PG R-ach, m łodzieży w  spółdz. 
produkc. o wyższe rezu lta ty  
p rodu kcy jne  i  coraz częstsze 
fa k ty  organ izow ania przez was 
bezpośrednio ob rób k i odłogów, 
zagospodarow ywania resztó- 
wek. W ym ow nym  dowodem 
te j waszej now e j postaw y je s t 
wreszcie szlachetny zapał, z 
ja k im  w  osta tn ich czasach 
przys tąp iliśc ie  do przekonyw a­
nia  swoich o jców , że najlepsza 
d la  n ich  droga, że jedyna d ro ­
ga, k tó ra  zapew ni im  dobrobyt 
i  lepszą przyszłość je s t spół­
dzielczość p rodukcy jna .
Gdzie, towarzysze, tk w i ź ró ­

d ło  tych  waszych osiągnięć, 
tych now ych cennych zdoby­
czy? Ź ród ło  tego tk w i przede 
w szystk im  w  fakc ie , żeście 
po s taw ili przed sobą zadania: 
być na jb liższym , n a jw ie rn ie j­
szym pom ocn ikiem  naszej 
P a r t ii w  je j  w ie lk ie j walce o 
socja listyczną przebudowę 
wsi.

Wasza łączność ideowa z na­
szą P artią , Wasza w ierność 
d la  ide i naszej P a r t i i z je d n e j 
s trony  ł  pomoc oraz codzienne

k ie ro w n ic tw o  ze s trony  naszej 
P a r t i i waszym  organ izacjom  —■ 
oto na jw ażnie jsza gw aranc ja  
waszych zdobyczy 1 osiągnięć.

Te osiągnięcia i  zdobycze są 
bezsporne, ale przecież jeszcze 
bardzo w ie le  jes t b ra kó w  ł  
niedomagań, słabości i  b łędów , 
trudnośc i w  waszej p racy na 
wsi. O tych trudnościach b y ­
ło  trochę za m ało pow iedziane 
w  waszej dyskus ji. M ó w iła  
w czora j o tym  ty lk o  tow . T o - 
b inowska, nauczycie lka w o j. 
b ia łostockiego, ale trzeba p rzy  
znać, że by ło  to pow iedziane 
dość bezradnie. T a k  się u was 
składa i  to  n ie  jes t dobrze, że 
ci, k tó rzy  m a ją  pewne zdoby­
cze i  k tó rz y  słusznie w czo ra j 
o tych  zdobyczach m ó w ili, ja ­
koś jednocześnie zapom ina ją  
m ów ić  o trudnościach i  n iedo - 
m aganiach. A  przecież i  tam  
gdzie są zdobycze ja k  np. w  
P ru d n ik u  na Śląsku, o czym  
w czora j m ó w ili towarzysze — 
je s t przecież w ie le  trudnośc i, 
je s t przecież w ie le  słabości.

Trzeba, towarzysze, żebyście 
się nauczyli ba rdz ie j sam o kry- 
tyczn ie  podchodzić do sw o je j 
pracy. Abyście ana lizow a li n ie  
ty lk o  swoje osiągnięcia, ale że 
byście ana lizow a li swoje t r u ­
dności i słabości, abyście n a j­
lep ie j s ta ra li się odpow iedzieć 
na pytan ia , co trzeba rob ić, 
ja k  trzeba działać.

Jest w ie lką  słabością ZM P, 
że w  większości grom ad w  
Polsce nie posiada Jeszcze o r­
gan izacji swoich. Jest w ie lką  
słabością ZM P, że nie posiada 
n iek iedy  naw et o rgan izac ji 
swoich tam , gdzie is tn ie je  o r ­
ganizacja p a rty jn a . Jest w ie l­
ką  słabością ZM P, że nie po­
siada jeszcze organ izac ji Z M P - 
ow skich w  większości spó ł­
dz ie lń  p ro du kcy jnych  — to  je s t 
tam , gdzie ch łop i poszli Jnż na 
drogę soc ja lis tyczne j przebndo 
w y, t. J. tam. gdzie ch łop i n ie ­
w ą tp liw ie  są przodu jącym i w  
stosunku do ogó lne j masy 
ch łopskie j.

(Dokończenie na s tr. 2)

Sabotażowa grupa b. obszarników
hamowała rozwój państwowych gospodarstw rolnych

ułatwiając kułakom speku lac ję
VI dzień procesu w Warszawie

30 bm. w  V I dn iu  rozp raw y  Sąd zakończył p rze s łu ch iw an ie  św iadków  oraz w ys łucha ł 
orzeczenia b ieg łych, k tó rzy  s tw ie rd z ili,  że szkodnicza dz ia ła lno  ść oskarżonych za jm ujących na­
czelne stanow iska w  PN Z zaham ow ała we w szystk ich  dz iedzinach ro zw ó j gospodarczy FN Z.
Św. dyr. PGR L. K aza lski, 

k tó ry  w  1947 r. p e łn ił fu n kc ję  
dyr. O kr. PN Z W rocław , s tw ie r­
dz ił m. in., że Centr. Żarz. PN Z 
przesła ł do m a ją tków  położo­
nych , w okręgu w ro c ław sk im  za

P o tę źn e f sitv 
Ś F Z Z ,  M D F K  I  ŚFM D  

nie złamią faszystowskie ustawy!
Wzmaga się ruch protestacyjny 
przeciw decyzji rzędu Pievena

R eakcy jny dekre t rządn P levena, zakazujący dz ia ła lności na 
te ren ie  P rane j1 3 m iędzynarodow ym  organ izacjom  de m o kra ty ­
cznym : ŚFZZ, M D F K  oraz Ś FM D , spo tka ł się z ja k  n a jo s trz e j­
szym protestem  mas p racu jących  Polską i  w ie lu  innych  k ra jó w . 
Uczestn icy masowych zebrań ostro p ię tn u ją  decyzję rządu 
francuskiego i dom agają się je j cofn ięcia. 

k  Na zw o łanym  sam orzutn ie  w łó k n ia rz y  z dep. H au t Rhln,
przez ro b o tn ikó w  ZP B  im . 

Dzierżyńskiego w  Łodz i w iecu 
w  jednom yśln ie  p rzy ję te j u -  
chw a le  rob o tn icy  piszą: „S iedzi 
bą 3 fede rac ji b y ł Paryż, lecz 
terenem  dzia ła lności tych orga­
n iza c ji je s t ca ły św iat. T e j po­
tężnej s iły  n ie  zmogą faszystów 
sk ie  ustawy. Ruch nasz zw yc ię ­
ży “ .
I»  Uczestnicy obrad rozszerzo- 
™  nego p lenum  Żarz. O kr. Zw . 
Zaw. Prac. Przem. Skórzanego 
w  Łodz i zg łos ili w  im ie n iu  w ie ­
lu  tysięcy zrzeszonych w  zw iąz 
k u  ro b o tn ik ó w  os try  protest 
p rzec iw  represjom  rządu Pleve- 
na.
F R A N C JA

N a ręce m in is tra  spr. w ew n 
w p ły n ę ły  depesze pro testacyjne

Bas R h in  i  M ose lli. od dokerów  
z M a rs y lii,  ro b o tn ikó w  przem. 
skórzanego dep. Rhone, ro b o t­
n ik ó w  budow lanych  Lyonu , pra 
cow n ikó w  A ir  France, ro b o tn i­
ków  przem . chemicznego z 
Bouche du Rhone i szeregu in ­
nych zakładów  pracy na te re ­
nie  ca łe j F ra n c ji.

D A N IA
Przed gmachem ambasady 

francu sk ie j w  Kopenhadze 'wy­
m a low any został w  nocy na je ­
zdni ogrom ny napis fa rb ą  o le j­
ną: „N iech  ży je  Ś F M D !" Tegoż 
dn ia od by ł się przed gmachem 
am basady fra n cu sk ie j protesta 
ey jn y  w iec m łodzieżowy.

„Postanawiamy zapoczątkować akcję 
oszczędzania podręczników “

Apel uczennic Szkoły Ogólnokształcącej u; Będzinie

do uczącej się m łodzieży

Na froncie koreańskim

Bezskuteczne kontrataki wojsk USA
w ciągu ostatnich 2 tygodni zakończyły sit;

n o w y m i s tra ta m i i p o ra ż k a m i
W to rko w y  przegląd dzia łań w o jen nych  w  K o re i, ogłoszony na 

lam ach dz ienn ika  „K ra sn a ja  Z w iezda“ , pośw ięcony jes t dalszym  
skutecznym  operacjom  K o re ań sk ie j A rm ii Lu do w e j i ocho tn i­
kó w  ch ińsk ich  w  walce z in te rw e n ta m i a m e ry k a ń s k im i
W ciągu osta tn ich  2 tygodn i

—  czytam y m. in. w  przeglądzie
—  dow ództw o am erykańskie  do­
k o n yw a ło  bezskutecznych prób 
odebrania In ic ja ty w y  bo jo w e j t  
rą k  w o jsk  ludow ych. W tym  ce 
lu  w o jska  am erykańskie , op ie­
ra ją c  się na w ygodnych pozy­
cjach obronnych w górzyste j 
s tre fie , przechodziły n ie je dn o­
k ro tn ie  do kon tra taków .

Na zachodnim  odcinku f ro n ­
tu  oddzia ły  am erykańsk ie  doko 
n a ły  n iedaw no silnego p rzec iw ­
na ta rc ia  w  k ie ru n ku  jedne j z 
dróg, prowadzących do Senln. 
W  w y n ik u  zacięte j b itw y , k tó ra  
rozegra ła się w  odległości 22 km

na po łudnie od Seulu, wojska 
USA — ja k  doniosło rad io  lo n ­
dyńsk ie  — poniosły w ie lk ie  stra  
ty  i  m usia ły  w ycofać się na po­
łudn ie .

Szczególnie uporczyw y cha­
ra k te r m ają  w a lk i w  re jon ie  
m iasta W ondżu. D ow ództw o a - 
rre ryka ń sk ie  p rzyw iązu je  do te ­
go m iasta w ie lk ie  znaczenie, 
tra k tu ją c  je ja k o  ważny p u n k t 
stra teg iczny i kom u n ika cy jn y . 
W ojska ludowe, po w yp a rc iu  
n iep rzy jac ie la , k tó ry  ns iłow a ł 
k ilk a k ro tn ie  ow ładnąć znowu 
tym  m iastem , ko n ty n u u ją  obe- 
cn.e w e w spom n ianym  re jon ie  
a k tyw n e  operacje.

S zka lny podręczn ik to tw ó j 
w ie lk i p rzy jac ie l. Z niego na ­
uczyłeś się p ierw szych lite r ,  w  
n im  zna jdu jesz cale bogactwo 
w iedzy, ja k ie  s tw o rzy ł um ys ł 
lu d zk i. W iele pracy i  tru d u  trze 
ba by ło  — byś ty  m ógł się z 
niego uczyć. Ucz się z niego, z 
uporem  zdobyw a j potrzebną 
w iedzę i. „  szanuj go, troszcz się 
o sw ó j podręcznik.

P am ię ta j — że może on i  po­
w in ie n  służyć tw o im  ko leżan­
kom  i  kolegom  z m łodszych 
k las  w  p rzyszłym  ro ku  szko l­
nym . P os ta ra j się o to.

rządz nie, aby sprzedały one 
trzodę chlewną, m im o is tn ien ia  
podstaw do prowadzenia d a l­
szej hodow li.

R obotn ikom  zalegano z w y p ła ­
tam i, przyczem  szczególnie po­
szkodowane b y ły  za trudn ione w 
P N Z  kob ie ty , k tó re  za w y k o n y ­
wanie te j sam ej pracy co męż­
czyźni o trz y m y w a ły  niższe w y ­
nagrodzenie. Św. podkreś lił, że 
w szystk ie  jego in te rw e n c je  w  
spraw ie  szkodn ictw a u p ra w ia ­
nego w  P N Z  — Żarz. C entr. po­
zostaw ia ł bez odpowiedzi.

M y, uczennice S zkoły O gólnokszta łcącej Ż eńsk ie j stopnia lic e ­
alnego w  Będzin ie, z in ic ja ty w y  ko ła  szkolnego Z M P  zgrom adzo­
ne na masówce w  d n iu  25 stycznia b r. postanaw iam y:

Zapoczątkować akc ję  oszczędności podręczn ików  szkolnych, sza­
nować je  i ucząc się z n ich  obchodzić się z n im i ta k  tro s k liw ie , by 
p rz y n a jm n ie j 500 używ anych przez nas w  te j c h w ili podręczników  
m ogło i  w  przysz łym  roku  służyć naszym koleżankom  i  kolegom .

Chcemy, by na zakończenie ro ku  szkolnego Zarządy ZM P  
i  Sam orządy U czn iow skie klas starszych m og ły  przekazać klasom  
m łodszym  porządne, czyste, nadające się do uży tku  kom p le ty  pod­
ręczn ików . W ciągu całego roku  szkolnego będziem y współza­
wodniczyć m iędzy k lasam i i  in d y w id u a ln ie  o ty tu ł „szkolnego 
m istrza  oszczędności“ .

Św iadom e szeroko stosowanego system u oszczędności w  naszej 
gospodarce na rodow e j —  system u, k tó ry  pozwala nam  przysp ie­
szyć w ykonan ie  w ie lk iego  Sześcioletniego P lanu, a ty m  sam ym  
przyspieszyć zbudowanie fundam entów  socja lizm u w  Polsce — 
m y, c ó rk i gó rn ików , h u tn ik ó w  i  in te lig e n c ji p racu jące j Śląska 
w zyw am y do pójścia w  nasze ś lady w szystk ie  szkoły stopnia pod­
stawowego, licealnego (w szystk ich  typów ) oraz Wyższe Uczelnie 
naszego k ra ju .

Za Samorząd Szkolny 
Jan ina A D A M S K A

Za Zarząd Szkolny ZM P  
przew. Cecylia G O N D Z IK

W  tych  k ilk u  k ró tk ic h  zdaniach zaw arta  jest słuszna ł  cen­
na in ic ja ty w a , k tó ra  oznacza, źe m łodzież szkolna znalazła  
drogą w łączenia sią do ogólnopaństwowego system u oszczędno­
ści, za in ic jonow anego przez przodu jących  ro b o tn ikó w . Coraz to  
nowe, lepsze i doskonalsze formy oszczędności stosowane sze­

roko  w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  p rzyspo rzy ły  ju ż  państw u o lb r z y ­
m ie  doda tkow e sum y, k tó re  w yda tkow ane  zostały na dalszą 
rozbudowę gospodarki, na bu do w n ic tw o  now ych dom ów m ie ­
szkalnych, ośrodków  k u ltu ry  i  sportu .

M łodzież pod k ie ro w n ic tw e m  Z M P  idzie  w  p ie rw szych  sze­
regach w ie lk ie g o  ruch u  oszczędności — i  m a w  sw o im  dorob­
ku  zapoczątkowanie kom p leksow e j oszczędności w  odpow ie­
dzi na w ezw an ie  kom som o łk i L id i K o ra b ie ln ik o w e j. Ruch m ło ­
dych  „ k o ra b ie ln iko w có w “ za jm u je  w  system ie oszczędzania je ­
dną z czo łow ych pozyc ji.

Uczennice szko ły ogólnokszta łcącej w  Będzin ie piszą w  swo­
im  apelu „po s ta na w ia m y zapoczątkować akc ję  oszczędzania 
podręczn ików  szkolnych

Zdaw a łoby się, źe chodzi tu  o drob iazgi, zagięte czy w y rw a ­
ne k a r tk i,  a tram entow e n o ta tk i — w  rezu ltac ie  zniszczony, nie 
nada jący się w  następnym  ro ku  szko lnym  do n a u k i podręcz­
n ik , k tó ry  odkłada  się na dno szu flady  i  kup u je  now y, po­
trzebny  w  następnej klasie.

P ostanaw iam y zapoczątkować akc ję  oszczędzania podręczn i­
ków  — to  znaczy, że n ie  chcemy, by 30 m ilio n ó w  podręczników  
w ydanych  w  tym  ro k u  przez państw o  — odłożonych zostało na 
dno szuflady. Chcem y, by ks iążk i te s łu ży ły  naszym koleżan­
kom  i  kolegom  w p rzysz łym  ro ku  szkolnym , a se tk i m ilio n ó w  
z ło tych  k tó re  trzeba by wydać  na p rodukc ję  now ych pod­
ręczn ików  — w ydano na budowę nowych, p iękm jch  szkół. 
przedszko li, tea tró w  i  stad ionów  sportow ych, na socja listyczne  
bu do w n ic tw o  w  naszym k ra ju .

„P os tanaw iam y zapoczątkować akc ję  oszczędzania podręczn i­
ków “  — te k ilk a  słów  pow inno  stać się hasłem  całe) m łodzieży  
szko lne j Polsce. Zetem pow skle i harcerskie  organizacje w  szko­
łach podstaw ow ych, średnich i  w  w yższych uczeln iach p o w in n y  
te iłowa wprowadzić ja k  na jp rędze j w życie.

Orzeczenie, złożone w  im ie n iu  
zespołu b ieg łych przez inż. L i-  
cbow ieyskiego, w ykaza ło  na 
podstaw ie bogatego m a te ria łu , 
że sabotażowa grupa b. obszar­
n ikó w  w  Z. C. P N Z  św iadom ie 
dążyła do zaham owania we wszy 
s tk ich  dziedzinach rozw o ju  go­
spodarstw  państw ow ych, przez 
co m. in . s tw orzy ła  bogaczom 
w ie js k im  m ożliwość speku lac ji

B ieg li w ykaza li. że‘ osk. s tw o­
rz y li w  PNZ zupełny chaos, 
k tó ry  um ie ję tn ie  w yko rzys tyw a  
li  dla organ izow ania sabotażu 
gospodarczego. Większość stano­
w isk w PNZ osk po w ie rzy li b. 
obszarn ikom  i wrogom  P o lsk i 
Ludow e j, a jednocześnie — m i­
mo do tk liw ego  b raku  fachow ­
ców — nie p ro w a d z ili re k ru ta ­
c ji nowych kad r spośród ro b o t­
n ik ó w  ł chłopów, an i n łe  zor­
ganizow ali szkolenia.

Tę dzia ła lność rozw inę ły  do­
p ie ro  po lik w id a c ji PNZ — 
P G R -y, k tó re  przez okres 2 la t  
p rzeszko liły  14.850 osób, um o ż li­
w ia jąc  w ie lu  z n ich awans spo­
łeczny.

R obo tn ików  ro lnych  odsuw a­
no w  i^ Z - a c h  od w p ły w u  na 
procesy produkcy jne , tra k to w a ­
no ich ja k  w  daw nych m a ją t­
kach obszarnłczych.

B ieg li ud ow odn ili, te  osk. sa­
bo tow a li wytyczne p o lity k i pań­
stwa w  dziedzin ie zagospodaro­
w ania  Z iem  Zachodnich.

Zespół ZMP-owca H Kowola z huty „Kościuszko“ 
50 dni przed terminem u)konał 

3 szybkościowe wytopy dla Nowej Huty
M łodzieżow a brygada Z M P - 

owca H. K ow o la  z h u ty  „K o ś ­
ciuszko", w  odpow iedzi na apel 
m łodzieżowego p rzodow nika 
pracy z N ow e j H u ty  m urarza 
Ożańskiego, zadeklarow ała w y ­
konan ie 3 szybkościowych w y ­
topów  w  celu szybszej dosta­
w y  sta li dla Now ej H u ty .

29 bm  brygada w ytap iaczy 
zam eldowała o zw yc ięsk ie j rea- 
łiz a c "  zobow iązania na 50 dni 
przed term inem .

*
Robotn icy budow lan i N ow e j 

H u ty , rea lizu ją c  uchw ałę V I  P le 
num  CRZZ masowo przystępu ją  
do w spó łzaw odn ictw a zobow ią­
zaniowego.

Brygadzista  T. K ró l, z g łów ­
ne j s azy sprzętu budow lanego, 
w im ie n iu  33-osobowej g ru py  
opera to rów  t pom ocn ików  na 
spychaczach, koparkach, beto­
n ia rkach , transporterach i w y ­
ciągach wezw ał załogi w szyst­
k ich  przedsięb iorstw  b u d u ją ­
cych Nową H utę  do w a lk i o t y ­
tu ł na jlepsze j b rygady sprzętu 
budowlanego.

Zespół K ró la  walczy o n a j­
wyższe przekroczenie norm  p ra  
cy na ciężk im  i le kk im  sprzęcie,
0 na jw iększa oszczędność na 
m ateria łach  pędnych, sm arach
1 o na jw yższą jakość w yko nyw a  
n e j pracy.

oto ty tu ł n iezw yk le  c ieka­
wego opow iadania radziec­
kiego pisarza M icha ła  M a- 
kla rskiego. O pow iadanie to 
m ów iące o podstępnych 
m etodach dzia ła lności am e­
rykańsk iego  w yw iad n , za - 
c iekaw i w szystk ich  czy te l­
n ików  „S ztandaru  M ło ­
dych“ .

Już w  dzis ie jszym  nume- 
-ze rozpoczynam y d ru k  o- 
lo w ia d a n ia  „ K le - ’ -a M i­
ster C la rka “ .

1
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£  SZTANDAR MŁODYCH

NOWY ETAP PRACY ZMP
P rze m ó irie n ie  sekre ta rza  KC PZPR toru. R. Zam bro iuskiego, u ijjg łoszone  na K ra jo iu e j N aradzie

A k ty tu u  W ie jsk ie g o  ZM P uj W arszaw ie  d n ia  28 styczn ia  b r.
(dokończenie ze str. 1)

I  wreszcie w ie lk ą  słabością 
Z M P  na wsi jest, że jeszcze za 
m ało p racu je  i  przyczyn ia  się

do tego, aby nasz ro b o tn ik  w  
PG R-ze w  p e łn i poczuł się 
gospodarzeni swojego pań­
stwowego m a ją tku .

Pomagajcie Partii 
ire  rusi indyw idua lne j 

przerzucać mosty 
do socjalistycznej gospodarki

Czego, towarzysze, trzeba, 
abyście przezw yciężyli swoje 
słabości?

Trzeba wam , ogarn ię tym  
szlachetnym  dążeniem do ja k  
najszerszego rozw o ju  spółdziel 
czości p ro d u k c y jn e j na wsi, 
n ie  zapominać, że ogromna 
większość naszych ch łopów  na 
w si, ch łopów  pracujących, so­
ju szn ikó w  k lasy  robotn icze j, 
są to  in d y w id u a ln i ch łop i. 97 
proc. ch łopów  gospodaruje je ­
szcze po starem u, ja k o  m ało­
ro ln i i  ś red n io ro ln i ch łop i. 
T rzeba  w am  o tym  pam iętać, 
że tu ta j ciągle jeszcze zna jdu je  
się g łów n y to r w a lk i k laso­
w e j i  że waszym  zadaniem  ja ­
ko  pom ocnika P a rt ii jes t w  
te j wsi in d y w id u a ln e j p rzerzu­
cać m osty, po k tó rych  ch ło ­
pom  ła tw ie j będzie pójść d ro ­
ga do socja lis tyczne j gospodar 
k i.  do spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j.

Jak ie  to są m osty, k tó re  w  
in d y w id u a ln e j w s i trzeba 
przerzucać, aby chłop szybcie j 
d o jrza ł do socja lis tycznej, ze­
spo łow ej spółdzielczej gospo­
da rk i?

To je s t przede w szystk im  
praca spółdzielczości zaopa­
trzenia. to je s t przede wszyst­
k im  kon tra k tac ja , to jes t prze 
de w szystk im  praca O środków  
M aszynow ych, to je s t ta w a l­
ka, k tó ra  się toczy w o kó ł 
skupu zboża —  to są te co-

Aby przekonywać 
trzeba samemu znać sprawę

To w szystko nie jest prze - 
cięż proste. Ten k u ła k  się b ro  
n i, to  się odbywa w  w alce k ia  
sowej. I  ta w a lka  o ogran i - 
czenie ku łaka , ta  w a lka  w  o - 
b ron ie  in te resów  m a ło ro lnych  
i  ś redn io ro lnych  chłopów , to 
¡fest, towarzysze, najlepsza dro 
ga, na jskutecznie jsza droga do 
|ego, ażeby chłop m a ło ro lny  i  

red n io ro lny  jeszcze b liże j 
rią za ł się z państwem  iu d o - 

jeszcze w ięce j na b ra ł do 
icgo  zaufan ia i  żeby on d o j- 
zewał do w stąp ien ia  na d ro - 

Sę spółdzielczości p ro d u kcy j - 
aej.

D rug ie  zagadnienie. W y u - 
ja w n iac ie  — i  to  w idać  na 
waszych naradach w o jew ódz -  
k ich , we w szystk ich  m e ldun - 
kach z narad w o jew ódzk ich , 
to  w idać na dzisiejszej na ra ­
dzie —  w y  u jaw n ia c ie  coraz 
w iększą aktyw ność w  przeko­
n y w a n iu  swoich o jców  do spół 
dzielczości p ro du kcy jn e j. To 
je s t bardzo dobre, ale chcę 
w am  przy tem  zw rócić  uwagę 
na dw ie  rzeczy.

Po pierwsze —  po to, aby 
skutecznie przekonywać, trze ­
ba samemu dobrze znać spra­
wę, dobrze w iedzieć o co idzie. 
D latego też, ażebyście m og li 
skutecznie przekonyw ać sw o­
ich  ojców, trzeba, ażebyście 
w y  we w szystk ich  kotach ZM P  
na w si p rzestud iow a li, prze - 
p racow a li w szystk ie  s ta tu ty , a 
w  szczególności now y s ta tu t 
I-szego typu  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j. Trzeba, ażebyście 
w y  sięgnęli do te j m łodzieży,

k tó ra  jest już  w  spółdzielniach, 
do lepszych i  na jb a rdz ie j u - 
św iadom ionych i  żeby oni w am  
ja k o  ag ita to rzy  pom agali, p rzy  
podn iesien iu poziom u m łodzie­
ży w e wsiach jeszcze niezor -  
ganizowanych.

Trzeba, towarzysze, ażebyś -  
cie w y  zrozum ie li, że każdy 
ty p  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j, czy p ierw szy, czy d rug i, 
czy trzec i —  to je s t ognisko 
socjalistycznego rozw o ju  na 
w si, to  zaczątek socja lis tycz­
nego gospodarstwa rolnego.

Trzeba, żebyście w y  n ie  m ie ­
l i  żadnych tendenc ji do tego, 
ażeby wyższe ty p y  bardzie j 
w am  odpow iadające — i słusz- 
n ie  —  narzucać tym , k tó rzy  
chcą niższych typów .

Trzeba wreszcie, towarzysze, 
ażebyście się w y z b y li c a łk o w i­
cie takiego s taw ian ia  sprawy, 
że chłop, k tó ry  jeszcze n ie  zde­
cydow a ł się na w ejście do spół 
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j, że to jest 
w róg  spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j. N aw et tu ta j z te j t r y ­
buny  jedna tow arzyszka wczo­
ra j m ó w iła  o w ypadku , że jesz­
cze pó ł ro ku  tem u pew ien 
chłop b y ł w rog iem  spółdzie l­
czości p ro du kcy jn e j, a teraz 
syn, czy córka p rzekona li go 
i  jes t w  spó łdz ie ln i i  nawet 
bardzo pomaga.

Jak  to się stało, że w  ciągu 
pó ł roku  taka zm iana nastąp i­
ła? D latego, że on n igd y  nie 
b y ł w rog iem  spółdzielczości 
p ro du kcy jne j, lecz ty lk o  po 
prostu  nie rozu m ia ł je j.

Ja w iem , że c ie rp liw ość n ie
jes t zby t powszechną cechą u 
m łodzieży. Raczej cha rak te ro ­
w i je j odpow iada n ie c ie rp li­
wość, ale, proszę towarzyszy, w  
te j spraw ie, w  spraw ie rozbu­
dow y spółdzielczości p roduk  - 
cy jn e j, trzeba, ażebyście w y  
u m ie li uzbra jać się w  c ie rp li­
wość.

T u ta j po trzebny jes t i  cha­
rak te rys tyczn y  dla  was zapał, 
ale tu  potrzebna je s t i w y ­
trw a łość i  c ie rp liw ość i  zna­
jom ość rzeczy, zdobywana 
przez was a k tyw n ie  co dzień 
w  p rzodu jących spółdzie ln iach 
p ro du kcy jnych , w  s tud iow a­
n iu  s ta tu tów  itd .

dzienne spraw y, k tó re  b l is - . 
ko  obchodzą naszego ch ło ­
pa i  w o kó ł k tó rych  m y może­
m y, pow inn iśm y, s taw iam y so­
bie zadanie i  chcemy, żebyście 
w y  nam  pom agali, aby pod­
nieść jego świadomość i  d o j­
rzałość i  u ła tw ić  m u drogę do 
zespołowej gospodarki.

W iecie, że ko n tra k ta c ja  jes t 
ko rzystna  d la  m ałoro lnego i  
średniorolnego chłopa. Teraz 
naw e t za każdą ko n tra k to w a ­
ną sztukę m a ło ro ln y  ch łop o- 
trzym a  o 5 proc. wyższą cenę, 
n iż  za n ieko n trak tow a ną  sztu­
kę. Jesteśmy za in teresow ani w  
tym , ażeby ja k  na jw iększa  licz 
ba zakon trak tow anych  sztuk 
pochodziła od m ałorolnego i 
średnioro lnego chłopa —  aże­
by  on skorzysta ł z dobrodz ie j­
s twa k o n tra k ta c ji. To jes t zda 
je  się jasne.

A le  je ś li m y  n ie  dbam y o 
k o n tra k ta c ję  trzody  u m a ło ­
rolnego, je ś li m y  n ie  przeko- 
n y w u je m y  go dla  te j sprawy, 
to  w te d y  w y tw a rz a  się taka  sy 
tuacja , że k u ła k  k o n tra k tu je  i  
m a z tego korzyść, a m a ło ro l­
n y  często n ie  korzysta  z do­
b ro dz ie js tw  k o n tra k ta c ji.

Jest w ie le  spraw, gdzie m y 
m ożem y przez pracę uśw iada­
m ia jącą, przez organizow anie 
ch łopów  ba rdz ie j ograniczać 
ku łak?  i  w ięce j korzyści p rz y ­
sparzać m a ło ro lnem u i  śred­
n io ro lnem u chłopu.

Im  lep ie j ZMP pomagał będzie 
w ydzia łom  po litycznym  POM - ów, 

tym  miększy zdobędzie autorytet

ch łopsk ie j in te lig e n c ji so c ja li­
stycznej- będzie powstaw ać na 
w s i po lsk ie j. I  ten awans spo­
łeczny trzeba w idzieć. Socja­
lizm  u nas rośn ie nie ty lk o  w  
N o w e j H ucie  pod K rakow em , 
ale rośn ie z rozw ojem  P G R - 
ów, rośn ie z rozw ojem  spó ł­
d z ie ln i p ro du kcy jnych . M am y 
ta k ie  spółdzielnie , gdzie nasi 
przewodniczący n ie  ty lk o  m a­

rzą, ale ju ż  p rzystępu ją  do 
p lanow ania , ażeby u  n ich  b y ­
ła  n ie  ty lk o  św ie tlica , n ie  t y l ­
ko  żłobek, ale i  stałe k in o  i  
w ie lk a  p ra ln ia  i  w ie lk a  p ie ka r­
n ia  i  o le ja rn ia  i  cegie lnia. Jed 
n ym  słowem , ta  w ieś ju ż  w  
ich  m arzeniach przekształca 
się w  coś nowego, w  coś co 
w  pe rspek tyw ie  upodobni się 
do m iasta.

rozm owach z m łodzieżą będą 
in teresować się je j zam iaram i 
na przyszłość, je ś li będziecie 
p row adzić jakąś choćby p ry m i 
tyw ną , p rośc iu ieńką  ew iden­
cję te j m łodzieży i je j za in­
teresowań, to  będziecie m ie li 
dwa razy w ięce j kandyda tów  
n iż  jes t m ie jsc na kursach i 
w  szkołach. I  w tedy u n ik n ie ­

cie bardzo n iep rzy jem nych  I 
wypaczających naszą rzeczy­
wistość z jaw isk, że trzeba na­
m awiać, szukać i werbować do 
nauk i, do k tó re j ludzie rw ą  się 
rzeczyw iście i rw ać  się pow in  
ni. W tedy na te kursa i szkoły 
będziecie k ie row ać m łodzież 
rzeczyw iście n a ja k tyw n ie jszą  
i  na jzdoln ie jszą.

Zgodnie z uchw a łam i B iu ­
ra  Politycznego naszej P a r t ii 
— do w iosennych siew ów  chce 
m y  zbudować nową potężną 
dźw ign ię  spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j w  postaci w yd z ia ­
łó w  po litycznych  w  P O M - 
ach.

W y, towarzysze ZM P -ow cy, 
m acie w ie lk ie  zadanie do speł 
n ien ia  wT tych  wydzia łach. Na 
w e t tu ta j z te j t ry b u n y  prze­
cież przytacza liście  c y fry , z 
k tó ry c h  w yn ika , że większość 
p ra cow n ikó w  w  PO M -ach to  
sa m łodzieżowcy i  bardzo czę 
sto w iększość p ra cow n ikó w  to 
są Z M P -ow cy.

PO M , to Jest w ysun ię ta  so­

c ja lis tyczna  p laców ka na w s i 
i  im  le p ie j będą dz ia ła ły  w y ­
dz ia ły  po lityczne, im  ba rdz ie j 
Z M P  będzie pom agał im  w  
ich  pracy, ty m  w iększy au to­
ry te t w y , ZM P -ow cy, będzie­
cie sobie zdobyw a li i  wśród 
szerokich mas m łodzieży w ie j 
sk le j i  w śród  dorosłego społe­
czeństwa w ie jskiego.

Trzeba w am  wiedzieć, że 
P O M -y  to  bardzo s iln y  ośro­
dek p rzem ysłow y na wsi. To 
jes t dźw ign ia , k tó ra  w  m ia rę  
rozw o ju  będzie przezw ycię­
żać odw ieczny podzia ł m iędzy 
w sią  a m iastem , odwieczne 
zacofanie w s i wobec m iasta.

In teresujcie się 
całością życia m łodzieży

Trzeba, towarzysze, ażeby 
Z M P  zainteresow ał się cało­
ścią życia m łodzieży. Przecież 
w iecie , że m łodzież trzym a się 
razem, że m łodzież ma sk łon­
ności do skup ian ia  się, że m ło 
dzież jes t o w ie le  ba rdz ie j to ­
w arzyska n iż  starsze spoleczeń 
stwo, że m łodzież u ja w n ia  n a j­
ba rdz ie j różnorodne za in te re -

Trzeba, żeby Z M P  b y ł czu­
ły  i  w ra ż liw y  na te  w szystkie  
zainteresow ania i  pragn ien ia . 
Trzeba, żebyście w id z ie li i 
w czu w a li się w e w szystk ie  
p ragn ien ia  m łodzieży na wsi, 
a przede w szystk iem  w  p ra g ­
n ien ie  związane z pracą, z w y  
szkoleniem  zaw odowym  i  p ra ­
gn ieniem  k u ltu ra ln e j ro z ry w ­
k i.

Skupiajcie
najszersze masy m łodzieży 

u jokó ł sztandaru naszej Partii, 
w okó ł je j Kom itetu Centrałnego, 

w o kó ł tom. B ieruta

Trzeba midzieć 
troszczyć się o łudzi 
chcących się uczyć

Powstaje
chłopska in te ligencja  socjalistyczna 

na msi polskie j
T u ta j w czora j tow . P rzyby - 

cień, k tó ry  zresztą m ia ł b a r­
dzo ładne i  bogate przem ó­
w ienie, m ia ł się czym  po­
chw alić . M ó w ił o tym , że spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne  o tw ie ra ­
ją  rów n ież  drogę do awansu 
społecznego, bo razem  z pow ­
stan iem  spó łdz ie ln i p ro du kcy j 
ne j m łodzież prędzej idzie  do 
p rzem ysłu  do m iast. Jest ta ­
k ie  z jaw isko  i  to  je s t dobre 
z jaw isko . A le  jes t i  d rug ie  
z jaw isko, i  trzeba, żebyście

je  W idzieli. Może ono je s t wąż 
niejsze d la  was ja k o  perspek­
ty w a  —  to je s t z jaw isko  awan 
su społecznego na sam ej w si 
w  m ia rę  rozw o ju  soc ja lizm u na 
wsi.

Nasze P G K -y  i  ro z w ija ją ­
cy się ru ch  spółdzielczości p ro ­
d u k c y jn e j będzie w ym aga ł od. 
nas coraz w iększe j a rm ii m e­
chan ików , starszych m echan i­
ków , k ie ro w n ik ó w  w arszta tów , 
brygadzistów , agronom ów, zo­
o techn ików . Cała a rm ia  now e j

Jeśli m ow a o w yszko len iu  
zaw odowym , to  chcia łem  zw ró 
cić uwagę na jeden fa k t, k tó ­
r y  jes t zupełn ie nie zrozum ia­
ły . M am y w ie lk i pęd na wsi 
w śród  m łodzieży do w iedzy, do 
szkolenia, do szkół i do k u r ­
sów. Jednocześnie, k ie d y  czyta 
się wasze m e ldu nk i i k iedy  
słyszy się n iek tó re  w ys tąp ie ­
n ia  wskazujące na n iew ykona­
nie  p lanów , w e rb u n ku  do 
szkół i na ku rsy , to  trzeba 
s tw ie rdz ić , że b ra k i organ iza­
cy jne  w  p racy Z M P  pow odu­
ją, iż  n iek ie dy  o trzym u jem y 
wypaczony obraz naszej rze­
czyw istości. Pow iem  wam , to ­
warzysze, że m łodzież u nas 
w y ją tk o w o  garn ie  się na ku rsy  
i  do szkół i m arzy  o tym , aby 
się do n ich  dostać. Jeśli m im o 
to  m ac ie . trudnośc i i często mu 
sicie naw et nam aw iać, ag ito ­
wać i werbować, ażeby m łody 
cz łow iek zapisał się na ku rs

A / Cizarna ¿.u&zifGzka (ZAureliilla / /

Pow iadają, że dusza czło­
w ieka  jest n iep rzen ikn io ­
na. M a  się rozum ieć, n ie  o 
każdej duszy ta k  się m ó-. 
w i. A le  cóż można pow ie ­
dzieć o ta k ie j duszy, k tó ra  
jest czarna ja k  sadza? Cóż 
można na p rzyk ła d  pow ie ­
dzieć o czarnej duszyczce 
W instona C hurch illa?

W  s ie rpn iu  1942 C h u r­
c h il l —  będąc podówczas 
prem ierem  W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  —  p rz y b y ł do M oskw y. 
W  ow ym  czasie Zw iązek  
Radziecki w a lczy ł boha te r­
sko sam jeden p rzec iw ko  
h itle ro w s k im  Niem com . Od 
w y n ik u  te j g igantyczne j 
w a lk i zależał n ie  ty lk o  los 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  ale ró ­
w n ież los ca łe j c y w iliz a c ji 
europe jsk ie j.

W  lecie 1942 r. w  w a l­
kach ze Z w ią zk iem  Ra­
dz ieck im  h itle ro w c y  s tra c i­
l i  1.250.000 żo łn ie rzy  i  o f i­
cerów, p ra w ie  3,5 tysiące  
czołgów, 4 tysiące dz ia ł i  4 
tysiące sam olotów.

A lia n c i zachodni p o w in ­
n i b y li wreszcie dotrzym ać  
sw e j ob ie tn icy  i  otw orzyć  
d ru g i f ro n t  w  Europie. Ź ą -

d a li tego wszyscy uczc iw i , 
ludzie  na świecie. Dom a­
g a li się tego prości ludzie  
w  W ie lk ie j B ry ta n ii i  A -  
meryce. Cała u ja rzm iona  
przez H itle ra  Europa z n ie ­
c ie rp liw ośc ią  oczekiwała  
na o tw arc ie  drugiego fro n ­
tu...

„Jesteśm y zdecydowani 
kon tynuow ać w a lkę  ram ię  
przy  ra m ie n iu “  — m ó w ił 
bezwstydnie po p rzyb yc iu  
do M oskw y C h u rch ill. — 
„...K on tynuow ać w a lkę  ra ­
m ię pjrzy ram ien iu , ja k  to ­
warzysze i  bracia...“  — nie  
pesząc się zupełnie, tw ie r ­
dz ił da le j C h u rch ill.

Całe jego krasom ów - 
stwo zn ika ło  jednak, gdy 
rozm owa zahaczała o d ru g i 
fro n t. Wówczas zaczynał 
się usp raw ied liw iać , w y ­
kręcać, udow adniać, że nie  
w szystko  — ja k  pow iada ł 
—  je s t ju ż  przygotow ane  
do o tw a rc ia  drugiego fro n ­
tu. 1 znowu b rz m ia ły  te 
same s łowa: „J a k  tow arzy  
sze i  bracia...“  T ak  m ó w ił 
C h u rch ill. A le  co on m y ­
ś la ł wówczas? Co się dzia ło  
w  jego czarnej duszy? A  
dzia ło  się...

t „M yś la łem  —  wspom ina  
obecnie C h u rc h ill w  swo­
ich  pam ię tn ikach , p u b lik o ­
w anych  przez gazetę du ń ­
ską „P o lit ik e n “  —  o swej 
podróży do tego straszne­
go i  ponurego k ra ju  b o l­
szew ików , k tó ry  ongiś s ta ­
ra łem  się w sze lk im i s iłam i 
zd ław ić  w  c h w ili jego po­
w staw an ia. G enerał W ei- 
w e ll, obdarzony zdolnością  
m i lite ra c k im i, w yp o w ie ­
dzia ł to w szystko w ie r ­
szem... W iersz ten sk łada ł 
się' z k ilk u  zw ro tek, z k tó ­
rych  każda kończyła  się 
s łow am i: „W  1942 ro ku  nie 
będzie drugiego f ro n tu “ .

W  ten sposób C h u rc h ill 
i  jego p rzy jac ie le  d rw il i 
sobie z tych, k tó rzy  w ie ­
rz y li w  szybkie otw arc ie  
drugiego fron tu ...

Ł a jd a k o w i w ym ie rza  się 
zw yk le  po liczek i  na tym  
kończy się rozm owa. A le  
C h u rc h illo w i z jego czar­
ną duszą nie uda się w y ­
kup ić  ta k  ła tw o : gn iew  
narodów  będzie go ścigał 
aż do m og iły .

„L it ie ra tu rn a ja  Gazeta" 

z U J .  1951 r.

Doradzając naszym czy te ln i­
kom  le k tu rę  tych  czy innych  
książek, rzadko w spom inam y 
o w ierszach. Poezja — to  ga­
tunek  lite ra c k i, trudn ie jszy  
od pow ieści i  opow iadań, 

w ym aga jący większego p rzygotow ania  
i  c ie rp liw ośc i. A le  są wśród tom ów  
w ierszy, ukazu jących  się na pó lkach 
ks ięgarsk ich, tak ie , k tó ry c h  s iła  oddzia­
ływ a n ia , wzruszania, m ob ilizow an ia  
n iw eczy owe trudnośc i, są tom y w ie r­
szy, k tó re  od p ierw sze j do osta tn ie j 
s tron icy  czytam y z zapartym  tchem, 
do k tó ry c h  późnie j n ie je dn okro tn ie  
w racam y. Są w iersze, k tó re  uszlachet­
n ia ją  nas, k tó re  obrazem i  m yślą  po­
e tycką — podobnie, ja k  powieść przed­
staw ien iem  losu ludzkiego — uczą, ja k  
żyć, ja k  walczyć i zwyciężać. T ak ie  są 
w iersze i  poem aty W łodz im ie rza M a ja ­
kow skiego, k tó re  om aw ia liśm y przed 
k ilk o m a  m iesiącam i. T ak ie  są też u tw o ­
r y  jednego z na jw iększych  w spó ł­
czesnych poetów, tu reckiego ko m u n i­
sty, Nazim a H ikm eta . Dobrze się w ięc 
stało, że Spó łdz ie ln ia  W yd.-Ośw . „C zy­
te ln ik “  w yda la  po po lsku w yb ó r w ie r­
szy tego poety. Książka H ikm e ta  na 
pewno znajdzie się w  b ib lio tekach  
Z M P -ow sk ich , do trze do rą k  m łodzieży.

W  k ró tk ie j przedm ow ie tłum aczka 
ks iążk i, Ewa Fiszer, opow iada o losach 
poety. U rodzony w 1901 r. w bogatej 
rodzin ie , m łody  N azim  wcześnie zerw ał 
z bu rżuazy jnym  środow isk iem  i stanął 
po stron ie  ^ew o luc ji. Przez k ilk a  la t 
poeta p rzebyw a ł w  Z w iązku  Radzie­
c k im  —  pobyt ten pog łęb ił jego rew o-

w alczącego poety
N A Z IM  H IK M E T : „W iersze“ , „C z y te ln ik “  1950.

W . W o rc s z r ls k i r  *  I M oje serce idz ie  w  G re c ji na
1 rozstrzelanie... 

( „A n g in a  Pecto ris“ )
Jestem synem dwudziestego w ieku. 
Jestem z tego dum ny.
W ystarczy m i żyć teraz, tu , pom iędzy

1 m oim i
I  walczyć o now y św iat...

M ó j w ie k  ro zśw ie tli się słońcem,
Im oja m iła , ta k  ja k  tw e oczy.

(„D w udz ies ty  w ie k “ )
Umrzesz po to, aby ż y li ludzie,
Ludzie, k tó ry c h  nie znasz naw et

Iz tw arzy. 
(„O  życ iu “ )

W ierność ide i, bezkom prom isowość, 
szczery p a trio tyzm  i g łębok i in te rn a ­
c jona lizm , n ieugię ta rew olucyjność, m i­
łość do tych, k tó rzy  m a ją  „ręce praco­
w ite  ja k  pszczoły“  oraz gorąca n iena­
w iść do „k ró les tw a  rabus iów  p ien iędzy 
i  ty ra n ii z ło ta“  (określen ia  z w iersza 
„Nasze ręce i  ich  k ła m stw a “ ) —  oto 
zasadnicze cechy p iękne j, ideowej, 
w zruszającej i  m ob ilizu jące j poez ji N a­
zim a H ikm eta . Form a te j poezji jest 
prosta i  zrozum ia ła , a zarazem dob itna  
i  świeża, język, k tó ry m  m ó w i poeta, n ie  
różn i się od języka mas ludow ych , obce 
m u są na w a rs tw ien ia  a rys tokra tycz­
ne -in te ligenck iego  żargonu, powszech­
ne w  tw órczości tu re ck ich  poetów  
„rząd ow ych“ .

T łum aczenie E w y  F iszer —  czyste, 
dobre językow o, poetyckie . N a k ład  
dz iw n ie  n isk i. Należy się spodziewać 
rych łego drugiego w ydan ia , wzbogaco­
nego o w iększą ilpść u tw o ró w  H ik m e ­
ta, k tó re  tymczasem zostały prze­
tłum aczone (np. doskonały poem at 
„Z o ja “ .)

lucy jność, nauczył n ie jedne j p ra w d y
0 świecie, życ iu  i sztuce. Po pow rocie  
do o jczyzny H ik m e t p iórem  i  czynem 
w a lczy p rzec iw  panu jącem u w  n ie j 
w yzyskow i i uc iskow i, p rzec iw  coraz 
da le j postępu jącej faszyzacji, o wolność
1 ch i ab dla  mas ludow ych . K ilk a k ro t ­
n ie  sądzony i  znów wypuszczany — 
w  1938 roku  zostaje wreszcie skazany 
przez pa ła jący doń n ienaw iśc ią  reżim  
tu re ck i za rzekom e „podburzan ie  w o j­
ska“  na dwadzieścia osiem la t w ięz ie­
nia. Z w ięzienia tego, po trzynastu  la ­
tach ud ręk i, ciężko chorego na serce 
poetę wypuszczono przed k i lk u  m iesią­
cam i na skutek pro testów , coraz g ło­
śnie j rozb rzm iew a jących  na ca łym  
świecie. N ie  wypuszczono go jednak 
z w iększego w ięzien ia , ja k im  jes t dziś 
cała faszystowska Turc ja ...

„W iersze“  H ikm e ta  — to  książka 
ob jętościow o dość szczupła. A le  nawet 
z ograniczonej ilości u tw o rów , k tó re  
się w  n ie j zm ieściły, poznajem y p iękną 
sy lw e tkę  p isa rza -bo jow n ika .

W  L is tach  z w ięz ien ia“  H ikm e t tak  
oto określa jedyną  lin ię  podzia łu  m ię ­
dzy lu dźm i:

W zię li nas.
S iedzim y po celach.
M iędzy m ną i  tobą

S traż i  ściany.
Na jw ażnie jsze jednak,
Po czy je j s to im y stron ie  
I  co nas 
Z  życiem  jedna.

W  „R adach d la  ko leg i w ięźn ia “  poeta 
w o ła :

...musisz s ię  pazuram i trzym ać życia, 
chociaż nie je s t ju ż  przy jem nością ; 
bow iem  obow iązkiem  wobec wroga  
jest przeżyć jeszcze dzień, i  jeszcze.

To nie  je d yn y  obow iązek kom u n is ty :

...musisz trw ać
w  ścisłych w ięzach z ludem  mego

I św iata,
ta k  byś w  w ięz ie n iu  d rża ł 
na każdy szmer lis tk a  o czterdzieści

Idn i od ciebie.

N azim  H ik m e t często podkreśla  swo­
ją  łączność z ludźm i, sw oje ukochanie 
ludz i, św iata, epoki:

Jeś li nawet, doktorze, tu  jest pół
I mego serca,

To drug ie  pó ł z A rm ią  w  Chinach  
Podąża ku Ż ó łte j Rzece.
A  zresztą, doktorze, co rano o św icie

p ra k ty k ó w  spec ja lis tów  albo 
naw e t w s tą p ił na stud ia  p rz y ­
gotowawcze na un iw ersytecie , 
to ty lk o  dlatego, że w y  tę 
ważną pracę w yko nu jec ie  od 
kam p an ii do kam pan ii. T ro ­
chę zapóźno Zarząd W oje­
w ódzk i p rzekazu je w am  tę 
wiadomość, że rozpoczęła się 
re k ru ta c ja  na ku rs y  p ra k ­
ty k ó w  lu b  na ku rs  p rz y ­
gotowawczy, a w y  trochę za 
późno w ystępu jec ie  z ty m  do 
m łodzieży i  oczyw iście w  ciągu 
tygodn ia  czy dwóch n ie  może­
cie znaleźć kan dyd a tów  i  za­
czynacie w te d y  ag itow ać i  w e r 
bować i  często naw e t kończy 
się na tym , że posyłacie nie 
tych, k tó rych  należy, to jest 
na jzdo ln ie jszych i rzeczyw iście 
rw ących się do nauki.

Rzecz w  tym , towarzysze, 
aby wszyscy zdaw a li sobie 
sprawę i  aby cala m łodzież w ie  
działa, że w y  ca ły ro k  stale 
za jm u jec ie  i  in te resu jec ie  się 
m ło d ym i ludźm i, k tó rzy  chcą 
się uczyć i  k tó rzy  zdo ln i są do 
na uk i. Jeś li Zarządy Z M P  bę- 
d i ca ły  ro k  poznawać tę m ło ­
dzież i  we w szystk ich  swoich

Z a jm u ją c  się m a ły m i i  duży 
m i spraw am i w  swoich wsiach 
zauważcie, abyście n igd y  nie 
o d ry w a li się od tego, co się 
dzie je na świecie, od sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. Przez cały 
św ia t przechodzi teraz fro n t 
k rw a w e j i bezkrw aw e j w a lk i 
o pokój. Na ty m  fronc ie  nasz 
obóz, potężny obóz poko ju  świę 
c i zwycięstwa. M am y zw ycię­
stw a na fronc ie  k rw a w e j w a l­
k i o pokój, ja k im  je s t Korea. 
W  osta tn ich dn iach no tu je m y  
w  naszym  k ra ju  zwycięstwa 
na fronc ie  bezkrw aw e j w a lk i 
o pokój, ja ka  u nas się toczy. 
W ym iana dokum entów  o g ra­
n icy  m iędzy Polską i  N R D — 
jest w ie lk im  naszym zw ycię­
stwem  nad s iłam i odw etu i 
m ilita ry z m u  n e oh itle ro w sk ie - 
go, k tó re  popierane przez Am e 
r„  kę coraz bezw stydn ie j pod­
noszą głowę w  Niemczech Za­
chodnich. Pow ażnym  w k ła ­
dem w  w a lkę  o po kó j je s t o- 
świadczenie naszego Rządu L n  
dowego, że n ie  ścierpi d łuże j 
tym czasow ej a d m in is tra c ji k o ­
ście lne j w  diecezjach oraz tym  
czasowych proboszczów i  w i­
ka rych  na Z iem iach O dzyska­
nych, że n ie  śc ie rp i d łuże j ta ­
kiego fa k tu , żeby na Z iem iach 
O dzyskanych, k tó re  są po wszy 
s tk ie  czasy n ie rozerw a lną  czę­
ścią naszej o jczyzny, siedzie li 
księża ja ko  zastępcy tym cza­
sow i i  c h w ilo w i tych  księży, 
k tó rzy  zna jd u ją  się w  N iem ­
czech Zachodnich. M y  jesteś­
m y  zupełn ie pewni, że n ie  t y l ­
ko ca ły  naród ale i całe pa­
tr io tyczne  duchow ieństw o po­

dz ie li ten p u n k t w idzen ia  na ­
szego Rządu i  uważając się za 
sta lą  ad m in is tra c ję  kościoła 
w b re w  W atykan ow i tę stałe i  
sw o ją  na Z iem iach O dzyska­
nych oświadczy.

M y  wszyscy w iem y, że Św i a 
to w y  Obóz P oko ju  jest s il­
n ie jszy od obozu w o jny , że on 
coraz bardzie j p rzyb ie ra  na 
sile, ale trzeba w idzieć, że w  
obozie w o jn y  do głosu coraz 
ba rdz ie j dochodzą a w a n tu rn i­
cy i  szaleńcy, k tó rzy  ju ż  w  
K o re i w s tą p ili na drogę w o j­
ny. M y  w iem y, że coraz to no­
w e zastępy uczciw ych lu d z i na 
ca łym  św iecie przec iw s taw ia ­
ją  się aw a n tu rn iko m  z obozu 
w o jn y  i  ich zaborczej po lityce , 
bądźcie w ięc, towarzysze, czu j 
n i i  wzm agajcie  sw o ją  a k ty w ­
ność w  walce o pokój, aby ra ­
zem z ca łym  obozem poko ju  
okiełznać, obezw ładnić podże­
gaczy do now e j w o jny .

W łącza jc ie  najszersze masy 
m łodzieży do św ia tow e j i  czyn 
ne j p racy d la  P o lsk i Lu do w e j, 
d la  naszej S ocja lis tyczne j O j­
czyzny. Bądźcie n ieprze jedna 
n i wobec w rogów  i  ich  agen­
tów . Uczcie się na w ie lk ic h  do­
świadczeniach Kom som olu ra ­
dzieckiego, którego w ychow a ! 
i  w ych ow u je  W ie lk i S ta lin .

S kup ia jc ie  najszersze masy 
m łodzieży w o kó ł sztandaru na 
szej P a r t ii,  w o kó ł je j K o m ite tu  
Centralnego, w o kó ł tow . B ie ­
ru ta  a w ted y  żadne niebezpie 
czeństwa n ie  będą nam  groź­
ne.

M O CNIEJ ATAKO W AĆ
niedbalstw o, b u m elan d w o , m arnotraw stw o

Brygadami „Lekkiej Kawalerii*4 w szkołach...

Z aledw ie k ilk a  m ie ­
sięcy m inę ło  od
dnia, w  k tó ry m
Z M P -ow cy  ze Stocz 
n i G dańskie j spisali 
p ie rw szy p ro to kó ł 

B ryga dy  L e k k ie j K a w a le rii. 
Od tego czasu in ic ja ty w a  ze- 
tem pow ców  z gdańskie j stocz­
n i —  in ic ja to ró w  B ryga d  L e k ­
k ie j K a w a le r ii rozn iosła  się 
szybko po ca łym  k ra ju  i  do­
ta r ła  do w ie lu  k ó ł ZM P. W  
fab rykach , na w si, w  
P O M -ach, na wyższych uczel 
n iach i  w  szkołach czujne t ró j 
k i  kon tro ln e  a ta ku ją  każde 
n iedbalstw o, m a rn o traw s tw o  i 
szkodnictw o, w y k ry w a ją  i  p ię t 
nu  ją  bum e lan tów  i  w a g a ro w i­
czów.

W  szkołach B ryga dy  L e k ­
k ie j K a w a le r ii m a ją  poważną 
ro lę  do spełnienia.

Już teraz dz ięk i dz ia ła lno­
ści L e k k ie j K a w a le r ii w  w ie  
lu  szkołach ( ja k  np. w  L i ­
ceum O gólnokszta łcącym  w  
S łupcy, w  V  L iceum  TP D  w  
K ra ko w ie , w  X X  L iceum  
O gólnokszta łcącym  w  R u­
dzie P ab ia n ick ie j) z m n ie j­
szono do m in im u m  liczbę 
spóźnia jących się, p raw ie  
ca łkow ic ie  z likw id ow a no  
bardzo jeszcze zakorzenione 
p rze ja w y  nieuczciwości, ja k  
podpow iadanie, ściąganie, 
w agary  itp .

B r y g a d y

„Lekkiej Kawalerii“  
muszą wychowywać

A l«  B ryga dy  L e k k ie j K a ­
w a le r ii to  ruch  no w y  —  i  po 
to, by  u n ikn ąć  b łędów  i  b ra ­
kó w  w  dalszej ich pracy, po­
s ta ra jm y  się odpowiedzieć na 
pytan ie :

Jak ie  je s t znaczenie B rygad  
L e k k ie j K a w a le r ii i  co p o w in ­
n y  one rob ić  w  szkołach?

Zrozum ia łe , że zadaniem 
B ryga dy  L e k k ie j K a w a le r ii 
w  szkole je s t dostrzegać, k ry  
tykow ać i  zwalczać każde 
n iedbalstw o, oszustwo, fałsz, 
w yn ika jące  z n iedociągnięć 
czy też ze św iadom ie w ro ­
g ie j dzia ła lności.
Mogą to  być najczęściej spo 

tykan e  w ykroczen ia  p rze c iw ­
ko dyscyp lin ie  szkolne j, ja k  
ściąganie, podpow iadanie, w a ­
gary, spóźnianie itd . zakłócanie 
le k c ji itp . A le  może to  być 
także oszczerstwo, p ijaństw o, 
n iem ora lne postępowanie itp . 
M ogą to  być b ra k i w  pracy se

k re ta r ia tu  szkoły, s to łów k i, 
personelu technicznego, n ie ­
dbalstw o czy zła w o la  in s tru k ­
to ró w  zawodu. To w szystko 
pow inna dostrzegać B rygada 
L e k k ie j K a w a le r ii, pow inna 
um ie ję tn ie  i  skutecznie reago­
wać na w sze lk ie  tego rodza ju  
p rze jaw y. A le  o je dn ym  nie 
mogą zapom nieć nasi a k ty w i­
śc i-cz łonkow ie  B rygad  L K .

Rola i  znaczenie B rygady 
L K  n ie  polega je dyn ie  na 
tym , że dostrzega ona, w y k ry  
w a i  zwalcza b ra k i i  n iedo­
ciągnięcia. W  ca łe j sw o je j 
dzia ła lności, naw et w  sp ra ­
wach na pozór d robnych  — 
Brygada m a do spe łn ien ia  
w ie lk ą  ro lę  wychowawczą.

B rygada je s t zetem pow- 
sk im  apara tem  k o n tro li,  je j 
członkow ie  to  n a jle p ie j u - 
czący się, w y ro b ie n i pó litycz  
nie, cieszący się zaufan iem  
m łodzieży a k ty w iś c i zetem- 
powscy. Strzegą on i w  szko­
le tego wszystkiego, co um o­
ż liw ia  nam  lepszą naukę, 
usp raw n ia ją  naszą szkolną 
p rodukc ję  i  w łaśn ie  w  ty m  
leży g łębok i sens ich  dz ia ła ł 
ności, ich  po lityczna  ro la  i 
znaczenie.

Czego potrzeba, ażeby B ry ­
gada nie  b y ła  je dyn ie  re je ­
s tra to rem  b ra ków  i  b łędów  — 
ale spe łn ia ła  wychowawczą ro 
lę?

Trzeba —  ażeby w  ślad za 
każdym  p ro tokó łem  sporzą­
dzonym  przez B rygadę L e k ­
k ie j K a w a le r ii szła praca w y ­
chowawcza. Każdy p ro tokó ł, 
to m a te ria ł do d ysku s ji na ze­
b ran ie  ko la  klasowego ZM P.

Wasz kolega opuszcza się w  
lekc jach , spóźnia się do szko­
ły , k ilk a  razy n ie  o d ro b ił le k ­
c ji,  ściągnął m atem atyczne za 
danie na klasówce. W ydaw a­
łoby się, że n ic  prostszego ja k  
sporządzić pro tokó ł, wpisać je 
go nazw isko na ta b licy  bum e­
lan tów , czy zw rócić  się do w y 
chow aw cy o w yciągn ięc ie  kon 
sekw encji w  m yś l re g u la m i­
nu szkolnego. To by ło b y  je d ­
nak mechaniczne, bezduszne 
postępowanie. Sprawdźcie, w  
ja k ic h  w a run kach  m ieszka 
wasz kolega, czy n ie  m a zale­
głości, czy n ie  dojeżdża z da­
leka — dopiero gdy będziecie 
przekonani, że w szystk ie  jego 
błędy w y n ik a ją  z len is tw a , spo 
rządźcie p ro tokó ł. Może się 
jednak zdarzyć, że przekona­
cie się, iż  b łędy waszego ko le ­
gi w y n ik a ją  w łaśn ie  z tru d ­
nych w a ru n k ó w  m ate ria lnych , 

zaległości, do jazdów  itp . W te -

dy waszym  obow iązkiem  jes t 
pomoc koledze — w spó ln ie  z 
ko łem  Z M P  i z d y re kc ją  szko­
ły  postara jc ie  się zaradzić b ra  
kom.

Niech kolektyw 
decyduje...

P rzekona liście  się, że ko le ­
ga, k tó ry  n ie  przyszedł do 
szkoły jes t cho ry  — nie w y  s ta r 
czy odnotować to  w  p ro tokó le  
i  spokojn ie  w róc ić  do domu. 
Zaw iadom cie kolegę co b y io  
zadane, pożyczcie m u n o ta tk i 
czy podręcznik i. A le  n ie  po­
b łaża jc ie  no to rycznym  len iom  
i  bum elantom , system atycznie 
łam iącym  szkolną dyscyp linę. 
Postawcie ich przed ko łem  
ZM P, n iech k o le k ty w  zadecy­
du je  ja k  na n ich  w p łyną ć  i  
da jc ie  im  możność na p ra w ie ­
n ia  błędów.

P ro to kó ł —  to  skuteczna, ale 
n ie  jedyna  b ro ń  L e k k ie j K a ­
w a le r ii. Gazetka ścienna z o - 
sobną ru b ry k ą , w  k tó re j za­
mieszczać będziecie wasze u -  
wagi, dowcipna, k ry ty c z n a  
k a ry k a tu ra  bum elanta  ,a fisz- 
b łyskaw ica, in fo rm u ją c y  o 
na jw ażn ie jszych  w ydarzen iach 
życ ia 'szko lnego , tab lica  spóź­
n ia lsk ich , szko lny rad iowęzeł, 
przez k tó ry  możecie nadawać 
stałe k o m u n ik a ty  —  to ca ły Iva  
ch la rz  fo rm , k tó re  szerzej, z 
w iększym  rozm achem  p o w in ­
n y  stosować B ryga dy  L K .

Są B ryga dy  L e k k ie j K aw a le  
r i i ,  k tó re  o d ryw a ją  się od o r­
ganizacji, dz ia ła ją  sam odziel­
n ie  na w łasną rękę. N ie  trze ­
ba tłum aczyć, ja k  z g ru n tu  
niesłuszne je s t ta k ie  s tan ow i­
sko.

N ie  spe łn ia ją  swoich zadań 
do końca te B rygady, k tó re  za 
trz y m u ją  się na zare jestrow a­
n iu  dostrzeżonych b raków , n ie  
p iln u ją  ich usunięcia, n ie  ana 
liz u ją  ich źródeł.

Nasza organ izacja  oczy 
nas, że ty lk o  w idząc błędy, 
k ry ty k u ją c  je  i  szukając ich 
źródeł można przezwyciężyć 
je  do końca. O tym  pow in ny  
pam iętać w szystk ie  o rg an i­
zacje zetem pow skic w  szko­
łach. M am y czego strzec i  co 
uspraw niać.
M ocn ie j a takow ać każde nie  

dbalstw o, nieuczciwość, faisz, 
len is tw o, szerzej rozw inąć 
ruch B rygad  L e k k ie j K a w a le ­
r i i ,  u m ie ję tn ie j w ychow yw ać 
m łodzież w skazując na b łędy 
i  przezwyciężając je  do końca, 
konsekw entn ie  walczyć o usu 
n ięc is  w szystk ich  b raków  — 
to  na jb liższe zadania B rygad  
L e k k ie j K a w a le r ii w  szkołach.

JE R Z Y  W U N D E R L IC H
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te
Aha, w ięc m ów iłe m  wam ,

żeśmy kopa li
fundam ent

pod now y dom.
Ja łomem,

a on
n ie  chce iść da le j,

o kam ień
uderzy ł m ó j łom .

Do rosyjsk iego

druha  swego krzyczę :
„W a s ilij,

łopa tę  da j, 
znalazłem  s ka rb !"

O dkopaliśm y.
W idzę:

kam ienn i
m łodzieńcy dw a j.

S ta ry  posąg.

Bardzo dz iw n ie  od rob ił 
gest i  uśmiech

nieznany m istrz .
Jeden w  papasze,

a drugiego zdobi 
Świętego Jerzego 

krzyż.
Co to jest?

2aden z nas
n ie  ma pojęcia.

Chcę pomyśleń,
odkładam  łom ,

W asyl m ów i:
„Czas na to będzie,

teraz
n ie  obn iża jm y

n o rm !“
D zw on im y:

zna leźliśm y
eksponat,

i, w iecie,
tru d n o  nam  do jść.- 

P rzy jecha ł profesor,
strasznie zadowolony,

zaczął sobie
notow ać coś.

A  późnie j,
po p racy dziennej, 

nasz brygadzista
zebra ł nas.

P rofesor,
ja k  so len izan i p rom ienny,

rzecz
zbadał

przez ten czas.
I  rze k ł:

„Tow arzysze!
Sto la t  tem u

Persow ie chc ie li
O rm ian

zgnieść,
ale ich

ro sy jsk i żo łn ie rz przem ógł,
ra tu ją c

życie nasze 
i  cześć.

Zresztą
w  w o jsku  rosy jsk im

też dużo
O rm ian *

k rw ią  broczyło z ran, 
w śród n ich

niezgorze j się zasłużył
o rm iańsk i

rzeźbiarz,
W ardan.

K ie d y  skończył
swą b itew ną  m arszrutę,

w ró c ił,
strząsną ł z ub ran ia  py ł, 

us iad ł zaraz,
1 w  kam ien iu

d łu tem
Rosjan

1 O rm ian
przy jaźń  ry ł.

Pew ien o fice r
w szystko to  opisał,

będzie tem u
sto la t.

W ięc,
towarzysze,

ta k i to w łaśn ie  dz is ia j
skarb

w  ręce wasze w p a d ł!"
Skończył.

M yśm y wzruszeni s ta li,
patrząc

na n iem y głaz.
I  nagleśm y się

z W asylem
uca łow ali

jeden i  d ru g i raz.
Rzekł

M inas,
p rz y b y ły  tu  ro k  tem u

re p a tria n t
z da lek ich  s tron :

„T o  dlatego
na naszej ziem i

tak  trw a le
sto i

dom !"
Po c h w ili

dz iw ak  ja k iś
bąkną ł:

„T o  może
zakopać go znów?“

R obotn icy
roześm iali się grom ko,

a profesor
dokończył

tych  słów :
„P o  co nam

kam ień
przechowywać,

skoro tu
nie  opowieść,

n ie  głaz,
ale przy jaźń

dzisiejsza i żyw a !“
I  m ów iąc to —

wskazał ,
nas.

P rze łoży ł RO BERT S T IL L E R

B y ł raz sobie k ie łb . I  
o jciec, i  m a tka  jego 
b y li m ądrzy; i tak , i 
ow ak jakoś n ie n a j-  
gorzej sobie doży li 
sędziwego w ie k u  i  

n ie  t r a f i l i  an i do po le w k i r y b ­
ne j, an i też w  paszczę szczu­
paka. I  synow i to  samo p rz y ­
kaza li. „U w aża j, synku —  m ó­
w i ł s ta ry  k ie lb  um ie ra jąc  — 
jeże li chcesz cieszyć się ży­
ciem, to m ie j oczy o tw a rte !“

A  m ło dy  k ie łb  n ie  m usia ł 
chodzić po rozum  do g łow y. 
Zaczął ten rozum  w ytężać i  
w id z i: gdzie się n ie  obróci —  
wszędzie grozi m u zguba. W o­
ko ło  w  w odzie p ły w a ją  same 
w ie lk ie  ry b y , a on jes t n a j­
m n ie jszy  ze wszystk ich . Każda 
ryb a  może go po łknąć, a on 
nikogo po łknąć nie może. I  na­
w e t n ie  rozum ie, po co m ia ł­
by łykać? Rak może go szczyp 
cam i p rzekro ić  na  pó ł, pch ła 
w odna — w p ić  się w  g rzb ie t 
i zadręczyć na śm ierć. N aw et 
k re w n ia c y -k ie łb ie , gdy zoba­
czą, że z ło w ił kom ara, rzuca­
ją  się ca łym  stadem, aby go 
odebrać. O db iorą  i  zaczynają 
b ić  się ze sobą, ty lk o  n iepo­
trzebn ie  kom ara rozszarpią.

A  człow iek? —  cóż to  za ob­
łudne  s tw orzenie! i  ja k ichże  
fo r te li n ie  w y m y ś li, aby ty lk o  
jem u, k ie łb io w i, przedwczesną 
śm ierć zadać! I  n iew ody, i  sie­
ci, i  w ięcierze, i  p o d ry w k i, a 
wreszcie... w ędkę! Zdaw a łoby 
się, cóż może być głupszego 
od w ędki?  N itk a , na n itce  ha ­
czyk, na haczyku w b ity  robak 
albo mucha... I  to ja k  jeszcze 
w b ite !... W  ja k  na jb a rdz ie j, 
m ożna by  powiedzieć, n ien a tu ­
ra ln y m  położeniu! A  tym cza­
sem na jw ięce j k ie łb i łap ie  się 
w łaśn ie  na wędkę!

S ta ry  o jciec n ieraz ostrzegał 
go przed wędką. „P rzede

f arom a d n iam i  ~  w  zw iązku  ze 125 rocznicą u rodz in  „K u k ły  i  lu d z ie " ( tłu m . S. P o llak , Sp. W yd. „K s ią żka  i  W iedza"
M. S a łtykow a-S zczedrina  —  op ub liko w a liśm y  a r ty k u ł, pośw ię- 1950). Pod postacią „przem ądrza łego k ie łb ia “  au to r w yśm iew a  
eony życ iu  i  tw órczości tego w ie lk iego  pisarza rosyjskiego. Dziś tchórzostwo lib e ra ln e j b u rżu a z ji ro s y js k ie j w  d ru g ie j po łow ie  
zamieszczamy jedną z jego ba jek satyrycznych, w y ję tą  z tom u ub. w ieku . ------RED.

n ik t  n ie  rozum ie. W reszcie lu ­
dzie ściągnęli końce niewodu, 
w y w le k li go na brzeg i zaczę­
l i  w yrzucać ry b y  na trawę. 
W tedy w łaśn ie  s ta ry  k ie łb  do­
w iedz ia ł się, co to  jest rybna 
polewka. Trzepoce się po p ia ­
sku coś czerwonego; szare o - 
b lo k i unoszą się stam tąd do 
góry, a żar ta k i, że k ie łb io w i 
od razu z rob iło  się słabo. I  ta k  
m ów ią : „ogn isko “ . A  na ty m  
„og n isku “  sto i coś czarnego, a 
w  n im  woda ja k  w  jeziorze w  
czasie b u rzy : k łę b i się i k łę b i. 
— T o  jes t „k o c io ł“  —  p o w ia ­
dają. W reszcie zaczęli m ów ić : 
w a l ry b y  do ko tła , ugo tu jem y 
ryb n ą  polew kę. I  zaczęli nas 
wrzucać. Co ciśn ie ry b a k  ry b ­
kę, to  ta  się z początku zanu­
rzy , po tem  ja k  oszalała w y ­
skoczy, potem  znów  da nu ra  
i  cichnie. Ano, spróbowała 
„ ry b n e j p o le w k i“ . W a lili,  w a ­
l i l i  n a jp ie rw  bez w yboru , a 
późnie j jeden staruszek spo j­
rz a ł na k ie łb ia  i  pow iada : co 
za korzyść z tego m alca w  po ­
lewce. N iecha j sobie urośnie 
w  rzece! W z ią ł go pod skrzela 
i  rz u c ił na szeroką wodę. A  
k ie łb  n ie  b y ł g łu p i i  ja k  się n ie  
puści co s ił do dom u! P rzy ­
b ieg ł, a jego k ie łb ica  w yg ląda  
z n o ry  na w p ó ł żyw a ze s tra ­
chu...

N o i  cóż z tego! I le  się n ie  
n a tłum a czy ł w te d y  stary, co 
to je s t ryb n a  po lew ka i  na 
czym  polega, a jednak  po 
dzień dzis ie jszy m ało  k tó ra  r y ­
ba w  rzece m a zdrow e pojęcie 
o te j zup ie!

A le  on, k ie łb -syn , doskonale 
zaka rbow a ł sobie w  pam ięci

w szys tk im  strzeż się w ę d k i! —  
pow iada ł — gdyż choć to n a j­
g łupszy przyrząd, przecie d la  
nas, k ie łb i, im  co głupsze, ty m  
groźniejsze. Rzucają nam  m u ­
chę, ja k b y  nas chc ie li p rzyh o - 
łub ić , uczepisz się je j,  a w  m u ­
sze śm ierć s iedzi“ !

O pow iada ł także s tary, ja k  
to  pewnego razu o m ało  n ie  
t r a f i ł  do ry b n e j zupy. Ł o w io ­
no ich w te d y  w spóln ie , g ro­
madą, na całą szerokość rze k i 
rozciągnięto n iew ód i  w  ten 
sposób ze dw ie  w io rs ty  w le ­
czono go po dnie. A ż  strach, 
ile  w tedy  ry b  w p ad ło ! I  szczu­
paki, i okonie, i ka rp ie , i  p ło t­
k i, i śliże — poruszono naw et 
len iw e  leszcze w  rzecznym  
m ule ! A  k ie łb i ty le , że naw et 
n ie  zliczyć. I le ż  na ja d ł się 
strachu- on, s ta ry  k ie łb , gdy go, 
w le k li w zd łuż rz e k i — tego 
ani w  bajce opowiedzieć, an i 
p ió rem  opisać. Czuje, że go 
w iozą, a dokąd —  n ie  w ie. W i­
dzi, że z jedne j s trony  ma 
szczupaka, z d ru g ie j okonia; 
m y ś li: no, zaraz albo jeden, 
albo d ru g i go po łkn ie , a te 
naw e t n ie  próbu ją ... „K to  by  
tam  w tedy , bracie, m yś la ł o 
jedzen iu !“  Wszyscy o jednym  
m y ś le li: śm ierć przyszła ! A  ja k  
i  dlaczego przyszła  —  tego

na u k i k ie łb ia -o jca . B y ł to  
k ie łb  ośw iecony, u m ia rko w a ­
nie lib e ra ln y  i  bardzo dobrze 
rozum ia ł, że przeżyć życie —  
to  n ie  m ątew kę oblizać. „T rze ­
ba m ieć oczy o tw a rte  na w szy­
s tko  — pow iedz ia ł sam do sie­
bie  —  bo inaczej ja k  n ic  m oż­
na zg inąć!“  I  zaczął żyć ja k  
Pan Bóg przykazał. Przede 
w szys tk im  ob m yś lił sobie taką 
norę, żeby sam m óg ł się do 
n ie j dostać, a n ik t  in n y  żeby 
tam  w leźć nie  m ógł. D rąży ł 
nosem tę norę przez ca ły  ro k  i 
ile  się strachu przez ten czas 
na ja d ł, nocując to  w  m ule, to  
pod w odnym  łop ianem , tO' 
znów w  tu rzycy . W reszcie je d ­
nak w y d rą ż y ł znakom itą  .norę. 
Czystą, aku ra tną  —  w łaśn ie  
wygodną ty lk o  d la  jedne j oso­
by. Po drug ie , je ś li chodzi o 
t ry b  życia, pos tanow ił ta k : w  
nocy, gdy ludzie , zw ierzęta, 
p ta k i i ry b y  śpią, będzie od­
b y w a ł przechadzkę, a w  dzień 
będzie s iedzia ł w  norze i 
d rża ł. Ponieważ je dn ak  m im o 
wszystko trzeba jeść i  p ić, a 
pens ji k ie łb  n ie  o trzym u je  i 
s łużby n ie  posiada, to  będzie 
w yb ieg a ł z n o ry  ko ło  po łudn ia , 
gdy w szystk ie  ry b y  są ju ż  sy­
te, i  da Bóg, to  może sobie 
jednego z d ru g im  robaczka u -

po lu je . A  je ś li n ie  upo lu je , to
legnie w  norze p rzym ie ra jąc  
głodem i znów będzie drżał. 
Lep ie j przecież nie jeść i nie 
pić, n iż  z sy tym  żołądkiem  
strac ić  życie.

T ak też i postępował. W. no­
cy odbyw a ł przechadzkę, k ą ­
pa ł się w  księżycow ym  blasku, 
a w  dzień w ła z ił do no ry  i 
drża ł. T y lk o  w  po łudn ie  w y  -  
biegał, aby coko lw iek  pochw y 
cić — ale co tam  w  po łudn ie  
upo lu je ! W  ty m  czasie i k o ­
m a ry  chowają pod liśc ie
przed upałem , i  robaczki k ry ją  
się pod korą . N a ły k a ł się w o ­
d y  — i ty le !

Leży sobie ca łym i dn iam i w  
norze, nocy nie dosypią, kęsa 
nie  do jada i ciągle d rży : zda­
je  się, że żyję? A ch, cóż to 
będzie ju tro ?

Zdarza ło się, że zadrzem ie i 
śni m u się, że ma b ile t na lo ­
te rię  i  że w y g ra ł na n ie j dw ie ­
ście tysięcy. Tracąc p rzy tom ­
ność z zachw ytu, przewraca 
się na d ru g i bok, pa trzy  —  a 
tu  m u ju ż  w ysunę ło  się z no­
r y  całe pó ł pyska... A  gdyby  w  
ty m  czasie znalazł się w  po­
b liż u  szczupaczek! Przecież 
b y  go w yc iągn ą ł z no ry !

Pewnego razu  obudz ił się i  
w id z i raka , k tó ry  sto i a ku ra t 
naprzec iw  jego no ry . S to i n ie ­
ruchom o ja k b y  zaczarowany, 
wytrzeszczając na niego ko ­
ściane oczy. T y lk o  w ąsy p o ru ­
szają m u się z prądem  wody. 
N a ja d ł się też k ie lb  w tedy  
s trachu ! Całe p ó ł dn ia , pó k i 
się n ie  ściem niło, ów  ra k  na 
niego czyhał. A  k ie łb  tym cza­
sem w ciąż drża ł, w c iąż drża ł.

In n y m  razem, za ledw ie zdą­
ż y ł przed ś w itk ie m  w ró c ić  do 
no ry , za ledw ie słodko ziew nął, 
w  przedsm aku snu —  pa trzy , 
a tu  n i stąd n i zowąd, p rzy  
samej norze sto i szczupak i 
szczęka zębami. I  też przez 
ca ły  dzień czyha ł na k ie łb ia , 
ja k  gdyby syc ił się sam ym  je ­
go w idok iem . A  k ie łb  sczupa- 
ka  też n a b ra ł: n ie  w y la z ł z 
n o ry  i  ty le .

I  n ie  raz, i  n ie  dw a to  m u
się zdarzyło  —  p ra w ie  że co 
dzień. I  codziennie drżąc prze 
zw ycięża ł przeciwności i osią­
ga ł zwycięstwa. Codziennie 
w y k rz y k iw a ł:  dz ięk i ci, Pa­
n ie ! ży ję !

A le  n ie  dość na ty m : n ie  o- 
żen il się i  n ie  m ia ł dzieci, 
choć ojciec jego m ia ł dużą ro ­
dzinę. R ozum ował w  ten spo­
sób: o jcu le kko  by ło  w yżyć; 
w  tam tych  czasach i  szczupa­
k i b y ły  lepsze, i  okonie na 
nas, drobne ry b k i,  n ie  p a trzy ­
ły  pożąd liw ie . A  choć pewne­
go razu  o jciec t r a f i ł  do ry b ie j 
zupy, to  i  w te d y  zna lazł się 
staruszek, k tó ry  go w y z w o lił!
A  dziś, gdy ry b y  w  rzekach 
się przerzedziły , to  naw e t k ie ł 
b ie  poszły w  cenę. Tak, że co 
tu  m yśleć o rodzin ie , byle  
ty lk o  samemu przeżyć!

I  przeży ł w  ten sposób m ą­
d ry  k ie łb  przeszło sto la t. 
W ciąż drża ł, w ciąż drża ł. 
A n i p rz y ja c ió ł n ie  ma, ani 
k rew nych ; an i on do n ik o ­
go, ani n ik t  do niego. W  
k a r ty  n ie  gra, w in a  nie  p i -  
je , papierosów nie  pa li, za 
p ię k n y m i dziew czętam i się nie 
w łóczy  —  w ciąż ty lk o  d rży  i 
o je dn ym  m y ś li:  dz ięk i Bogu, 
zdaje się, że ży ję !

N aw et szczupaki wreszcie 
zaczęły go chw a lić : „O , p ro ­
szę, gdyby  ta k  wszyscy ży li, 
to  by  w  rzece b y ł napraw dę 
spokó j!“  A le  m ó w iły  ta k  roz­
m yś ln ie : m yś la ły , że słysząc 
pochw ałę zam elduje się —  o 
proszę, jestem ! A  w te d y  one

zw yc ięży ł know an ia  w rogów
Ile  m inę ło  la t  po stu la tach 

—  nie w iadom o, ale nadszedł 
d la  mądrego k ie łb ia  czas, gdy 
m us ia ł'u m rze ć . Leży w  norze 
i  m yś li: dz ięk i Bogu, um ie ­
ram  w łasną śm iercią , ta k  sa­
mo ja k  m atka i ojciec. I p rzy ­
pom nia ły  m u się p rzy ty tn  sło 
w a szczupaka: gdyby tak  
wszyscy ż y li ja k  ten m ądry 
kiełbr.. I  dopraw dy, co by w te  
dy  było?

Zaczął wytężać rozum , po

N aw et teraz: śm ierć m u z o - 
czu pa trzy , a on wciąż drży, 
sam nie w ie, z jak iego  powo­
du. W jego norze jest ciemno, 
ciasno, n ie  ma się gdzie obró­
cić; an i p rom ień słoneczny 
tam  nie  za jrzy , an i ciep ło  nie 
przenikn ie . A  on leży w  te j 
w ilg o tn e j mgle, n iew idom y, 
w ynędzn ia ły , n ikom u niepo­
trzebny, leży i  czeka, k iedvż 
wreszcie śm ierć głodowa u - 
w o ln i go od bezużytecznego 
istn ien ia?

go —  cap! A le  k ie lb  1 na 
ten k a w a ł n ie  da ł się nabrać i 
jeszcze raz swą m ądrością

k tó ry  m us ia ł chodzić do gło­
w y , i  naraz ja k b y  m u ktoś 
szepnął: a boda j, że w łaśn ie  w  
ten sposób ca ły  ród  k ie łb i 
szczezłby dawno z tego św ia ­
ta !

Bo przecież d la  przedłuże­
n ia  k ie lb iego  rod u  potrzebna 
je s t koniecznie rodzina, a on 
je j n ie  ma. A le  to  m ało. N a to  
aby k ie łb ia  rodzina ros ła  i 
ro z w ija ła  się pom yśln ie, by 
cz łonkow ie  je j b y l i  zd row i i  
rześcy, trzeba, by  się w ycho­
w y w a li w  rodz im ych  żyw io ­
le, a n ie  w  norze, gdzie on 
p ra w ie  oślep ł od wiecznego 
m roku . Konieczne jest, aby 
k ie łb ie  dobrze się odżyw ia ły , 
aby n ie  uc ieka ły  od społecz­
ności, aby w io d ły  życie to w a ­
rzyskie , odw iedza ły się na­
wza jem  i  w za jem n ie  p rze jm o­
w a ły  od siebie cno ty i  inne 
św ietne zalety. A lb o w ie m  t y l­
ko  ta k ie  życie może udosko­
nalać ród  k ie łb i, n ie  dopuścić 

'  do zw yrodn ien ia  i  skarlen ia  w  
s tynk i.

N ie  m ają  ra c ji cl, k tó rz y  są­
dzą, że za godnych obyw a te li 
można uważać ty lk o  te M e l­
bie, k tó re  oszalałe ze strachu 
siedzą w  norach i  drżą. Nie, 
to  n ie  są obywate le, to  w  n a j­
lepszym  raz ie  bezużyteczne 
k ie łb ie . N ikogo nie  grze ją ani 
.nie ziębią, n ikom u nie  p rzy ­
sparzają c h w a ły  an i n ie  czy­
n ią  szkody... Ż y ją , na próżno 
za jm u jąc  m iejsce i  z jadając 
pożyw ienie.

W szystko to  stanęło przed
oczyma k ie łb ia  ta k  w yraźn ie  
i  jasno, że naraz w z ię ła  go o- 
grom na chętka, ażeby w yleźć z 
nory i  dum nie  przepłynąć 
przez całą rzekę! A le  zaledw ie 
to pom yśla ł, znowu się z ląk t 
I  zaczął z drżeniem  umierać. 
Ż y ł z drżeniem  i  um ie ra ł z 
drżeniem .

Całe życie przem knęło 
przed n im  w  jedne j c h w ili. 
Czy m ia ł ja k ieś  radości? czy 
kogo pocieszył? czy da ł k o j iu  
dobrą radę? pow iedz ia ł kom u 
dobre słowo? zaopiekow ał się 
k im ś, ogrzał, ob ron ił?  k to  o 
n im  słyszał? k to  wspom ni, że 
k iedyś is tn ia ł?

I  na w szystk ie  te pytan ia  
zmuszony b y ł odpowiedzieć: 
n ikom u, n ik t.

Ż y ł i d rża ł — i  ty le  ty lko .

Słyszy, ja k  ko ło  jego no ry  
śm igają inne ry b y  —  być m o­
że k ie łb ie  ta k  samo ja k  on —  
i  żadna n im  się n ie  za in te re ­
suje. A n i jedne j z n ich  n ie

p rzy jdz ie  na m yś l: trzeba by  
zapytać m ądrego k ie łb ia , w  
ja k i sposób p o tra f ił przeżyć 
przeszło sto la t  i  an i szczupak 
go nie po łkną ł, an i ra k  klesz­
czam i n ie  p rze trą c ił, an i r y ­
bak nie schw yc ił na wędkę? 
P łyn ą  sobie ko ło  no ry  i  pe­
w n ie  nie w iedzą, że w łaśn ie  
w  te j norze m ąd ry k ie łb  do­
biega końca swego żyw ota !

A  na jp rzykrze jsze , że n ie  
słychać nawet, aby go k to  
nazyw a ł m ądrym . Po p ros tu  
m ów ią : „S łysze liście  o ty m  
cym bale, k tó ry  nie je, nie p i­
je , n ikogo nie  w idz i, z n ik im  
się n ie  spotyka i wciąż ty lk o  
strzeże swego uprzykrzonego 
życia?“  A  w ie lu  nazywa go 
po prostu du rn iem  i  p lu g a w - 
cem i d z iw i się, że tak ich  
ba łw anów  woda nosi.

W  ten sposób sięgał k ie łb  
po rozum  do g łow y i drzem ał. 
W łaśc iw ie  nie drzem ał, lecz 
zaczyna) ju ż  tra c ić  św iado­
mość. W uszach zadźw ięczały 
m u przedśm iertne szepty, c ia ­
ło  ogarnęła niemoc. I* zw idz ia ł 
m u się ów  daw ny kuszący 
sen. Jak w y g ra ł dw ieście ty ­
sięcy, w y ró s ł na całe pó ł a r ­
szyna i sam ły k a  szczupaki

A  gdy m u się to  śniło, pysk 
jego pow o li, pow o li w ysu ną ł 
się ca łk iem  z nory.

I  naraz k ie łb  zn ik ł. Jak  się 
to  sta ło  — czy go szczupak 
p o łkn ą ł, czy ra k  kleszczem 
p rze trą c ił, czy też w łasną 
śm ie rc ią  u m a rł i  w y p ły n ą ł na 
pow ie rzchn ię  —  św iadków  na 
to  n ie  by ło . N a jpraw dopodob­
n ie j sam um a rł, bo co za p rzy  
jem ność d la  szczupaka łyka ć  
chorego, um iera jącego k ie łb ia  
i  to  w  doda tku  przem ądrza łe­
go?

TADEUSZ KUBIAK

UTEMPOW CUiŹr” ™7™™wjmsmm
Góralom ze wsi Skibówka poświęcam

T am  św ie rk  ja k  czarne skrzypce . Tu świerszcze co g ra ją .
Z  pu łapu  ponad lam pę opuszcza się pa jąk.
P rzy  lam p ie  —  książka.

„K s ią żkę  ja k  żonę ca łu ję  
N ie  znałem  dotąd w  życ iu  te j m iłośc i czułe j.
T y le  la t  żyłem  ślepy. Noc sta ła  u źren ic.
Z  m o je j ś lepoty cieszy! się jaśn ie  pan dziedzic.
Ś w ia t?  —  ja k  gdybyś d rz w i zam knął. I  n ie  m ia ł doń 
Lecz serce coś d rąży ło  ja k  podziem ny rucza j.
N ie  z a b ili w  nas przecież te j p ię kn e j tęskno ty  
do św ia tła ".

U  stóp gó ry  s trze lis te j Jak go tyk, 
gdy w ia tr  Jesienny spędził stada z ha l k u  dolom ,
pasterz p o c h y lił g łow ę swą, b ia łą  ja k  gołąb, 
nad ks iążką przyn iesioną z im ow ym  w ieczorem  
przez zetempowca. W iersze! P ta k i przeszły borem .
Las ciem ny ja k  nd ręka  oży ł n  s trum ien ia .
Ś w ia t ja k  dziecko p rzem ów ił. P o jaśn ia ła  ziem ia.
L is t  od syna czo łg isty p rzyw ia n y  z daleka
n ie  ty lk o  b ia łym  p ła tk ie m  b y ł — m ia ł głos człow ieka.
Potem przyszły  i  inne głosy lu dz i z książek.
Z  pu łapu  ponad lam pę opada pajączek.
N ić  cienka. Szczęście w ie lk ie . Para kon i b ieży 
dnem  wąwozów  śnieżystych. Ś w ia t ja k  owoc świeży.
Ledw o poznany. Szafy z ks iążkam i ja k  drzewa.
T y le  drzew. T y le  św ia tów . W iersz ja k  w ilg a  śpiewa.
Śpiewa —  T y  pójdziesz górą. T y  pójdziesz górą.
A  ja  — com do dziś chodził do lin ą  —  też g ó rą ^
T y  zakw itn iesz różą...
Rozstaw im y s to ły  w  ty m  b ia ły m  dworze.
Z apa lim y  lam py w  daw nym  klasztorze.
P ió ra  —  od ptasich —  rze w n ie j zaskrzyp ią  nad ranem . 
Ka łam arze nieb ieskie. K a łam arze  szklane.
Sponad la m py  po n itce  w  górę pn ie  się pa jąk.
Jak  fo rte p ia n  Szopena ks ią żk i ch łopom  g ra ją .
Baka ła rzem  —  tu  m a ły  ja k  świerszcz zetempowiec.
..Książkę kocham  ja k  zonę" —  m ów ] pasterz owiec.
I  b ia łą  g łow ę schyla p rz y  stole ju ż  pustym .
I  macza, p ióro , aby podpisać m anuskryp t.
A  w  m anuskrypc ie  je s t ta k  —

, . , „D ro g i w ierszopisie,
pozdraw iam  cię w  ty m  p ie rw szym  w  m oim  życiu Uście. 
Ja ta k  samo św ia t kocham . P rzy jedź do nas pisać.
W net zakw itn ą  k roku sy  u nas.
_  , . . G ąsienica."
P a jąk  usyp ia w  kącie. Ś w ie rk  Jak czarne skrzypce.
G ora l szeptem do siebie —  „ I  dw a obaczyss księżyce."

ZNALAW SWOJA

I !

Z  ekranu  pa trzą  na nas
zmęczone oczy rzym skiego  
bezrobotnego. O to po lu d ­
ne j u lic y  snuje się wysoka, 
chuda postać: tu  —  row e r  
przy  m urze, tam  — dzie­
s ią tk i row erów . P rz e jm u ją ­
ca tw a rz  ojca, k tó ry  s ły  - 
szy, że gdzieś ja k iś  ch ło  - 
piec ton ie. Radość ze zna­
lezienia pracy, beznadzie j­
ny  pościg za złodzie jem , 
tk l iw y  uśm iech d la  syna...

W łosk i f i lm  „Z łod z ie je  ro  
w e rów ", w yreżyserow any  
przez V it to r io  de Sica, zdo 
b y ł szturm em  ekrany  ca łe j 
E uropy: nagrodzono go w  
Z urychu  i  B rukse li, szedł 
w  M oskw ie, Pradze, P a ry  - 
żu, Hadze, S ofii. Pod na - 
ciskiem  o p in ii pub liczne j 
puśc iły  go na swe ekrany  
nawet S tany Zjednoczone.

G łów ną ro lę  rob o tn ika  
A n to n io  k reu je  w  f i l  - 
m ie Lam berto  M aggioran i. 
S tw o rzy ł on na ekranie nie  
zw yk le  w ym ow ną, p raw dz i 
wą postać w łoskiego p ro le ­
tariusza. G ra jego w zbu -  
dziła  zachw yt nie ty lk o  p u ­
bliczności, ale i  fachów  - 
ców. 1 fachow cy zaczęli go­
rączkowo w  rocznikach, pis 
mach film o w ych , ka rto te  - 
kach  — szukać ak to ra  naz­
w isk iem  M aggioran i. O ka-

zało się jednak, że a k to r o
ta k im  nazw isku nie  is tn ie je .

A k to r  gra ł, a n ie  ma go... 
Cóż to za dz iw na zagadka? 
A b y  ją  sobie w y jaśn ić , cof 
n iem y się o parę la t wstecz, 
do czasu, gdy de Sica na ­
kręca ł f i lm  „Z łodz ie je  ro  - 
w e rów ". Jak  każdy postę­
pow y działacz sz tuk i we 
Włoszech — de Sica nie  
m ia ł pien iędzy. M us ia ł z re ­
zygnować i  ze zdjęć w  ate­
lie r , i  z w y b itn y c h  akto  - 
rów , pob iera jących wyso - 
k ie  gaże. W  poszukiw an iu  
bohatera do swego f i lm u  de 
Sica n a tra f i ł na tokarza z 
fa b ry k i „ B reda", Lam berto  
M aggioran i.

O dda jm y teraz głos p rzy  
szłemu ak to row i.

—  Ż yc ie  m ia łem  takie , 
że od dziesiątego ro k u  m u ­
sia łem  zarabiać na chleb  — 
opow iada M aggioran i. —  B y  
łem  tragarzem , nu rk iem , 
m urarzem , a najczęściej bez 
robo tnym . P ragną łem  zo -  
stać w y k w a lif ik o w a n y m  ro ­
bo tn ik iem . D ługo m i się to  
nie udaw ało . T ra fiłe m  do 
fa b ry k i ty lk o  dz ięk i tem u. 
że gram  dobrze to p iłk ę  noż 
ną i  m ia łem  grać w  d ru ży ­
nie  fabrycznej.

D y re k to r fa b ry k i „B re d a "  
z w o ln ił Lam berto  M aggio - 
ra n i na okres nakręcan ia  f i l

m u  z tym , że po zakończe­
n iu  zdjęć p rz y jm ie  go na  
po w ró t do pracy. Po obe j­
rzen iu  jednak  f i lm u  d y re k ­
to r  w y rz u c ił M agg io ran i z 
fa b ry k i bez żadnego odszko 
dowania.

Na szczęście podczas p ra ­
cy w  f ilm ie  M aggioran i za­
ro b ił trochę pien iędzy. K u  
p i ł kredens do kuchn i, b u ­
c ik i d la  córeczek i  synka, 
ubran ie  d la  siebie. Teraz  
jednak  został ponownie bez 
robo tnym .

N ie w ie lu  W łochów  mogło  
oglądać „Z ło d z ie i row e - 
ró w ". K in o te a try  w łoskie , 
należące do f i r m  am erykan  
skich  reze rw u ją  swe ek ra ­
ny  w y łączn ie  d la  h o lly  - 
w oodzk ie j tandety. W  R zy­
m ie na p rzyk ła d  w y ś w ie t­
lano „Z łod z ie i ro w e ró w “  za 
ledw ie 2 dn i.

A  f i lm  zdobyw a ł sobie 
tymczasem coraz w iększe u  
znanie zagranicą. W yśw ie t­
lano go z w ie lk im  sukce­
sem w  B e lg ii i  H o la n d ii —  
a M aggioran i b łą ka ł się po 
Rzymie w  poszukiw an iu  
pracy. W  dzie ln icach robot 
niczych Paryża c isnę ły się 
na f i lm  t łu m y  — a Maggio 
ra n i zastaw ia ł kredens i  
sprzedawał nowe ubranie...

W  końcu udało m u się 
znaleźć licho  opłacaną p ra

cę m urarza. W  m iędzycza­
sie am erykańskie  re k in y  f i l  
m owę za in teresow a ły się 
osobą reżysera  i  ak to ra  —  
w ydaw a ło  im  się, że można 
będzie na n ich  ub ić  n ie  -  
na jgorszy business. Z  po - 
czątku d y k ta to r f ilm o w y  
E ric k  Johnston u s iło w a ł• 
„k u p ić "  de Sica. N ie udało  
in u  się to  —  de Sica nie  po 
ła k o m ił się na do la ry . Z  
ko le i zabrano się do akto ra .

Pewnego po ranku  na b u ­
dowę, gdzie pracow a ł M ag­
g io ran i, zajechała w y tw o r­
na lim uzyna . W ys ied li z

n ie j rzym scy koresponden­
ci czasopisma am erykań  -  
skiego „L ife " .

—  Jak  to  się dzieje  —  

zap y ta li, —  że pan, znako­
m ity  ak to r, p racu je  w  cha­
rakterze zw yk łego  m ura -  
rza?

—  W iecie, ja  i  sam tem u  
się dz iw ię  —  odpa rł M ag­
g io ran i. —  Narazie  c ie ­
szę się, że m am  p rz y n a j -  
m n ie j taką  pracę. Ż y je m y  
przecież zgodnie z p lanem  
M arsh a lla ._

Korespondenci 
ja k  niepyszni.

od jecha li,

Z  ko le i p róbow a ł szczę -  
ścia Johnston. Jeden z je ­
go agentów zaprosił M ag­
g io ra n i na obiad. W y k w in t  
ne p rzys ta w k i, pieczyste, 
w ina , to r ty , kawa. W  pew ­
n e j c h w ili gospodarz, zde­
cydowawszy, że gość został

należycie p rzygotow any, za­
p y ta ł go, co sądzi o pakcie 
a tla n tyck im . M agg io ran i od 
pow iedz ia ł k ró tk o :

—  Uważam , że to  je s t 
p a k t w o jn y .

W reszcie zab ra ł się do 
M agg io ran i s łyn n y  reżyser 
H e n ry  K in g . Z aproponow ał 
m u rzeczowo: 5 tys ięcy do­
la ró w  za liczk i, bezp ła tny  
prze jazd do USA i  z pow ro  
tern, luksusowe u trzym an ie , 
w ysok ie  d ie ty  i  hono ra ria  
—  w szystko to  za ud z ia ł w  
f i lm ie  w  ro l i  p o lic jan ta , 
k tó ry  w a lczy ze s tra jk u ją ­
cym i ro b o tn ika m i M aggio­
ra n i odm ów ił. W  liście  
sw ym  nap isa ł m iędzy in ­
n y m i: „N ig d y  n ie  po jadę do 
k ra ju , k tó ry  pozbaw ia mą  
ukochaną ojczyznę niezależ 
ności po lityczn e j i gospo - 
darcze j“ ...

M agg io ran i jes t b e z p a r­
ty jn y . A le  p o lity k i nauczy­
ło  go życie bezrobotnego 
w e Włoszech. W  ub ieg łym  
ro ku  zebrał w  fab ryce  „B re  
da " 200 podpisów  pod A pe­
lem  S ztokholm skim .

*

W  os ta tn ie j scenie f i lm *  
„Z łod z ie je  ro w e ró w " w i  -  
dzim y, ja k  M aggioran i —  
A n to n io  w raz  z synem od­
chodzą w  zapadający m rok . 
„Co będzie z n im i d a le j?—  
zapytu je  w idz.

N ie  b ó jm y  się o n ic h ! N ie  
zginą, bo zna leź li d la  s ie ­
bie drogę  — drogę w a lk i o 
po kó j i  sp raw ied liw ość spo­
łeczną.

(„Trybuna Robotnicza"
z dn ia 20.1 1951)
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Ch ińska  wyspa T a i-  
w an przypom ina

dziewczyną, k tó re j 
piękność i  bogate w ia  
no budzą chciwość są 
siadów. Począwszy od 

X V I  w ie ku  na jazdy H o lendrów , 
H iszpanów , Japończyków  i  A -  
m e ryka nó w  nęka ły  spokojnych 
m ieszkańców  w yspy.

D w ie  trzecie  pow ie rzchn i T a i-  
w a n u  za jm u ją  góry, k tó rych  u r ­
w is te  s tok i p o k ry te  są gęstym i, 
w ieczn ie  z ie lonym i lasam i, na ­
da jącym i całej w ysp ie  w yg ląd  
ogromnego, owalnego szm arag­
du. G dy p ły w a ją c y  po Oceanie 
S poko jnym  m arynarze p o rtu ­
galscy dostrzegli ją  po raz 
p ierw szy, na  pokładach roz leg ł 
się ok rzyk : „O , ja ka  p iękna !“  
S tąd nazwa Form oza, po p o rtu ­
ga lsko —  „p ię k n a “ .

P ow ie rzchn ia  Ta iw anu w y n o ­
s i 35.900 km  k w „  t j .  p ra w ie  ty le  
co pow ie rzchn ia  S zw a jca rii.

N a T a iw an ie  p raw ie  przez 
ca ły  ro k  panu je  lato, a „z im ą “  
pada ją u lew ne deszcze, cha rak ­
terys tyczne d la  k ra jó w  tro p i­
ka lnych . T em pera tu ra  poniżej 
zera należy do rzadkości, jest 
no tow anym  przez dzie jop isów  
w ydarzen iem . Szczyty gór, z k tó  
ry c h  79 liczy  ponad 3.000 m. w y  
sokości, przez k ró tk i okres po­
k ry te  są c ie n iu tką  w ars tew ką 
śniegu, ja k  b ia ły m  kap tu rk ie m .

D o lin y  i  ró w n in a  w  ce n tra l­
n e j części w yspy są na dzw y­
czaj u rodza jne i  p rzy  dużej i lo ­
ści opadów da ją  dwa zb io ry  ry  
iu  w  ciągu roku , a ponadto trze 
c i zb ió r ja rzyn .

W szystkie rzek i, w  w iększo­
ści górskie, są k ró tk ie  i  n iesp ław  
ne. S tanow ią jednak źród ło  w ie l 
k iego bogactwa — hyd roenerg ii.

Lasy T a iw an u  nie  ty lk o  zdo­
b ią  wyspę w  zie loną szatę, ale 
s tanow ią jedno z je j n a jw a ż ­
n ie jszych bogactw  na tu ra lnych . 
N a  T a iw an ie  rosn banany, 
bam busy, drzew o kam forow e, 
przeróżne g a tu n k i palm , drze­
w a  korkowe i c ieniste paprocie 

-»"drzewiaste. U stóp tys iąc le tn ich  
o lb rzym ów  k w itn ą  ro ś lin y  a l­
pe jskie , k w ia ty  w szystk ich  k o ­
lo ró w  i  kszta łtów , a szczególnie 
gw iaździste  orch ide je .

Japończycy p rze trze b ili lasy 
T a iw an u  w  poszukiw an iu  cen­
nego drzewa kam forowego. P ro 
w a d z ili on i gospodarkę ra b u n - 

, kow ą, ty m  ba rdz ie j szkodliw ą, 
że kam forę  można wytaczać d o ­
piero , gdy drzewo liczy  60 la t. 
D latego też p lanow a gospodar- 

i ba  drzew am i ka m fo ro w ym i m u 
si być obliczona na ca ły  w iek . 
co n iem ożliw e  jes t d la  chaotycz 
ne j, chc iw e j na tychm iastowego 
zysku gospodarki ka p ita lis ty c z ­
ne j. M im o  to  T a iw an  po dzień 
dzisie jszy za jm u je  pierwsze 
m iejsce w  św ia tow e j p ro d u k c ji 
n a tu ra ln e j kam fo ry , k tó ra  po­
siada ogrom ne zastosowanie w  
m edycynie.

W nętrza  gór ta iw ańsk ich  k ry  
Ją liczne bogactwa kopa ln iane :

w ęg ie l, na ftę , zło to  i  m iedź, k tó  
rych  w a rtośc i n ie  oceniono na ­
w e t w  p rzyb liżen iu .

Gorzki cukier
T a iw an  jes t k ra je m  ro ln i­

czym  i 70 proc. ludności tru d n i 
się up raw ą ro li.  C h łop ch ińsk i 
jes t p ra cow ity  i pom ysłowy, zie 
m ia żyzna, ilość opadów w ys ta r 
czająca. W ydaw a łoby się, że dro 
ga do szczęścia i  dob roby tu  stoi 
o tw o rem  przed m ieszkańcam i

m
p iękne j w yspy. Jednakże chłop 
ta iw a ń s k i n ie  w ie  naw e t co to  
znaczy: dobrobyt, szczęście...

W ie lcy  obszarn icy 1 k a p ita l i­
styczne spó łk i ro ln icze  posiada­
ją  jedną  czw artą  ca łe j pow ie rz ­
chn i up raw ne j, podczas gdy 43 
proc. rodzin  ch łopskich  m usi 
się w yżyw ić  z je d n e j czw a rte j 
ha ziem i, a 37,6 proc. ludności 
n ie  posiada w  ogóle ziem i.

G łó w n ym i p ro d u k ta m i ro ln i­
czym i, a zarazem eksportow y­
m i, są —  ryż, cu k ie r i  banany. 
Ryż je s t n iem a l ca łkow ic ie  w y ­
wożony i  ch łop T a iw anu , k tó ry  
go swoją ciężką pracą w yp rodu  
kow a ł, często c ie rp i głód.

Przed okupacją  japońską pro 
d u kc ja  cu k ru  spoczywała w  rę ­
ku  ch ińsk ich  spółek, k tó re  prze 
ra b ia ły  trzc inę  na cuk ie r w  swo­
ich  m a łych  ra fin e ria ch . Połow ę 
c u k ru  wywożono, a reszta by ła  
spożywana w  k ra ju . Japończycy 
z lik w id o w a li d robny  przem ysł 
ch ińsk i i  p o d z ie lili całą wyspę 
na re jon y , podległe koncernow i 
m onopolistycznem u, k tó ry  po­
s iad ł w yłączne p raw a  na skup 
cukru . Ten system w yd aw a ł

chłopa chińskiego na laskę i n ie  
łaskę japońsk ich  w yzyskiw aczy.

W  1939 roku  T a iw an w y p ro ­
dukow a ł 1,5 m iliona  ton cukru  
z czego 95 proc. poszło na eks­
po rt. Chłop ta jw a ń sk i p raw ie  
zapom nia ł słodkiego sm aku cu­
k ru , pozostał je dyn ie  gorzk i 
smak w yzysku.

Dajsza -  laiwańska kareta
Dajsza — jest to  środek lo ko ­

m ocji, k tó ry  is tn ie je  ty lk o  na
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T aiw an ie . Są to  w agon ik i, p rzy  
pom inające drezynę, k tó re  po 
w ąsk im  to r  ze popychają biegną 
cy za n im i k u lis i.

Dajsza służy n ie  ty ik o  do prze 
wożenia ludz i, ale i  do transpor 
tu  tow a rów . Ciężka praca k u l i ­
sów pod pa lącym i p ro m ien ia ­
m i słońca jes t tak  n isko opłaca 
na, że Im peria lis tom  bardzie j 
opłaca się u trzym yw a ć  ba rba­
rzyńsk i system, n iż  rozbudować 
d rog i i  ko le je . Na 180.090 km  
dróg w  ty m  górzystym  k ra ju  
je s t jedyn ie  100 km  asfa ltow e j 
szosy! Nad w ie lom a rw ą cym i 
rzekam i i po tokam i gó rsk im i w i 
szą w ą z iu tk ie  -hw iejące się 
m ostk i, a n ie rzadko rzek i trzeba 
przeb. wać na prom ach lub  
wbród.

P anow anie japońskiego im pe­
r ia liz m u  ciężko odb iło  się na 
gospodarce kra ju^ Jedynie 15 
proc. ludności za trudn ione  jest 
w  przem yśle i  transporcie , a 10 
proc. w  hand lu . P rzem ysł ciężki 
w  ogóle n ie  is tn ie je , a 75 proc. 
p ro d u k c ji za jm u je  przeróbka 
p ro d u k tó w  ro ln iczych , g łów n ie  
cukru . 95 proc. cu k ru  p ro du ko ­
w a ło  6 w ie lk ic h  kom pan ii ja ­

pońskich, z k tó rych  na jw iększa 
„T a iw a n  Seyto“  należała do ja ­
pońskich tru s tó w  M its u i i M it -  
subiszi oraz do cesarza. Przed 
w o jną  90 proc. tow a rów  w yp ro  
dukow anych na T a iw an ie  w y ­
wożono do Japon ii.

Tohtan w walce 
z drapieżnym samurajem

Chińczycy os ied lili się na są­
s iadu jące j z ich  k ra je m  wyspie 
w  V I w . i  nada li je j nazwę T a i­
wan. M ie jscow a ludność, pocho 
dzenia m alajskfego, stała na bar 
dzo n isk im  poziom ie rozw o ju  i 
p row adziła  życie koczownicze. 
Obecnie 130.000 M a la jczykó w  
stanow i za ledw ie 2 proc. ludno 
ści T a iw anu, k tó ry  zam ieszkuje 
6.5 m ilion a  C h ińczyków . P o li­
tyczn ie  i  gospodarczo, wyspa 
zawsze s tanow iła  część te ry ­
to r iu m  chińskiego.

Już w  X V I I  w ieku  T a iw an  
s ta ł się przedm iotem  chc iw o­
ści państw  europejskich, k tó re  
u p a try w a ły  w  n im  dogodną ba­
zę w ypadow ą na bezbronne, za 
cofane C h iny.

W  1624 ro k u  na T a iw an ie  w y 
lą do w a li H o len d rzy  i  H iszpanie, 
k tó rz y  w  ciągu 20 la t p ro w a ­
d z ili k rw a w e  w a lk i o panowa­
n ie  nad Ta iw anem . D opiero na 
początku X V I I I  w ie ku  Chińczy 
cy osw obodzili T a iw an  spod ob­
cej okupac ji.

Pod kon iec X IX  stu lecia  na 
Oceanie S poko jnym  p o ja w iły  się 
o k rę ty  najgorszego w roga  C h in  
i  T a iw an u  —  Japon ii. B y ła  ona 
ju ż  wówczas zorganizow anym , 
s ilnym  państw em  feuda lno  -  ka 
p ita lis tycznym , podczas gdy C hi 
ny  b y ły  zacofaną pó łko lon ią . 
Po klęsce poniesione j w  w o jn ie  
z Japon ią w  1895 ro k u  C h iny  
zmuszone b y ły  odstąpić Japo­
n i i T a iw an  w raz  z otaczającym  
go arch ipe lag iem  wysp.

G dy ludność T a iw an u  dow ie ­
dzia ła się, że dynastia  m andżur 
ska zaprzedała ją  w  n iew o lę  Ja 
pon ii, w  ca łym  k ra ju  w yb u ch ł 
ruch an ty japońsk i. W  1895 roku  
została p rok lam ow ana w  w y n i­
ku  zbro jnego pow stan ia Repu­
b lik a  Ta iw ańska, k tó ra  poprze­
dziła  o 16 la t  powstanie C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i. Rewolucja  zo­
stała zatopiona w  m orzu k rw i,  
a R epub lika  upadła po 19 dniach 
is tn ien ia .

O dtąd przez 50 la t japońscy 
sam ura je gnęb ili i w y zysk iw a li 
C h ińczyków  na T a iw an ie .

T a iw an został w yzw o lony 
spod ja rzm a japońskiego w  1945 
roku , w  w y n ik u  zwycięstwa 
A rm ii Radzieckie j na D a lek im  
Wschodzie.

Zgodnie z dek la rac ją  w  K a i­
rze (1943) i układem  poczdam­
skim  (1945) T a iw an  po w ró c ił do 
Chin.

Amerykanie obe mają 
dziedzictwo ¡1» laponii
Jednakże, łam iąc dekla rac ję  

ka irską  i u k ła d  poczdamski, k tó  
re sami podp isa li w  1945 r., Am e 
ryka n ie  zastosowali na T a iw a ­
nie  tę samą ta k tykę , co na K o ­
re i: po rozb ic iu  w o jsk  ja po ń ­

skich przez A rm ię  Radziecką 
w y lądo w a li na T a iw an ie  pod 
pretekstem  rozb ro jen ia  stacjo­
nu jących  tam  oddzia łów  japoń­
skich.

K uom in tangow com  k tó rzy  z 
am erykańskich  sam olotów strze 
la li am erykańsk im i ku lam i do 
W yzwoleńczej A rm ii Ludow ej, 
ten sojusznik w pobliżu b y ł na 
rękę. Czang K a i-szek  oddał T a i­
wan A m erykanom  i 6,5 m iliona  
C h ińczyków  znów znalazło się 
po butem  im p eria lizm u .

A m erykańska  flo ta  zajęła por 
ty  T a j bej, Czyłuń, Ta iw an i w ie 
le innych , pom niejszych. Rozbu 
dow a li oni rozpoczęte przez Ja 
pończyków  i  ,zy wojenne, lo tn i­
cze i  zbudow ali nowe. N agro ­
m ad z ili ogrom ne zapasy b ro n i i 
a m u n ic ji, rozpoczęli ćw iczenia 
kuom in tangow sk ich  d y w iz ji. 
P iękna wyspa zam ien iła  się w  
obóz w o jenny.

W ślad za żo łn ie rzam i p rzy ­
b y ł na T a iw an  am erykańsk i bu ­
sinessman. P o łoży ł on chciw ą ła 
pę na przem ysł, ba nk i i w ię k ­
szość p la n ta c ji na Taiw an ie, 
F irm a  „R eyno lds M eta l Com ­
pany“  zagarnęła przem ysł a lu ­
m in io w y . T ru s t Vestinghaus o- 
panow ał ta jw ań sk ie  e le k tro w ­
nie. m

P onieważ w  in te res ie  W a łl-  
S tree t leży zachowanie na ry n ­
k u  zby tu  d la  sw o je j p ro d u kc ji, 
spara liżow any został i  ta k  sła­
bo ro z w in ię ty  przem ysł. G lobal 
na p ro du kc ja  T a iw an u  w ynosi 
obecnie 40 proc. p ro d u k c ji przed 
w o jenne j. Jedna trzecia  fa b ry k  
maszyn została zam knię ta , a po 
nad 60 proc. zna jd u je  się w  rę ­
kach A m erykanów .

W yzysk iw ana od w ieków  lu d  
ność T a iw anu  została zepchnię­
ta  na dno nędzy, k tó re j n ie  za­
znała naw et za panowania Ja­
pończyków. G łód sta ł się czę­
stym  gościem w  chatach ch łop­
skich i lep iankach robtn iczych .

N a początku 1949 r. na wyspę 
p rz y b y ł lo tn iczy  i  m o rsk i sztab 
K uom in tangu , a potem  resz tk i 
w o jsk  i sam m arszałek Czang- 
K a i-szek, k tó ry  szukał schronie 
n ia  przed ścigającą go A rm ią  
Ludową.

Lu d  T a iw anu, k tó ry  uważa 
swoją wyspę za część C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j, podlega ją­
cej w ładzy Centra lnego Rządu, 
p rz y ją ł z n ienaw iśc ią  Czang- 
K ai-szeka ja ko  zdra jcę ludu 
chińskiego i lo ka ja  na usługach 
am erykańskiego im p eria lizm u .

27 czerwca 1950 r., gdy A m e­
ryka n ie  rozpoczęli podstępnie a - 
gresję na K ore i, T rum an  w yd a ł 
flocie  am erykańsk ie j rozkaz o- 
kup ac ji T a iw anu. Tego ja w n e ­
go pogwałcenia te ry to r iu m  
Chin A m erj-kan ie  n ie  b y li w  
stan ie osłonić żadnym  pozo­
rem  an i pretekstem . A m e ryka ń ­
sk i im p e ria lizm , idąc ze p rzyb la  
dem swego japońskiego poprzed 
n iba, chce w yko rzys tać  T a iw an 
ja ko  bazę w ypadow ą przec iw ­
ko C h ińsk ie j Republice Lu do ­
w e j.

A le  tak  ja k  Japończycy zosta 
ną i  A m eryka n ie  przepędzeni z 
w yspy, k tó ra  je s t nieodłączną 
częścią C hin.

M . L E Ś N IE W S K A
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W la b o ra to r iu m

P ro fesor do tyka palcem roz­
grzanej od słońca w n ę k i o- 
k ienne j. B lask podw o jony od­
bic iem  b lis k ie j w ody raz i go 
w  oczy. Na raba tkach  ogro­
dzonych czerwoną cegłą s te r­

czą liśc ie irysów  podobne do jasnych 
p łom ien i, s trze lis ta  zieleń pełna w iosen­
nego n iepoko ju .

Przeciera pow ieki, na palcach został * 
le k k i zapach wapna, k laszto rna  woń 
czystości. G rube m u ry  pam ię ta ją  n ie ­
jedno — ru m o r nóg, gdy na ko ry ta rzu  
s taw a li do apelu przysz li o fice row ie  
pruscy, ję k i rannych , lekk ie  stąpanie 
pierwszego szabrow nika, k tó ry  w d a rł 
się przez k ra ty  rozchylone w ybuchem  
i  n ie  znalazłszy n ic  godnego w yn ies ie ­
n ia , p o tłu k ł z wściekłości p robów k i, po­
p rzew raca ł pude lka z prepara tam i.

A  potem  gw ar m łodzieży, św iergo t ta ­
czek pe łnych śmiecia, pospieszny w e r­
bel m ło tkó w  i ju ż  w  w ieńcach jedliny 
zawisa tab lica : „ In s ty tu t  Badań nad 

L e ka rsk im i Surow cam i R o ś lin nym i“ . Po 
bokach płoną dwa sztandary, k tó rym  
m a służyć — po lski i czerw ony, naród 
i  ludzkość Ileż ju ż  się robót dokonało, 
dobrze drogę przebytą wspom nieć, złe

ch w ile  się zaciera ją, a zdobycze p rzyn a ­
g la ją  do dalszego m arszu. P ią ta  w iosna 
się p a li za oknam i —  trzeba podw oić 
k ro k !

U c h y lił d rz w i do p racow n i p rz y ro d n i­
czej, w  g łęb i nad m ikroskopem  pochy­
la ły  się jasne g łow y. A systen tka  D o­
ro ta  W oyn ianko  pokazyw ała p repa ra t 
córce. D ziew czynka klęczała p rzy  n ie j 
na krześle. Czerwona koka rda  płonęła 
je j we w łosach ja k  k w ia t  pe la rgon ii:

— N a re g u lu j sobie sama, w idz isz  te ­
raz? Z g ru b ia ły  ko m ó rk i palisadowe, 
tuż pod w a rs tw ą  naskórka...

— N ie przeszkadzaj, m am usiu! Teraz 
jes t dobrze... Jak ie  on m a w ło sk i na 
w ierzchu , zaczesana na jeża czup rynka !

P rofesor zb liża ł się ostrożnie, łobuzer - 
sk i uśm iech b łą k a ł m u »się na wargach, 
ale p a rk ie t zaskrzyp ia ł i  asystentka o - 
be jrza ła  się gw a łtow n ie .

— D zieńdobry, panie profesorze! Ona 
m i na praw dę nie przeszkadza, idźże — 
popchnęła córkę —- p rz y w ita j się... D z i­
sia j k lasa po jechała na wycieczkę, M a ­
rys ia  jes t przeziębiona, parę dn i m i go­
rączkow ała. W dom u babka na wszyst­
ko je j pozwala, nie p o tra fi je j u trzym ać  
w  łóżku. W ola łam  ją  ju ż  zabrać ze so­
bą, żeby m ieć na oku.

— No, cóż tam  zobaczyłaś — uszczyp­
nął p ro fesor dziewczynkę w  policzek — 
pokażcie i mnie... — N a c h y lił się nad 
m ikroskopem . N ie  płosz się, przecież 
cię nie wypędzam...

Podniósł o k u la ry  na czoło i b łysną ł 
pogodną źrenicą:

— Bardzo ła dn y  obraz, w szystko ja k  
na d łon i. Z rob iła  pani rysunek? W ar- 
toby sfotografować.

— A n a lizy  n ie  po tw ie rdza ją  naszych 
przypuszczeń, połączenie d a tu ry  i  pom i­
dora nie da je w  owocu a lka lo id ów —

—  Co to  jes t da tura , m am usiu?
—  N ie  dokuczaj, w idzisz, że teraz je ­

stem zajęta.
—  D atu ra , czy li b ie luń , w idz ia łaś  ta ­

k i'c h w a s t napewno —  pow iedz ia ł p ro ­
fesor —  rośnie na k a rto flis ka ch , ma 
b ia łe  k w ia ty  i  owoce z ko lcam i, na oko 
podobne do m łodych  kasztanów... Pest­
k i w  b ie lu n iu  są s iln ie  tru jące . P om i­
do r na leży do te j samej rodz iny, chcie­
lib yśm y  je  połączyć i  uzyskać m ieszań­
ca hyb ryd ę  o dużym  owocu i  w ie lk ie j 
ilośc i tru ją c y c h  nasion. K ie d y  szcze­
p ien ia  zaw iod ły  przec ię liśm y pionowo 
pęd pom idora i da tu ry , po łączy li razem 
i z dw óch korzen i zrosła się jedna roś­
lina.

— A  na cóż są potrzebne tru ją ce  po­
m idory?

— Każda truc izn a  w  m a łe j dawce jest 
lekiem , dlatego chc ie libyśm y w y p ro d u ­
kować je j ja k  na jw ięce j i m oż liw ie  n a j­
prostszym  sposobem. Tym czasem  zm ia­
n y  poszły w  in n ym  k ie ru n ku . Z grub ia ła  
tkan ka  naskórkow a, kolce zam ien iły  
się w  meszek, w  d ro b n iu tk ie  w iosk i. Po­
m id o r n ie  s ta ł się tru ją c y , a od po rn ie j­
szy na gniecenie, zm iany tem pera tu r, 
owoce da ją  się przechow yw ać ja k  ja b ł­
ka  przez całą zimę.

—  No to się wspaniale udało.
— N ie bardzo — s k rz y w ił się p ro fe ­

sor — co innego szukaliśm y, co innego 
się znalazło. Jeżeli teraz te cechy zo­
staną dziedziczne, nowa odm iana po­
m idora  przyda się ogrodnikom , ale dla 
nas nie  ma leczniczego znaczenia.

— W ięc co teraz zrobicie?
— P rosiłam  cię ty le  razy, n ie  zanu­

dzaj profesora — szepnęła m atka , p rzy­
ga rn ia jąc  dziewczynkę pe łnym  ram ie ­
niem  — przecież i  ja  mogę ci n ie jedno 
w ytłum aczyć,

—  P raw da, że ja  pana n ie  nudzę — 
szarpnęła się dz iew czynka —  ja  muszę 
wiedzieć, bo też będę lekarką . Będę ta k  
d ługo pracow ała, aż w yn a jd ę  nowe le ­
kars tw o , ale wspaniałe, na  gruźlicę.

—  I  na ra ka  — podsuwał profesor, 
skubiąc brodę.

— I  na ra ka  też... Ja będę p ra w d z i­
w ym  uczonym , w ie lk im , ja k  pan p ro ­
fesor! —  pow iedzia ła  chytrze. —  A  czy 
weźm ie m n ie  pan na obchód Ins ty tu tu?

Roześm iali się z tego pochlebstwa, 
k tó re  m ia ło  się stać k luczem  do d a l­
szych sal.

— Pytałaś, co zrob im y z da tu rą  i po­
m idorem , żeby uzyskać no w y tru ją c y  
owoc. Będziem y szuka li! Jeżeli raz 
zw yc ięży ł pom idor, trzeba m ieć nadzie­
ję, że je s t taka  pora w  zroście dwóch 
roś lin , k ie d y  cechy d a tu ry  wezmą górę... 
P rześledzim y ca ły rozw ó j, aż n a tra f im y  
na owo m ie jsce i  czas, bądź pewna, że 
p o tra f im y  zmusić roś linę , by w y tw o rz y ­
ła  żądany przez nas a lka lo id . A le  to 
w ym aga p racy i jeszcze raz pracy... 
T rzeba swego dochodzić pom alu tku , 
kroczek za kroczkiem . Niczego nie 
można przegapić, każda obserw acja ma 
w ie lk ie  znaczenie.

— Praca u nas w ym aga przede 
w szys tk im  c ie rp liw ośc i — pow iedzia ła  
m a tka  — a tego ci, M arychno , n a jb a r­
dz ie j b rak . T rudno , ale n ie  nadajesz 
się do nas...

— A  ja  będę w  Ins ty tu c ie , w łaśnie, że 
będę bio log iem  — zatrzepotała w a rk o ­
czam i dziewczynka — choćby mam usia 
n ie  w iem  co m ów iła , dam  sobie radę!

•) F ragm ent powieści pt. „M ąd re  
z io ła “ , k tó ra  n iebawem  ukaże się n a k ła ­
dem  Państwow ego Ins t. W ydawniczego.

b a d a n ie  N r 10
A. A. TR O IC K1J  

(„Deutsche Schachzeitung" 
(1913 r.)

B ia łe  zaczynają  
i  w y g ry w a ją

PARTIA
FRANCUSKA

grana ja ko  IZ p a rtia  me­
czu w  M oskw ie r. ub.

B ia łe : B O L E S Ł A W S K I 
Czarne: B R O N S Z T A JN

1. e2-e4, e7-e6, 2. d2-d4, 
d l -  a5. 3. Sbl-c3, Gcl-d2.

Bardzo ostry , gam b itow y  
w a ria n t, rzadko dziś sto­
sowany  i  nie uw ażany za 
stuprocentow o popraw ny.

4. ...c7-c5
W  decydu jące j, 14 p a r­

t i i  meczu B ron sz ta jn  zagra ł 
4. ...d:e4. 5. Hg4, H :d4 i  po 
6. 0-0-0 (?), Sf6. 7. H :g l,  
Wg8. 8. HhS zaskoczył 
swego p rze c iw n ika  cenną 
nowością teoretyczną 8. 
G f8 ! i  szybko w yg ra ł. Ruch 
w  tekście jes t znacznie 
m n ie j zbadany.

5. a2-a3, Gb4:c3. 6. Gd2: 
c3, Sg8-j6?!

Sporne, ale in teresu jące  
posunięcie. Czarne pragną, 
za ceną piona opanować 
centrum ,

7. d4:c5, Sf6:e4. 8. Gc3:
g7. Wh8-g8. 9. Gg7-d4, Sb8 
-c6. 10. Sgl-}3, 11.
b2-b4, eB-eS. 12. Gd4-b2, 
Gc8-e6.

B ia łe  m a ją  teraz p iona  
w ięce j, ale za to duże tru d  
ności z rozw in ięc iem  k ró ­
lewskiego skrzyd ła , a czar­
ne bardzo s iln ie  u loko w a ły  
się w  centrum .

13. S f3-d2, Hd8-e7.
Czarne k o n tyn u u ją  roz­

w ó j, n ie  m a rtw ią c  się m oż­
liw ością  s tra ty  drugiego  
piona w  w yp ad ku  14. S:e4, 
d:e4. 15. He2 (15. Hh5+?
WgS! z groźbą 16. ...Gg4). 
15. ... 0-0-0. 16. H:e4, fS
poczym uzyska łyby one bar 
dzo s iln y  a tak  (B ronszta jn).

14. Sd2:e4
O tw arc ie  l in i i  „d f‘ da je  

czarnym  nowe szanse. L e p ­
sze by ło , ja k  pisze B ro n ­
szta jn  14. b5, Sa5. 15. S:e4, 
d:e4. 16. Hd2!

14. ... ćL5:e4. 15. H d l-d6 , 
W a8-d8! 16. Hd6:e7, Ke8-e7. 
17. W a l-d l, Sc6-d4. 18.
Gb2:d4.

W łaściw ie  wymuszone!...
18. ...e5:d4. 19. g2-g3, h7- 

h5! 20. h2-h4, Gc8-g4. 21. 
Gfl~e2, f6 -f5 . 22. W d l-d2 !
K e7-f6. 23. f2 -f3 !

G roziło  bardzo s ilne  23... 
f4. 24. g:f4, K }5  z da lszym  
wzm ocnien iem  czarne j po­
zyc ji. Teraz b ia łym  udaje  
się rozb ić  czarne centrum , 
o reze rw ow y p ion p rzew agi 
zupełn ie w y ró w n u je  szan­
se.

23. ...e4:{3. 24. G e2-d l!
W g8-e8+. 25. K e l- j2 , We8 
-e3!

P ion f3 jes t k luczem  po­
z y c ji czarnych.

26. Wd2:d4, Wd8-e8!
N iecodzienna pozycja.

Wobec groźby 27. ...We2+! 
28. G:e2, W :e2+. 29. K f l,
W:c2 i  td. b ia łe  muszą zre­
zygnować ze w sze lk ich  
prób p rze ja w ie n ia  a k ty w ­
ności i  godzą się na rem is  
przez pow tórzen ie  posunięć 
(B ronszta jn).

27. W d4-d6+, K f6-g7. 28.
W d6-d7+, K g7-f6 . 29. Wd7 
-d6+ , K f6-g7, 30. W d6-
d7+, K g7 -f6  i  n ierozegrana.

T u rn ic )  
o m is trzo s tw o  

W a rs z a w y

W  lo ka lu  Polskiego Z im ą  
zku Szachowego p rzy  ul. 
M oko tow sk ie j Cl odbyw a  
się obecnie bardzo in te re ­
sująco obsadzony dorocz­
ny  tu rn ie j o m is trzostw o  
sto licy. W ko le jności loso­
w an ia  g ra ją : 1. E sikow ski, 
2. D w orzyńsk i, 3. D z iew a ł- 
to w s k i, 4. R adzikow ski, 5. 
m is trz  G a w liko w sk i, 6. 
Szpakowski, 7. m is trz  G ryń  
fe ld , 8. kandyda t na tn i-  
strza kp t. L itm anow icz , 6- 
kandyda t na m is trza  Szpo- 
tańsk i, 10 m jr .  Seliw anow , 
11. m is trz  k lasy m iędzyna­
rod ow e j P la te r i  12. N o­
w ic k i.

G ra odbyw a się w  ponie­
d z ia łk i, środy i  p ią tk i w  
dżinach 16.30— 20.30 W stęp  
w o lny . Zakończenie tego 
ciekawego tu rn ie ju  p rz e w i­
dziane jes t na początek lu ­
tego.

Nasi k o re s p o n d e n c i 
donoszą

W  ś w ie tlic y  S zkoły O- 
gólnokszta łcącej w  C h o j­
now ie  rozegrano niedawno  
mecz m iędzy drużyną  sza­
chową SKS „R o ln ik “  i  SKS  
„ O riens “  przy  P. Sz. O. za­
kończony zw ycięstw em  „O -  
riensu “  3 i  pó ł : 2 i  pół. 
(Z. K .)

W rozegranym  w  Chełm  
ży meczu m iędzy repere- 
zen tacjam i L iceum  O gól­
nokształcącego i G im naz­
ju m  C ukrow niczego z w y ­
c ię ży li nieznacznie c u k ro w ­
n icy  9:7. Szachiści G im na­
z jum  Cukrowniczego są 
m łodym  na rybk iem , ale sza 
chy cieszą się tam  dużym  
zainteresowaniem  i  tem u  
zawdzięczają zwycięstwo. 
(R. S.)

IIISIIIBIIIIIIIIIIlimilllllllllllllllllllllllllllRIimUllllllllSIBIIHIIIllllllllllllllllllIflflllSIftlssIt

Hasło SP

Do podanej figury wpisać do- 
środkowo 22 w yrazy pięciolitero- 
we o poniższych znaczeniach 1 
wspólnej literze końcowej A. Trze 
cie lite ry  tych wyrazów, czytane 
kolejno, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Cienki 
m ateriał drzewny, używany w 
modelarstwie. 2) Ogół czasopism. 
3) Owad prostoskrzydły, o w ydłu­
żonym ciele, dużej głowie i w iel­
kich oczach, latający zw ykle nad 
wodami. 4) Drzewo iglaste. 5) 
Szkło okienne. 6) Zmyślone opo­
wiadanie. 7) Narządy oddechowe

E iim in a tk n
Do podanej figury wpisać pozio­

mo 8 wyrazów czterol ¡terowych o po­
niższych znaczeniach. Następnie z 
wyrazów tych skreślić wszystkie li­
tery wchodzące w skład „klucza4’, któ 
rym Jest wyraz o znaczeniu: roślina 
o jadalnych nasionach. Pozostałe 
litery, czytane kolejno rzędami pozio­
mymi, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Jeden ze 
zmysłów. 2) Sezon, okres 3) Zapo 
ra wodna. 4) Inaczej ..natarcie". 5) 
Zwierzę domowe, 6) Imię męskie. 7) 
Kolor w kartach. 8) Okres czasu, 

f .  Barclńskl — w. Zawady.

Rozwiązania zadań nadsyłać na 
leży w terminie 10-dniowyni od da­
ty ukazania się numeru pod adresem 
redakcj! z dopiskiem na kopercie: 
..Rozrywki Umysłowe". Za dobre roi

człowieka. 8) Jedno z państw eu­
ropejskich. 9) Budynek wiejski. 
10) Ustalona, urzędowa opłata. 11) 
Inaczej „słuszność". 12) Gospodarz 
góralski. 13) Największa rzeka 
Europy. 14) Pieczara, jaskinia. 15) 
Część w alki bokserskiej. 16) „L i­
tera" w jęz. rosyjskim. 17) Zespół, 
drużyna. 18) Część teatru. 19. Smę­
tna piosenka oparta na melodiach 
ukraińskich. 20) Strzelba m yśliw­
ska. 21)Wysokogórskie drzewo 
iglaste. 22) Odpis z orygnału.

A. Rudka — Kraków

wiązanie przynajmniej jednego z tych 
zadań, przyznanych zostanie drogą 
losowania

10 nagród książkowych.

Itozuiiązanie  zadań  
z N r  194

W PLANIE SZEŚCIOLETNIM: WI« 
cej węgla, cegieł, stall, tkanin (sie- 
wnik, kaliber, przęsło, procesy, ko­
rekta, grajcar, niewola, benefis, fre­
gata, refleks, huragan, procent, ma­
nekin, tangens).

REBUS: Moskwa stolica pokoju.
Za dobre rozwiązanie zadań z nr* 

194 nagrody książkowe otrzymują:
1) Józef Clechańskl — w. Jaślf* 

kćw, p-ta i pow. Krasnystaw,
2) Janusz Fuksa — w. Grodziszcze 

76, p-ta Mościsko, pow. Świdnica,
3) Irena Unicka — c-hojnów, li­

ceum rolnicze, pow. Złotoryja,
4) Antoni Kania — Myszków • Po 

hulanka, ul. I Maja 114, pow. Za­
wiercie.

5) Zofia Kosterówna — Słupsk, ni.
Raszyńska 5, internat przy PLP,

6) Ryszarda Kuklińska — w. Jało­
wice 48, p-ta i pow, Lubań Śląski,

7) Władysław Mirek — Częstocho­
wa. ul. Przemysłowa 6,

8) Eugeniusz Mlszuta — w. Zato­
nie 184, pow. Zgorzelec,

9) Barbara Poieszukówna — Mła­
wa, ul. Wyspiańskiego 1, lic. pedag.,

10) Ryszard Woźniak — Warszawa 
12, ul. Wejnerta 20 m. 10.

O d pow iedzi działu
R Pudełko — Tomaszów. Częścio­

wa wykorzystamy. Cieszy nas, że 
układacie zadania „kombinacyjne", 
zwróćcie Jednak uwagę, aby nie były 
to zbyt pospolite l „oklepane" pomy­
sły, wykorzystane już w innych pis­
mach

K. Janiszewski — Elżbiecin, S. Ra­
domski — Biała Prudnicka. Nagrody 
wysłaliśmy. Prosimy o potwierdzenie 
odbioru.

T. Szpyt — Lubaczów. Zadania na 
desłane przez Was nie ladają się do 
zamieszczenia. Na razie radzimy za­
jąć się rozwiązywaniem zadań oras 
ćwiczeniem rysunków.

J. Zając — Dobre Miasto, Z. Świ­
der — Kamionka, B. Dorosz — Oje- 
rzyce, J. Podleśny — Słupsk, H. 
Janik — Zwierzyń. Z nadesłanych ma 
teriaiów nie skorzystamy.

R. Urbanowicz — Giżycko, J. Cha- 
nas - Sliwnlk Rysować należy czar 
nym tuszem na niekratkowanym pa­
pierze.

S. Bobien! — Giżycko, K. Kowal— 
Kielce Częściowo wykorzystamy.

Z. Piotrowski — Pabianice, J. Ga­
tek — Lublin, T. ń.ożejko — Nysa. 
Zamieścimy w kolejności nadesłaniu
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Urząd Sianu Cywilnego w Dubiecku 

i WRN w Rzeszowie 
muszą reagować na prośby ludności

Jestem ro b o tn ik ie m  w  huc ie  „S ta low a  W ola ". 
P ragnąc zawrzeć zw iązek m ałżeński zw ró c iłe m  
się dn ia  21.IX.50 r. za poradą u rzędn ika  Stanu 
C yw ilnego  w  Rozwadow ie do U rzędu Stanu_ 
C yw ilnego  w  D ubiecku z prośbą o nadesłanie 
m i niezbędnego do zaw arcia  ś lubu w yc iągu  m e­
tryka ln eg o . Do prośby sw ej załączyłem  200 zł 
(w  s ta re j w a luc ie) —  na op ła tę  s tem plow ą 
i pocztową. Do te j p o ry  je dn ak  n ie  o trzym a łem  
dokum entów , an i żadnej odpow iedzi z D u ­
biecka.

W  d n iu  23.X. ub. r .  in te rw e n io w a łem  w  te j 
sp raw ie  w  W o jew ódzk ie j Radzie N arodow e j 
w  Rzeszowie — prosząc o spowodow anie w y ­
s łan ia  d la  m n ie  tak  po trzebne j m e try k i. Jed­
n a k  i  ta  prośba pozostała bez odpowiedzi.

Dodam  tu  jeszcze, że oba w ysłane przeze 
m n ie  l is ty  b y ły  p rzesy łkam i po leconym i i n ie

m og ły  przecież zaginąć, ja k  rów n ież  kw o ta  
200 zł.

Proszę w ięc o in te rw e n c ję  w  m ej spraw ie, 
ponieważ na osobiste s taw ien ie  się w  Dubiecku 
nie  chcę trw o n ić  czasu pracy, a w  in n y  sposób 
nie  mogę uzyskać m e try k i i zawrzeć fo rm a lne ­
go zw iązku m ałżeńskiego.

A D A M  S IR Y  
Rozwadów

*

U rzędow i S tanu C yw ilnego  w  Dubiecku 
i  W R N  w  Rzeszowie n ie  będziem y tu  m ów ić
0 niesłuszności n iereagow ania  na prośby
1 zażalenie ludności, p rzypom inam y ty lk o  
o U chw ale Rady Państwa i  Rady M in is tró w  
z dn ia  14.XII.1950 roku . Czekam y na odpo­
w iedź.

(R E D A K C JA )

Lekarz bani się w obiecanki, 
a chorym coraz gorzej

D o re d a k c ji naszej nadszedł n iedaw no lis t  
od Zarządu S pó łdz ie ln i P ro d u k c y jn e j w  B o lc - 
ćcin ie, gm. Pszenno, pow. Ś w idn ica.

C z łonkow ie  zarządu skarżą się:
M a rc in  G ierek, jeden z na jczynn ie jszych  go­

spodarzy p rzy  zak ładan iu  spó łdz ie ln i, potem  je j 
członek, s k a rb n ik  dobrze w yw ią zu ją cy  się z po­
w ie rzon ych  m u zadań —  zachorował. Le ka rz  
o rzek ł, że je s t to  g ruź lica  k r ta n i.  Że p rzy  za­
stosowaniu odpow iedn ich  daw ek s trep tom ycy­
n y  — chorobę można wyleczyć.

G ie rka  zaw ieziono do szp ita la  w  Dzierżono- 
w ie , pow. Ś w idn ica . W  ty m  szp ita lu  cho ry  leży 
ju ż  od dw óch m iesięcy. T y lk o , że leży i  za j­

m u je  łóżko — w ięce j nic. Dotychczas n ie  m ia ł 
jeszcze an i jednego zabiegu, żadnego zastrzyku.

Lekarz, przychodząc z w iz y tą  do chorych, 
zb liża  się zawsze do jego łóżka i  m ów i, że w y ­
p e łn i i  w yś le  w n iosek na p rzyd z ia ł s trep to m y­
cyny. Bez tego le ku  —  leczenie je s t n iem ożliw e.

L e ka rz  pow ta rza  to p ra w ie  codziennie, ale 
przez m iesiąc n ie  zna lazł czasu na to, aby 
wreszcie w ysłać ten w niosek.

S tan chorego pogarsza się. Leka rz  ze szp ita la  
w  D zierżonow ie n ie  spełn ia swego zadania. Za­
m iast leczyć —  przyczyn ia  się do rozw o ju  cho­
roby. Żądam y od d y re k c ji szp ita la  w y jaśn ień , 
dlaczego lekcew aży zdrow ie  pacjentów ?

Mieczysław Muzyka
Zasłużony P rzod ow n ik  P racy

99 Zgć pełnym życiem  
można tylko w ludowym państwie“

Dobrze m ów ić, to  ja  nie 
p o tra fię , ju ż  aparatem  
spaw aln iczym  lep ie j 
się um iem  posługiwać. 
A  m o ja  h is to r ia  jest 
prosta, prosta jes t mo 

ja  droga awansu i rozw o ju . Prze 
szło ją  na pewno w ie lu  m oich ko 
lęgów , ta k ic h  ja k  ja  m łodych lu  
dzi, ale w ie lu  może kolegom  po­
każe ona jeszcze, ja k  ro z w ija  się 
cz łow iek  w  lu do w ym  państw ie.

O jc iec m ój m ia ł pó łto ra  he k ­
ta ra  z iem i w  S w irzu . Tam  też 
u rodz iłem  się 1 stycznia 1929 ro ­
ku . D zieciństw o m ia łem  n iew e­
sołe, ale o tym  ja k  k ro w ę  pa - 
słem, ja k  w  dom u bieda piszcza­
ła  n ie  będę W am  opow iadał.

Potem  przyszła w o jna , a gdy 
u w o ln iła  nas A rm ia  Radziecka 
o jc iec w s tą p ił do W ojska P o l­
skiego A le  w ne t skończyła się 
w o jn a  i o jc iec w ró c ił do domu. 
W  1945 ro k t  o rzy jech a liśm y  do 
G liw ic  i tu  tl™ raczyłem  8 klas 
szkoły podstaw owej.

Zaczęło  się 
n ie  lep ie !

W  paźdz ie rn iku  1946 ro ku  za­
cząłem pracować w  Zasobowni 
G łów ne j I  k lasy w  G liw icach . 
N a jp ie rw  ja ko  ro b o tn ik  placowy. 
N ie  w idz ia ła  m i się ta praca i 
o b ija łe m  się ja k  m ogłem. Zazdro 
ściłem  starszym , że p ra cow a li w  
w arszta tach, lu b  p rzy  spawaniu. 
M o je  zainteresowanie robotą 
spawaczy zauw ażył k ie ro w n ik  i 
p rz y d z ie lił m i pracę pom ocn ika 
spawacza.

P rzyznam  się szczerze, że i  tu  
n ie  by łem  na jlepszym  pracow ­
n ik iem . B um elow ałem , a pracę 
tra k to w a łe m  ja ko  n iep rzy jem ny 
obow iązek i  jakoś tłum aczy łem  
przed sobą sw oje n ieróbstw o.

A  potem  nastąp ił przełom.

Tow arzysz pom ógł 
i  urij tłum aczył

Z w ró c ił na m nie  uwagę tow a  ̂  
rzysz P io tr  C hudz ik iew icz, dziś 
p ie rw szy  sekre tarz P odstawowej 
O rgan izac ji P a rty jn e j. To on 
w y tłu m a c z y ł m i, że n ie  p racu je ­
m y  d la  k a p ita lis tó w , lecz d la  sie 
bie, że odbudow u jem y ro b o tn i­
czo -  chłopską ojczyznę, że od 
naszej p racy zależy do b ro by t w  
naszym  k ra ju . I  zrozum ia łem , 
że praca to  zaszczyt w  Polsce 
L u do w e j, że im  p iln ie j będę się 
u czy ł obchodzenia z apara tem  
spaw a ln iczym , ty m  prędzej sam 
będę sam odzie lnym  spawaczem, 
do czego przecież dążyłem  i  
n ie  ty lk o  sam będę m ia ł z tego 
pożytek, ale także zyska nasz 
w a rsz ta t — bo zdobędzie now e­
go fachowca.

Zapisałem  się też do szkoły 
zaw odowej, zacząłem się wieczo 
ra m i uczyć.

P artia  p rzy ję ła  
już przod ow nika

W  ro ku  1948 ruszy ło  u  nas 
w spó łzaw odn ictw o. P rzystąp iłem  
od razu do w a lk i o wydajność.

N ied ługo potem dostałem  p ie rw  
szą nagrodę za dobre  w y n ik i w  
pracy. Potem ju ż  przodow ałem  
w  każdym  okresie w spółzaw od­
n ic tw a  — 15 razy z rzędu.

W  po łow ie  1948 ro ku  nas tąp ił 
d la  m nie w ie lk i dzień: zostałem 
p rz y ję ty  do P a rt ii.  Od 1949 ro ­
ku  pe łn ię  fu n k c ję  p rzew odn i­
czącego Zarządu Zakładowego 
Z M P  w  Zasobowni G łów ne j. Pra 
ca p a rty jn a  i zetempowska u - 
b o jo w iła  m nie  i  uśw iadom iła , 
nauczyła wa lczyć o w zm acnian ie 
naszego ustro ju .

W  dn iu  1 m a ja  1950 ro ku  o- 
trzym a łem  Srebrną Odznakę 
P rzodow n ika  P racy ,a 22 lipca 
Z ło tą  Odznakę Zasłużonego Przo 
dow n ika  Pracy. Każde nowe od 
znaczenie daw a ło  m i nowego 
bodźca do jeszcze lepszej, jesz­
cze w yd a jn ie jsze j p racy d la  lu ­
dow e j ojczyzny. A  zresztą nie 
ty lk o  mnie. Pociągnąłem  za so­
bą innych  tow arzyszy i w ie lu  z 
n ich  p rzodu je  dz is ia j w  naszvch 
warsztatach.

Jak zrodziły  się 
osiągnięcia

Zapytac ie  może, ja k  dosze - 
d łem  do swych w y n ik ó w  w  p ra ­
cy? N ie  ta k  ła tw o  na to  odpo­
wiedzieć. Po prostu  ży łem  swoją 
pracą i  sta le  m yśla łem  ja k  ją  
uspraw nić. Przed odejściem  z 
roboty  porządkow a łem  narzędzia 
i aparat. Wodę z apara tu  do spa 
w an ia  z lew ałem  zawsze do be­
czki. Osad osiadał przez całą noc 
na dn ie  i na d ru g i dzień rano 
m ia łem  dobrą wodę, n ie  po­
trzebow a łem  je j przynosić i t r a ­
cić na to czasu. P u n k tu a ln ie  w ra  
calem ze śniadania i  w  ogóle 
s tara łem  się nie tra c ić  ani m i­
nu ty .

W ykonariie  no rm y  podnosiłem  
też d ro b n ym i usp raw nien iam i. 
Na p rz y k ła d  p rzy  rozb iórce w a ­
gonów n ie  w yp a la łe m  w szyst­
k ich  śrub, co trw a ło  dość d łu -

Na dzieci Koreańskie
Ob. Jerzy P y tla ko w sk i 

przekazał hono ra rium  au to r 
sk ie  za opow iadan ie p. t. 
„P o  N ow ym  R o ku " w  su­
m ie  zł. 300.- na fundusz po 
m ocy d la  dzieci ko reań­
skich .

M Ł O D Z IE Ż  H U T Y  
„B A N K O W A " 

Z D O B Y Ł A  P O Z W O LE N IA  
N A  P R O W A D Z E N IE  

P O JA ZD Ó W  
M E C H A N IC Z N Y C H

Por. M a jche rczyk  z SP
jest doskonałym  in s tru k to ­
rem  samochodowym. Posta 
n o w ił w ięc szkolić  m łodzież 
górniczą pracującą w  hucie 
„B a n ko w a “  na k ie row ców  
samochodów i m o tocyk li. 
B y ł to  17 kurs, ja k i o r ­
ganizował. I  uda ł się n ie  
gorzej od* poprzednich — 
an i jednego w yp ad ku  w  
czasie ca łe j na u k i oraz no­
w iu tk ie  pozwolen ia I I I  i  IV  
ka te go rii w  kieszeniach na 
szych ' 'lęgów .

M łodz i rob o tn icy  i  zara­
zem uczn iow ie G im nazjum  
Przem ysłowego przy hucie 
zdo by li cenną um ieję tność 
prowadzenia po jazdów  me­
chanicznych. k tó ra  zawsze 
się może przydać. W ie lu  z 
n ich  —  szczególnie synów  
ch łopskich  —  zasiądzie pod

go, a w y b ija łe m  je  m ło tk iem , 
na co zużyw ałem  bardzo m ało 
czasu.

Zacząłem  czytać. T a k ie  ks iąż­
k i,  ja k  „K a w a le r  Z ło te j G w ia ­
zd y " Babajewskiego, „M ło da  
G w a rd ia " F ad ie jew a nauczyły  
m n ie  kochać i podziw iać k ra j 
Rad i awangardę m łodzieży ra ­
dz ieck ie j Kom som oł. Zawsze s il­
ne w rażen ie ro b i r.a m n ie  f i lm  
radziecki. C złow iek nabiera ra ­
dości i  dum y, że Zw iązek Ra­
dzieck i jes t naszym p rzy ja c ie ­
lem.

In te re su ję  się rów n ież  spor­
tem  — specja ln ie  s ia tkó w ką  i 
le kkoa tle tyką . B y łe m  naw e t k ie  
ró w n ik ie m  sekcji le kkoa tle tycz ­
nej w  k lu b ie  „K o le ja rz "  w  G li­
w icach. S port zahartow a ł m nie  
fizyczn ie  i  pom ógł w y d a jn ie j pra 
cować.

Będę in żyn ierem
Od listopada ograniczam  tro  

chę m o je  zam iłow an ia  sportowe. 
N auka pochłan ia  większość w ol 
nego czasu. Uczęszczam na K u rs  
Techn ika  -  M echan ika K o le jo ­
wego w  K atow icach. W  nauce 
pokonu ję  czasem duże tru d n o ­
ści, ale da ję  sobie radę — ta k  
ja k  z no rm am i. K u rs  ukończę w  
1952 ro k u  i m am  am b ic ję  uczyć 
się da le j. Pójdę na W ieczorową 
Szkołę In żyn ie ry jn ą .

No, ja k  w idz ic ie , w  m oim  opo 
w łada n iu  n ic  n ie  ma nadzw y­
czajnego. Z  podobnym i ludźm i 
ja k  ja  spotkacie się bardzo czę­
sto w  naszym  k ra ju . Bo żyć pe ł­
nym  życiem  o szerokim  roz­
m achu i  nieogran iczonych m o­
ż liw ościach można ty lk o  w  lu ­
dow ym  państw ie. A  ja  ta k im  ży 
ciem  żyję. P om ogli m i w  tym  
towarzysze p a r ty jn i i nasza ze­
tem pow ska organizacja.

O pow iedzia ł
M IE C Z Y S Ł A W  M U Z Y K A

Spisał koresp.
Z. M IK O Ł A J C Z A K

czas w a k a c ji za k ie row n icą  
tra k to ra  pom agając w  
PG R-ach I spó łdzie ln iach 
p ro du kcy jnych  zb ierać p lo  
ny. W ie lu  z n ich  za zaro­
bione przez siebie p ien ią ­
dze k u p i sobie w łasne m o­
tocyk le . koresp.
S tan is ław  F IE T R K IE W IC Z

C ZTE R Y  M ŁO D Z IE Ż O W E  
B R Y G A D Y  

P R O D U K C Y JN E  
W  P O Z N A Ń S K IM  
B U D O W L A N Y M

P R Z E D S IĘ B IO R S T W IE  
P O W IA T O W Y M  

W Y K O N U JĄ  PO 200 proc.
N O R M Y

O rgan izacja  Z M P -ow ska  
p rzy  B udow lanym  Przed - 
s ięb io rs tw ie  P ow ia to w ym  
w  Poznan iu rozw inę ła  się.

D z ię k i ene rg ii ko l. M ie l-  
carzewicza, przewodniczą -  
cego ko ła , rac jona liza to ra  
(usp raw n ił s trug  do ram  o- 
k ie nn ych  skraca jąc czas 
p ro d u k c ji o 15 m in u t na 
godzinę!) pow sta ły  cztery 
brygady p ro du kcy jne  w y ra ­
biające p rzecię tn ie  ok. 200 
proc. no rm y. W  n a jb liż  - 
szych dn iach p lan u je  się za 
łożenie dalszych m łodzieżo­
w ych b rygad  p ro d u k c y j-  
nych oraz „m łodz ieżow e j bu 
do w y“ . (Szr.)

Zbigniew Pitera

Nie pomijanie walki klasowej, 
ale upraszczanie jej elementów

Przed paroma tygodn iam i opub likow a liśm y a r­
ty k u ł dyskusy jny kol. M irosława K luźn iaka  na 
tem at scenariusza f ilm u  młodzieżowego „Załoga“ , 
zapraszając jednocześnie do wypowiedzenia się 
wszystkich zainteresowanych, a przede w szystkim  
k ry ty k ó w  i pub licystów  film ow ych . Zamieszczamy 
ko le jny  głos dyskusy jny znanego k ry ty k a  film ow e­
go, Zb igniewa P itery.

Scenariusz J. R o jew sk ie - 
go „Z a ło ga “  zapow iada d ru  
g i nasz f i lm  m łodzieżowy. 
Po szkole szybowcowej z 
„P ierwszego s ta rtu " zoba­
czym y na ekran ie  szkołę 
m orską, środow isko m ło ­
dego pokolen ia  m arynarzy 
P o lsk i Lu do w e j. Oba te 
f i lm y  będą n ie w ą tp liw ie  
często ze sobą po rów nyw a­
ne i  łączn ie ' dyskutowane. 
W  c h w ili obecnej jednak 
ta k  się składa, że „Z a łogę “ 
znam y dopiero ty lk o  ze 
scenariusza lite rack iego , a 
z „P ie rw szym  s ta rtem “  za­
pozna liśm y się ju ż  ja k o  z 
go tow ym  film e m . Szkoda 
w ięc, że procesu jego na ro ­
dzin  n ie  m og liśm y prześle­
dzić tak , ja k  to ma m ie jsce 
obecnie z „Z a ło gą “ , k tó re j 
droga od teks tu  scenariu­
szowego do ekranu  dostar­
czy z pewnością w ie le  in ­
teresującego m a te ria łu  dla 
tw ó rcó w  i  k ry ty k ó w  f i lm o ­
wych.

A r ty k u ł Mi. K lu ź n ia k a  a - 
n a lizu ją cy  scenariusz za­
w ie ra  bardzo poważne za­
rz u ty  pod adresem autora 
„Z a ło g i“ , m ów i naw e t w  
k o n k lu z ji o ślepocie p o li­
tyczne j Rojew skiego, o za­
m azyw an iu  prob lem u w a l­
k i k lasow ej.

Sądzę, że można tu  raczej 
m ów ić  o upraszczaniu, 
schem atyzacji czy też n ie ­
p rzekonyw u jącym  p rze ja ­
sk ra w ia n iu  tych  elem en­
tów , k tó re  m a ją  się złożyć 
na obraz te j w a lk i — niż o 
je j po m ija n iu  czy ja k im ś  
zam azyw aniu . Dotyczy to 
zwłaszcza postaci' starego, 
sanacyjnego profesora K a - 
pery i  je j p rzec iw staw ie ­
nia  — zdecydowanie pozy­
tyw nego kpt. M ichalskiego. 
W a lka  nowego ze starem  
ukazana poprzez te posta­
cie jes t rozegrana zby tn io  
w  płaszczyźnie starć „m ło ­
dego ze s ta rym “  albo po 
prostu  — oszusta z czło­
w iek ie m  uczciw ym , czy­
stym  ja k  łza. To są u p ro ­
szczenia.

O dsłonięcie p rz y łb ic y  K a -  
pery (ca łkow ic ie  wobec w i­
dza, a częściowo wobec po­
zy tyw nych  postaci film u ) 
ju ż  na początku a k c ji — 
zmusza au tora do p rzym y­
kan ia  oczu całem u otocze­
n iu  na w szystk ie  m ożliw e 
okazje zdem askowania w ro  
ga — aż do c h w ili kom p ro ­
m ita c ji jego pup ila , A n tka . 
W skutek tego ro la  k o le k ty ­
w u  m łodzieżowego i  jego 
o rgan izac ji n ie  może być 
zby t ak tyw n a , gdyż u ry w a ­
łaby  w ą tek  K apery. A u to r 
n ie  decydu je się na to, bo 
pociągałoby to  za sobą 
prawdopodobn ie także zde­
m askowanie oszustw A n tk a  
jeszcze w  szkole i  odpad ł­
by dram atyczn ie  e fek tow ny 
m om ent jego k o m p ro m ita ­
c j i  na sta tku.

O słabia to  ideową s tro ­
nę obrazu środow iska szko­
ły  m orsk ie j, obrazu zaob­
serwowanego dobrze i  w 
żyw ych scenkach podane­
go w  scenariuszu.

W a lo ry  środow iska m o r­
skiego, k tó re  n ie w ą tp liw ie

RED.

w  f ilm ie  w ystąp ią  o w ie le 
k o n k re tn ie j i p lastycznie j, 
przesłania sobą w  scena­
riuszu g łów ny w ą tek d ra ­
m atyczny całości — d ług i 
łańcuch oszustw A n tka  i 
jego „m u rz y n a “  Józka.

Pom ysł, by ukazać prze­
m ianę zdeprawowanego 
chłopca w  w artośc iow ą jed 
nostkę poprzez oszustwa w 
nauce i  ich zdem askowa­
nie podczas zajęć p ra k tycz ­
nych — je s t dobry . Nie 
można je dn ak  w yłączn ie  na 
n im  budować trz y  czw arte  
czy naw e t cz tery  p ią te  fabu 
ły  całego f ilm u . Ten po­
czą tkow y precyzy jn ie  prze­
m yślany „ t r iu m f  z ła“  nie 
pow in ien, n ie  może trw a ć  
ta k  d ługo! M óg ł on być je ­
dyn ie  punk tem  w y jśc ia  dla 
dalszego rozw o ju  akc ji, 
podczas k tó re j następowa­
łaby  stopniow o re h a b ilita ­
c ja  A n tka , dokonyw a ł się 
n ie ła tw y  proces ksz ta łto ­
w an ia  się jego św iadom oś­
ci, odrodzenia m ora lnego i 
do jrzew an ia  politycznego, 
p rzy bardzo czynnym  współ 
udzia le k o le k ty w u  i orga­
n iz a c ji m łodzieżow ej.

G łów ny  błąd k o n s tru k ­
c ji d ram atyczne j scenariu­
sza „Z a ło g i“ , b łąd  w y n ik a ­
jący z niedostatecznego 
przem yślen ia założeń ideo­
log icznych — tk w i m oim  
zdaniem  przede w szystk im  
w  proporc jach udzie lonych 
z ilu s tro w a n iu  oszustw bo­
hatera i  jego zby t szybk ie j 
re h a b ilita c ji.  W inn y  być 
one odwrotne. N aw et gdy 
w eźm iem y pod. uwagę, że 
dalsza część f i lm u  rozg ry ­
w ająca się na m orzu posia 
da w ie le  s ilnych  m om en­
tów  dram atycznych , k tó -  
rych  w a lo ry  f ilm o w e  po­
zw a la ją  na je j rozbudow a­
nie  i  mogą spraw ić, że b a r­
dzo s iln ie  u tk w i, ona w  pa­
m ięci w idza, zaciera jąc n ie ­
p rzy jem ny  posmak szkol­
nych czynów  A n tka . Na 
b łąd  ten należy zw rócić  
uwagę 'ró w n ie ż  i  z tego 
względu, że „Z a łoga “  jest 
film e m  m łodzieżow ym , a 
m łody w idz  pragn ie zaw ­
sze utożsam iać się z boha­
terem , chce go kochać i ce 
n ić. W  „Z a łodze" przez 
dłuższy przeciąg a k c ji bę­
dzie m usia ł n iestety w spó ł­
żyć z oszustem, przeżywać 
jego obaw y przed grożą­
cym  m u na każdym  k ro ku  
zdem askowaniem , a nawet 
współczuć w  opałach. Bę­
dzie z po litow an iem  pa trzy ł 
na bezsilność ko le k ty w u  i  
podz iw ia ł sp ry t i w y ra fin o ­
wanie A n tka .

I  d latego „Z a ło ga " w y ­
maga ko re k ty .

N ie można jednak zgo­
dzić się z zarzu tam i, iż  w 
„Z a łodze" nie ma tego 
wszystkiego, co w  f ilm ie  o 
współczesnej szkole po l­
sk ie j można pokazać. L is ta  
prob lem ów  — skom p liko ­
w anych, w ym aga jących sub 
telnego i głębokiego po­
tra k to w a n ia  — jest bow iem  
ta k  obszerna, że n ie  w y ­
czerpie je j nie ty lk o  jeden 
ale naw et 10 f ilm ó w  m ło ­
dzieżowych.
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W Zabrzu zna jdu je  się dz iw na szkoła  — 
szkoła, k tó re j nazw y nie zna ją naw e t je j ucz­
n iow ie , nauczyciele i  d y re k to r. K iedyś cop raw - 
da m ia ła  ona nazwę. Raz m łodzież uczyła się 
w  „G im n a z ju m  Przem ysłu W ęglowego d la  A b ­
so lw entów  SPP“ , in n y m , razem  w  „G im na z jum  
G órn iczym  Przem. W ęglowego", jeszcze kiedyś  
in d z ie j w  „P ań s tw ow ym  T echn ikum  Przem ysłu  
W ęglowego n r 3“ .

„T o  jakoś nie ta k “  — po w ie dz ie li jednak  
przedstaw ic ie le  w ładz  szkolnych podczas jedne j 
z w iz y ta c ji i  kaza li zdjąć w szystkie  tab lice  oraz 
czekać, aż... w ym yś lą  lepszą nazwę d la  uczelni.

Nasz korespondent z Zabrza pisze, że obyw a­
te lom  tym  od 2 la t żadna koncepcja „jakoś“  
nie przychodzi do g łow y. Szkoła pozostaje bez­
im ienną. A  z tego w y n ik a ją  różne k łopo ty  — 
np. na leg itym acjach  szkolnych przykładane  są 
stare podłużne p ieczą tk i, k tó rych  nie hono ru ją  
kasy b ile tow e PKP.

M łodzież ucze ln i p rzy  ul. Roosevelta 123 
w  Zabrzu z u tęsknien iem  oczekuje końca nauki. 
Ma ona nadzieję, że w ładze szkolne p rz y n a j­
m n ie j absolwentom  szepną na ucho, ja k ą  
ukończy li szkołę ._

(B A R )

Nie pozwolimy na powtarzanie się 
wypadków wolbroaisklch

W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się m asówki, na k tó rych  m łodzież 
po lska z w ie lk im  oburzeniem  potępia m ilczenie Episkopatu 
polskiego na w y p a d k i W olbrom  skie.

ja k ie  po d ją ł — podp isując po­
rozum ien ie  m iędzy państwem

W  rezo lu c ji p rz y ję te j na m a­
sówce w  ogólnokształcącej Szko 
le Żeńskie j im . E m ilii P la te r 
w  Sosnowcu m. in. czytam y:

„D om agam y się na przyszłość, 
szybkie j decyzji i zdecydowane­
go stanow iska w  stosunku -do 
reakcyjnego, a bardzo często 
zbrodniczego postępowania w ro  
g ie j części k le ru  polskiego. Do­
m agam y się w y jaśn ien ia , d la ­
czego E p iskopat w iedząc o zbro 
dn iach pope łn ionych przez księ 
ży z W olb rom ia , p o zw o lił im  w  
dalszym  ciągu nosić sutanny, 
splam ione k rw ią  n iew innego 
dziecka“ .

„N IE  D O P U Ś C IM Y , A B Y  
H A M O W A N O  N A M  R E A L IZ A ­
CJĘ N A S Z Y C H  P IĘ K N Y C H  
P L A N Ó W  B U D O W Y  SO C JA ­
L IZ M U ".

„E p iskop a t po lsk i n ie  w y w ią ­
zu je  się z sw ych zobowiązań,

a kościołem  — pisze m łodzież z 
Państw . L ic . i T echn ikum  Han 
d lu  Zagr. i G im n. A dm .-H a n - 
dlowego w W arszawie. — Nie 
dopuścim y do tego, aby ham o­
w ano nam  rea lizac ję  naszych 
p ięknych p lanów  budow y so­
c ja lizm u , — tw orzen ia  szczęśli­
wego ju tra  d la  w szys tk ich “ .

M łodzież z L iceum  Energe­
tycznego w  G dańsku, potęp ia­
jąc  księży z W o lb rom ia  i stano­
w isko  E p iskopatu  w  stosunku 
do w ypadków  w o lb rom sk ich  pi 
sze:

„P os tanaw iam y zdw oić czu j­
ność na te ren ie  naszej szkoły 
i  dem askować każdy choćby 
na jm n ie jszy  p rze jaw  w ro g ie j 
roboty . N ie  dopuścim y n igdy do 
pow tórzenia się w ypadków  w o l­
b rom sk ich “ .

W Poznańskie j a u li O środka 
Szkolnego TPD  w  masówce 
wzięta udzia ł m łodzież L iceum  
Ogólnokształcącego 1 L iceum  
Pedagogicznego. Po zapoznaniu 
się z w ypadkam i w  W olb rom iu , 
koledzy w  w ypow iedziach 
swoich dom agali się, aby E p i­
skopat przestrzegał um ow y za­
w a rte j z Rządem Polskim . W re 
zo luc ji p rzy ję te j na masówce 
m łodzież ta podkreśla:

„N ie  dopuścim y do tego, aby 
k to k o lw ie k  m ógł w strzym ać 
nasze pokojowe budow n ic tw o. 
N ie pozw o lim y zbrodn iarzom  
zasłaniać się sutanną i z a tru ­
wać dusze naszych kolegów. 
W iem y, że reakcy jna  część k le ­
ru  w y w ie ra  w p ły w  na n ieu­
św iadom ioną m łodzież. D latega 
też postanaw iam y do trzeciego 
okresu z likw id o w a ć  stopnie n ie  
dostateczne ł  wzm óc szkolenie 
ideologiczne — aby n ie  by ło  
m łodzieży n ieuśw iadom ione j, 
k tó ra  m ogłaby ulec rea kcy jn e ­
m u w ły w o w i k le ru " .

Rozmowy z uczestnikami 
Narady Aktywu Wiejskiego ZMP

Jeszcze m łodsza, jeszcze dz ie l­
niejsza...

To kol. S T A N IS Ł A W A  A P A -  
N O W IC Z, la t 17, przew odniczą­
ca K o ła  Z M P  p rzy  S pó łdz ie ln i 
P ro d u kcy jn e j M IE Ł E N K O , w o j. 
koszalińskie. Z ab iera jąc glos w  
dyskus ji, pow iedzia ła  m. in .:

K O ŁO  Z M P -ow sk ie  
PRZY T E C H N IK U M  

S Z K L A R S K IM  
W  P IO T R K O W IE  
T R Y B U N A L S K IM  

PR ZO D U JE
K o ło  Z M P -ow sk ie  p rzy 

T echn ikum  S zk la rsk im  w  
P io trk o w ie  T ryb . jes t je d  - 
nym  z na jlepszych na te re ­
nie  m iasta.

Szczególnie dobrze jest 
tu ta j prowadzone szkole­
nie  ideologiczne. K ursem  
k ie ru ją  ko l. ko l. M ieczy­
s ław  Solaka i Jerzy L ibe ra . 
Szkolenie odbyw a się dw a 
razy w  tygo dn iu  i jes t na 
n im  zw yk łe  pełna fre k w e n ­
cja.

Dobrze ro z w ija  się także 
praca k u ltu ra ln a . Zorganizo 
wano chór, często odbyw ają  
się w ystępy artystyczne. K o  
ło  o trzym a ło  dyp lom  uzna - 
n ia  za w a lkę  z analfabe -  
tyzm em .

Koresp.
JO ZEF P IS A R E K

A P E LE  Z M P -O W S K IE
W  P K P  W T A R N O W IE
Przed masztem w yko na ­

nym  przez m łodzież W a r­
sztatów  M echanicznych 
P K P  w  T a rno w ie  odbyw a­
ją  się codzienne apele 
Z M P -ow sk ie . Zaraz po sy­

gnale fab rycznym  m łodzież 
tw o rzy  czworobok w okó ł 
masztu i śpiewa hym n 
SFM D. F laga idzie na 
maszt. Podobnie je s t w ie ­
czorem po pracy. Na ape­
lach, k tó re  prow adzi kol. 
K oc ik , p rzodow n ik  pracy 
zaw odow ej i  społecznej — 
zostaje odczytana k ro n ik a  
dnia, udzie la  się Z M P -o w - 
com pochw al i nagan za 
dobrą lu b  z ią  pracę.

Od c h w ili zorgan izow ania 
apelów  frekw e nc je  w  pracy 
i  szkole dosięgają 100 proc.

JO ZEF K U L IS
W arszta ty Mech. P K P  

T arnów
S A M I R E M O N T U JĄ  
SO B IE  IN T E R N A T  

I  S Z K O ŁĘ
W  ka ro le w sk im  Zespole 

L iceów  R o ln iczych część 
pomieszczeń in te rn a tu  i  
szkoły wym aga rem ontu .

Ażeby przyśpieszyć prace 
rem ontow e, m łodzież posta­
n o w iła  zabrać się sama do 
robo ty . Znalazło  się w śród 
Z M P -ow ców  k ilk u  m u ra ­
rzy, s to la rzy itp . „ fa ch o w ­
ców ". W godzinach w o lnych  
od zajęć szkolnych przepro­
w adza ją  on i z w ie lk im  za­
pa łem  renow acje  budynku  
i  urządzeń.

JE R Z Y  B O B IŃ S K I

—  Jestem córką m ałorolnego  
chłopa. W m arcu 1950 r. po­
w sta ła  w  m o je j w s i spó łdz ie ln ia  
p ro d u kcy jn a  I I I  typu . C zyta jąc  
broszury szkoleniowe i  gazety 
szybko doszłam do w n iosku , że 
spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  — to 
dobrobyt. N a m ów iłam  ojca  
przystąp liśm y. K ie d y  zostałam  
przewodniczącą ko la  ZM P, za­
łoży łam  zetempowską brygadę  
p ro du kcy jną  z sam ej m łodzieży. 
W brygadzie m am  24 osoby. W  
tym  18 zetempowców. N a jm ło d ­
sza cz ło n k in i b rygady, to ko l 
Jadw iga Mieszała. Ma 14 lat. 
N a js tarszym  jest kol. Edm und  
R ykow ski, k tó ry  ukończy ł 20 la t 
Nasze zadanie w  spó łdz ie ln i — 
to przede w szys tk im  chów b y d ­
ła. P rzodu jem y w  tym . N a­
wet. po 160 procent no rm y osią­
gają m oi koledzy...

— Zresztą  — dodaje kol. A  pa 
now icz  —  przy jeżdża jc ie , a po­
każem y w am  naszą spółdzielnię. 
Zobaczycie ja k  się nam  żyje!...

W IA R .
*

K o l. F E L IK S  B A R A N  z gro  
m ady O C H O R ZA, gm. Staw,

RADZIECKIE

Chełm  L u b e lsk i b y ł wzruszony 
przy jeżdża jąc na naradę.

C ieszył się, że po raz p ierw szy  
w  życ iu  może gościć 10 W ar­
szawie, że spo tka ł się z kolega­
m i i  ko leżankam i —  a k ty w is ta ­
m i z różnych s tron  P o lsk i i  że 
może porozm aw iać z n im i o o r ­
gan izacji, o sukcesach i  tru d n o ­
ściach na ja k ie  napo tyka ją  u  sie 
bie w  teren ie , p rzy  uśw iada­
m ia n iu  ludz i, p rzy  zakładaniu  
spó łdzie lń  p ro d u kcy jn ych  itp . •

K o l. Baran dużo opow iadał o 
sobie i  o sw o im  kole Z M P  z 
Ochorzy.

A  by ło  się czym  pochwalić. 
On sam, gdy zoscał p rzew odn i­
czącym koła p o tra f i ł  pozbierać 
członków  z w iosk i, dopilnow ać  
by p rzych od z ili na zebrania, po­
s taw ić  przed n im i nowe fo rm y  i 
konkre tne  zadania pracy.

Szło m u to ciężko, ale swoje  
zrob ił. D a w n ie j nie było  gdzie 
zebrania urządzić, dziś m a ją  we 
w s i p iękną  św ie tlicę , w k tó re j 
można podyskutow ać na bieżą­
ce tem aty, nauczyć się w ie le , a 
także i  zabawić.. Ś w ie tlica  w  O- 
chorzy stała się sercem grom a­
dy. Ona skup ia u siebie wszy-

Świetlica -  pułapka
w Zarządzie 
Powiatowym 
ZMP Kartuzy

Zarząd P ow ia to w y  w  K a r tu ­
zach m ieści się w  m a łym , ła d ­
nym  dom ku. P ierwsze d rzw i bez 
napisu. —  W chodzę —  okazuje 
się św ie tlica . Na ścianach stare 
gazetki ścienne, zimno..,, —

Za m ną wchodzi ja k iś  kolega. 
W yobraźcie sobie, że udało m u 
się zam knąć d rz w i —  te bez 
k la m k i, ale zaraz koleżanka, 
k tó ra  siedziała w  św ie tlic y  za­
częła krzyczeć: Kolego coście 
z ro b ili, teraz n ie  w y jd z ie m y  
stąd!

A le  kolega odpow iedzia ł: ju ż  
trzec i ro k  is tn ie je  Zarząd Po­
w ia to w y  ZM P, m ógł się przez 
ten czas zaopatrzyć w  k la m k i 
do d rzw i, co?

No, i  chyba słusznie pow ie­
dział.

A. T R A P K O W S K I

stką m łodzież, k tó rą  uczy i  w y ­
chowuje.

Z aprow adz ił szkolenie Z orga­
n izow a ł kó łko  m iczu rinow sk ie  i 
w p ro ia ad z ił do ś w ie tlic y  nową 
zabawę, k tó ry  różn i się od zw y ­
k łe j zabawy.

Jest to zabawa z książką. Po­
lega na tym , że ktoś z koła po­
daje ty tu ł ks iążk i, a ktoś d ru g i 
m usi odgadnąć au tora  te j książ­
k i i  opow iedzieć po+kró tce je j 
treść. Jeżeli tego nie w ie , m usi 
dać fa n t. W ykup ić  go może po 
przeczytan iu  ja k ie jś  b ro szu rk i 
na w yb ra n y  tem at i  po zazna­
jo m ie n iu  z je j treścią swoich  
kolegów.

Wszyscy zetem powcy z Ocho­
rzy  i  k o lo n ii P N IA K I zapozna­
ją  się dok ładn ie  ze s ta tu tam i 
spółdzien i p ro du kcy jnych . Na 
wiosnę i  w  P n iakach powstaje  
spó łdzie ln ia .

K o l. Baran m ó w i o tym  2 ra ­
dością.

S. NIEW .

na dzień 1 lutego 1951 r.
(CZWARTEK)

Program 1 na fali 1322 m.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 5.58 Stan pogody. 
6.10 Wszechnica Radiowa. 5.45 Pol­
ska pieśń masowa. 7.00 Piosenki lu­
dowe. 8.05 Polska muzyka operowa.
5.55 Wszechnica Radiowa. 9.15 Me­
lodie kompozytorów polskich. 9.50

«„Ludzie zza rzeki“ — ode. pow. 
Bartelskiego. 10.10 Aud. dla przed­
szkoli — ..O capku psotnym kozioł- 

— słuchowisko. 10.25 Muzyka roz 
. . i . 10.50 Informacje. 10.55 Aud.
dla kl. I I I  — IV ..W ostatniej chwi­
li“ — słuchowisko. 11.15 Koncert so­
listów. 11.50 Głos mają kobiety. 12.15 
Nokturny Fielda. 12.30 Aud. dla wsi.
12.55 Melodie ludowe. 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Wiązanka 
melodii Griega. 16.20 Pogadanka dr 
Żabińskiego. 16.30 Kompozytor Tygo­
dnia — W. A. Mozart. 17.Ó5 Wszech­
nica Radiow’a. 17.20 Z kraju i ze świa 
ta 18.00 Dla każdego coś miłego; 
19.00 Aud. dla młodzieży 19.15 Aud. 
dla kobiet wiejskich. 19.30 Koncert 
rozrywkowy. 20.30 Polskie pieśni lu­
dowe. 20.50 Lekcja języka rosyjskie­
go 21*05 Muzyka taneczna. 21.40 
Wszechnica Radiowa. 22.00 Stan po­
gody. 22.02 Koncert symfoniczny. 
23.17 Hymn.

Program II na fali 367 m
5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 

dla świata pracy. 5.58 Stan pogody. 
5.15 Muzyka. 6.50 Czechosłowackie 
pieśni masowe. 7.20 Wszechnica Ra­
diowa. 7.40 Muzyka 13.30 Aud. dla kl. 
I I I  — IV. 13.50 Muzyka polska. 14.15 
Aud. literacka. 14.30 Koncert dla 
szkół. 15.00 Muzyka baletowa 
Czajkowskiego. 15.30 Aud. dla świe­
tlic dziecięcych. 15.50 Zagadka mu­
zyczna. 16.20 Dziennik warszawski. 
16.35 Muzyka rozrywkowa 17.05 Od­
powiedzi fali 49. 17.15 Kwintet Es- 
dur Mozarta. 17 45 Radiowy Express 
Wieczorny. 19.00 Wszechnica Radio­
wa 19.20 Muzyka polska. 19.40 Lek­
cja Języka rosyjskiego. 20.30 Koncert 
popularny 21.30 Muzyka i aktualno­
ści. 22.00 Fragm. poematu P. Nerudy 
pt. „Uciekinier**. 22.20 Koncert. 23.10 
Rozmowy muzyczne. 24.02 Hymn,



Sztandar
MŁODYCH

Śląsk szykuje nowe rekordy pływackie
Poziom p ływ a c tw a  polskiego stale się pod­

nosi. Coraz częściej pop raw iam y re ko rd y  o k rę ­
gowe, k tó re  są usta lane na każdych p raw ie  
zawodach. N a js iln ie jszym  ośrodkiem  p ły w a c ­
tw a  w  dalszym  ciągu jes t Śląsk. Nasunąć się 
tu  może pytan ie , dlaczego w łaśn ie  Ś ląsk posia­
d a  na jw ię ce j na jlepszych zaw odników , skoro 

w łaśc iw ie  ty lk o  jeden basen w  B y tom iu . Na 
Ś ląsku m am y k ilk u  na jlepszych trene rów  pań­
s tw ow ych  — m. in . K ró lik a  i F ran ię . T re n u ją  oni 
dw a z na js iln ie jszych  k lu b ó w  P o lsk i —  O gniwo 
B y to m  i  S ta l K a tow ice , k tó re  zw raca ją  n a jw ię k ­
szą uwagę na ju n io ró w .

W Ogniwie Bytom
Ogniwem Bytom opiekuje 

•i« trener Królik. Dzięki pla­
cowemu treningów« wycho 
wał cm takich mistrzów jak 
Zasłużonego Mistrza Sportu 
Gremlowskiego, Dzikównę,
Gryszczykównę czy Zimne­
go. Ale Ogniwo pamięta nie 
tylko o mistrzach. Staranną 
opieką otacza się tu młodzi­
ków, w4ród których wybit­
nym talentem odznacza się 
11-letni Walisko. Młodziutki 
grztoletowtec podczas swoje­
go pierwszego startu uzy­
skał 1.33,0.

K r ó l ik  — je s t obok W ie ­
l i  oskiego naszym n a j­
lepszym  państw ow ym  

trenerem .

W tym tet roku do czoło­
wych klasyków Polski wpi­
sze się na pewno zeszłorocz- 
ry mistrz Polski młodzików 
Joachim Piątek. Starannie 
trenowany, osiąga czas o- 
koło trzech minut na 200 m 
• i. klasycznym, ale jak twier 
dal trener, jest on niestety 
pesłuszny tylko w wodzie.

Z dziewcząt w tym sezonie 
największe nadrłeje pokłada 
Królik w Gryszczykównte, 
która na przełomie lutego i 
marca zamierza poprą włd 
wszystkie rekordy Polski w 
ttyto dowolnym I grzbieto­
wym.

— Za dwa tygodnie uzy­
ska na 100 m st. dow. 1.13 0 
— obiecuje za nią trener.

Obok Jej największej, nie­
pokonanej jeszcze rywalki 
Dzikówny, rośnie młode po­
kornie. Młodsza siostra 
Gryszczykówny, Renata, bę­
dzie jedną z czołowych mo- 
tylkarek. Już dziś na tre­
ningu uzyskuje na 100 n\ 
1.32. Jest jeszcze 14-letnia 
Badurówna, która nieraz 

Je# znalazła się na liście naj 
lepszych sprinterek Polski. 
Ostatnio musiała przerwać 
r>a kilka miesięcy trening, 
gdyż przechodziła ciężką cho 
robę uszu. Po niedługim tre 
nlngu może stać się na 
sprincie groźną rywalką 
Gryszczykówny.

Skąd się bierze ta mło­
dzież? Kto i gdzie jej szu­
ka?

Na basenie bytomskim przed 
południem trenują szkoły, a 
po południu może na basen 
wejść każdy. Basen napełnia 
przeważnie młodzież szk3ł 
podstawowych, zachęcona po 
pularnoścfą pływania na Slą 
sku. Trener Królik, pracując 
kilkanaście godzin na base­
nie, trenuje bardziej utalen­
towane jednostki. A ma z 
ezego wybierać, gdyż na płv 
walnię przychodzą przede 
wszystkim dzieci.

W katowickiej 
Stali

Nie gorzej przedstawia t«ę 
sprawa podniesienia pozio­
mu pływactwa katowickiego. 
W 14-metrowym kąpielisku, 
które trudno nazwać base 
tym, Stanisław Frania całą 
uwagę trenerską zwraca &a 
najmłodszych. Ze starszych 
trenuje Procia, którego obec 
nie wysyła do Zakopanego 
na tygodniowy odpoczynek. 
Precel bowiem jest niezdrów, 
a*e zaraz po powrocie bierze 
§ ę ostro do treningu.

— A jak młodzi?
— Młodych mamy dużo i 

w alch tylko pokładam swoje 
nadzieje — mówi trener 
Frania. — Te dwunasto I

t«-2 ynastołetnie dzieci <s 
przyszłość naszego klubu. Po
każę ich może już na finale 
f-ucharu Miast, alfco na Mi 
st^zostwach Polski Najchęt

M łoda zawodniczka k a ­
to w ic k ie j S ta li L id ia  

W enclówna.

r.iej poczekałbym do lata, 
ale trzeba ich zachęcić do 
dalszego treningu I powoli 
przyzwyczajać do startu. Ci 
malcy na pewno mnie nie za­
wiodą

o D P o w m m jm
H a , £ i's ty  S p a fłu w a h A J
Koi. kol. Marian Radziewicz 

z Sopot, D. J. I K. W z War­
szawy, korespondent SKS 

Czarni** ze Szprotowa, R. R. 
s Łodzi — nadesłanych kore­
spondencji nie wykorzystamy.

Kolega z Państwowej Szko­
ły Ogólnokształcącej st. Mc. 
w Poznaniu, zam. w Słupi 
Wielkiej pow. Środa — pro 
ssmy o podanie nazwiska i a- 
dresu.

Anonimowych koresponden­
cji nie zamieszczamy.

Wszelkie sprawozdania ze 
sportowych imprez lokalnych, 
przesyłane pocztą, zanim do­
trą do Redakcji, a później o- 
każą się w gazecie i następ­
nie nadejdą w teren, prze­
stają Już być aktualne.

Prosimy Was o dalszą

współpracę. Piszcie do nas 
na następujące tematy:

Korespondenci wiejscy — o 
przygotowaniach do nowych 
wyborów w LZS-ach.

Korespondenci miejscy — o 
przenoszeniu uchwał Ul Ple­
num GKKF do pracy klubów 
i kół sportowych oraz o prze­
biegu plenarnych zebrań 
PKKF.

Kol. O.don Dłużyńskl w Lo- 
bezie — list Wasz otrzymali­
śmy. Prosimy Was o szybkie 
nadesłanie sprawozdania z 
przebiegu Plenum PKKF (gło 
sy z dyskusji).

Wszystkich korespondentów 
sportowych prosimy o adreso­
wanie listów do Redakcji z 
dopiskiem — Dział Sportowy.

ków, a nie widać ich ani w 
Krakowie, ani Warszawie czy 
na Wybrzeżu. Brak pracy w 
okręgach nad najmłodszym na 
rybkiem powoduje nikły 
«zrost ’ch poziomu. Właśnie 
w rezerwach leży siła I gwa 
rancja rozwoju pływaków 
5<ąska.

Czekamy na rekordy zapo­
wiedziane przez trenera Kró­
lika. (B)

Krajowa narada 
aktywu

sportu związkowego
W dniu 1 lutego w gmachu 

CRZZ rozpocznie się dwu­
dniowa krajowa narada ak­
tywu sportu związkowego.

W pierwszym dniu obrad 
referaty wygłoszą: kier. Wy­
działu Kult. Fiz. CRZZ — 
Dołowy i z-ca kier. Wvdz. 
Kult. Fiz. CRZZ -  Rybiński, 
poczym nastąpi dyskusja. Po 
czątek obrad o godz. 10.

Rozwój
modelarstwa lotniczego 
w woj. zielonogórskim

du

S tan is ław  Frania, swo­
je  nadzie je pokłada 
przede w szys tk im  w  

m łodzikach.

Postępowanie trenera Fra­
ni jest słuszne i za Jego pra
eę nad przyszłością naszego 
pływania należy mu się po 
ciiwała. W 14 metrowym ba­
senie dziś stawiają pierwsze 
kroki przyszli mistrzowie. I 
to jestf najbardziej charakte- 
rvstyczne dla Śląska: praca 
od podstaw. Śląsk ma liczne 
rezerwy złożone z młodzi-

chwilą powstania Zarzą- 
Okręgowego l,»gi Lotni­

czej w Zielonej Górze, zwró­
cono znaczną uwagę na roz­
wój modelarstwa jako pierw 
szego kroku w dziedzinie 
lotnictwa. Dotychczas zwraca 
szczególną uwagę dobrze pra 
cująca modelarnia powiato­
wa w Zielonej Górze, która 
skupia głównie młodzież ro­
botniczą. Modelarnia ta wy­
konała plan w 11C proc. W 
bieżącym miesiącu powsta­
no nowa modelarnia, która 
będzie mogła objąć resztę 
młodzieży garnącej się do 
tej dyscypliny sportu.

Równocześnie w miarę roz­
woju nowoutworzonego Za­
rządu Okr. LL powstały mo­
delarnie w Żarach, Gubinie 
; Krośnie. Projektuje się tak­
że założenie w najbliższym 
czasie modelarni w pozosta­
łych miastach powiatowych.

Modelarnia żarska już w 
pierwszych dniach swego ist­
nienia osiągnęła niezłe wy­
niki. W plan nracy na rok 
1951 włączono wykonanie 8 
kartonówek, modeli szybów 
cowych oraz modeli przej-

aryczynowych gu- 
modeF silniko-

ściowych, 
mowych I 
wych.

Należy podkreślić, że do 
nowopowstałych modelarni 
stale garnie się młodzież, 
ktćrą interesują zagadnienia 
lotnicze. Celem większego 
spopularyzowania sportu szy 
bowcowego powstaną także 
lokalne modelarnie we wszy­
stkich szkołach średnich. W 
najbliższym okresie projek­
tuje się zorganizowanie ta 
kiej modelarni w szkole TPD 
w Zielonej Górze.

Wszyscy młodzi sportowcy- 
konstruktorzy pragną, aby po 
eliminacjach powiatowych i 
wojewódzkich uzyskać -obre 
wyniki w ogólnopolskich za­
wodach modeli latających 
Zapał i twórcza praca mło­
dzieży woj. zielonogórskiego 
oparta na bazie masowości 
świadczy, te w walce o pierw 
szeństwo w najbliższej przy­
szłości będą mogli poszczy­
cić się wspaniałym» osiągnię­
ciami.

Korespondent sportowy 
WITOLD MIADZIOŁKO  

Zielona Góra

Plenum PKKF w Garwolinie
W ubiegłym tygodniu w 

Garwolinie odbyło się Ple­
num PKKF z udziałem licz­
nie zebranych działaczy i 
sportowców z całego pow. 
garwolińskicgo.

W obszernym referacie do­
konano oceny działalności na 
polu wychowania fizycznego 
za okres ubiegłego roku 
Rek 1950 był wielkim kro 
k’em naprzód w umasowie 
niu sportu wiejskiego w 
pow. garwolińskim. Prócz 
poważnych osiągnięć były tak 
t . ' niedociągnięcia, szczegół 
n.e na odcinku szkolenia i de 
ologicznego.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której

zabierało głos szereg mów­
ców, a m. in. wielu młodych 
przedstawicieli LZS 1 SKS- 
ów. W toku dysliusji poddano 
krytycznej i samokrytycznej 
analizie zaistniałe braki i 
n edociągnięcia w pracy spor 
to w ej.

Następnie Plenum uchwa­
liło wytyczne i plan pracy 
na rok 1951 witając z rado­
ść ą zapowiedź zwiększenia 
zaopatrzenia w sprzęt spor­
towy LZS-ów, co Jest nowym 
śowodem troski naszego rzą­
du o rozwój socjalistycznej 
kultury w Polsce Ludowej.

Korespondent sportowy
TADEUSZ CAŁCZYNSK!

Sobolew, pow. Garwolin

J f p
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Jak podaw aliśm y ekipa czo łow ych ły ż w ia re k  P o lsk i w  
jeździe szybk ie j na lodzie w y je ch a ła  do Z w ią zku  Radziec­
kiego na tren ing . Na zd jęc iu : ly ż w ia rk i p rzy ję te  przez■ prze­
wodniczącego G K K F  — posła Luc jana  M otykę  przed odjazdem

/yCW 8M !C KSEI
f i  «

. ' ¥  m i s t r z o s t w a

' ŚWIATA
A M A -  R U M U N I  A  )

(Te le fon w łasny)
W  P óian ie panu je  nada l p ię k ­

na słoneczna pogoda. O dw ilż  
zwiększa się z dn ia  na dzień i 
ty lk o  dz ięk i nanoszonemu przez 
w o jsko  na trasy  śn iegow i b y ły  
m ożliw e w a ru n k i do tren ingu , 
ale ty lk o  w  górnych partiach . 
P rzedw czora j nasi skoczkowie 
b y ii p ie rw szym i, k tó rz y  w y p ró ­
b o w a li w ie lk ą  skocznię w  Pola 
nie. P ie rw szy oddal skok S tan i­
s ław  K a rp ie l, k tó ry  ze skróco­
nego rozbiegu uzyska ł 56 m.

K ażdy w ieczór naszej akade­
m ick ie j ek ipy  sportow e j u roz­
m aicony jest spo tkan iam i ze stu 
dentam i w szystk ich  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, f ilm a m i w y ­
św ie tla n ym i w  naszym  schron i­
sku, w ystępam i a rtys tycznym i 
Centra lnego Dom u A rm ii R u­
m uńsk ie j. i  zespołów ro b o tn i­
czych z IPoiana -  S ta lino . D z i­
s ia j nasi sportow cy wezmą u - 
dz ia ł w  kon fe ren c ji, podczas k tó  
re j będzie przem aw ia ł w ice - 
przewodniczącw  M ZS K o  Tsai- 
c in  i  M in is te r O św ia ty  R um uń­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j Opescu 
D orian .

W  dn iu  o tw a rc ia  m is trzostw , 
1 lu tego br. do sztafety męż­
czyzn 4x10 k m  akadem icy po l­
scy w ys tąp ią  w  składzie: B ra n ­
dys K ry s tia n , T ubka  H e nryk , 
K u b in  S tan is ław , R ub ich  Józef, 
reze rw ow i K aczm arczyk i Fros. 
W  sla lom ie -  gigancie kob ie t u - 
dz ia ł wezmą: G rocho lska B arba 
ra, K odelska Teresa, B u ja k  A n ­
na, Jańczy K ry s ty n a , B ąk  M a ­
ria , K ow a lska  i  Stępek.

Do sla lom u mężczyzn zostali 
w ys taw ien i: M arusarz, Gąsien- 
n ica A. i  Gąsienutca M ieczy­
sław, Pop ie luch, Szatała, Goguł 
ski, N aorn iakow sk i, O brów ka, 
Czarniak.

W  dn iu  w czora jszym  zapadła 
decyzja, że do każdej konku ren  
c ji może być zgłoszona dowolna 
ilość zaw odników , a nie ja k  do 
tychczas ty lk o  sześciu.

Nasi akadem icy p rzyw ieź li 
ze sobą do Poiany k ilk a  film ó w  
wąskotaśm owych i  w ie le  ks ią ­
żek we w szystk ich  językach, o- 
b razu jących życie w  Polsce, k tó  
ry m i obda row u ją  swoich m ię ­
dzynarodow ych ko legów  pod­
czas spotkań. N ieznajom ość ję ­
zyka nie  jes t przeszkodą w  na ­
w iązan iu  kon tak tu . Wszyscy 
ju ż  się znają i  sta ją  się szybko 
w ie lk im i p rzy jac ió łm i. W ie lka  
swoboda i  koleżeńska atm osfe­
ra. do k tó re j p rzyczyn ili się go­
ścinn i R um un i, spraw ia , że u - 
czestnicy ig rzysk  czują się do­
słow nie członkam i je dn e j ro ­
dziny.

A  oto co pisze m łodzieżow y 
dz ienn ik  „Scentea T m e re tu lu i“ , 
w ita ją c  sportow ców  Zw iązku 
Radzieckiego:

„M łodz ież  pracująca m iast i 
wsi dum na jes t z tego, że spor­
tow cy z ZSRR wezmą ud z ia ł w  
igrzyskach akadem ick ich  w  na 
szym k ra ju . W ita  ich ja ko  przed 
s taw ic ie li k ra ju  socja lizm u. Ich  
udz ia ł w  akadem ick ich  m is trzo  
stwach z im ow ych jes t doskona­
łą  okazją , aby ig rz y s k a _ sta ły 
się w span ia łą  m an ifes tac ją  przy 
ja źn i m łodzieży całego św iata 
we w spó lne j walce w  obronie 
po ko ju “ .

W  środę, os ta tn im  dn iu  przed 
rozpoczęciem m is trzostw , w szy­
stk ie trę n in g i zosta ły w s trz y ­
mane. W szystkie przygo tow a­
nia  są ju ż  ukończone, a w iado ­
mości o p rze w id yw a nym  stanie 
pogody n a p e łn ia ją  w szystk ich  
otuchą.

Z o k a z ji I X  M iędzynarodo­
w ych A kadem ick ich  Ig rzysk  
w ydano serię znaczków poczto­
w ych . k tó ra  obe jm u je  poszcze­
gólne .konkurencje sportowe: 
bieg, skok, hoke j i  jazdę szyb-

J. S zalkow ski

W R O C Z N I C Ę  W Y Z W O L E N I A  
PR ZEZ ARM IĘ RADZIECKĄ

Po zlodow acia łych drogach 
ze zgrzytem  pędzą czołgi. K o ­
lu m n y  am un icy jne  i  zm o to ry ­
zowana piechota prą z n ie ­
pow strzym aną siłą za sta lo­
w ym i zw iastunam i wolności.

—  Zobaczym y, co nasz ge­
ne ra ł zrob i z tym  po lsk im  Don 
basem — rozm aw ia ją  m iędzy 
sobą pancerni żołnierze gene­
ra ła  R yb a łk i.

— Napewno zrob i to, czego 
faszysta się nie spodziewa!

Żo łn ie rze  znają swoich do­
wódców . Przecież razem w a l­
czy li na s ta ling radzk ich  ste­
pach, razem przeszli Don i 
D n iepr. Razem, zaledwie przed 
tygodniem , fo rsow a li Wisię.

Sztab n iem ieck i liczy ł na to, 
że Zagłęb ie Ś ląsko -  D ąbrow ­
skie, k tó re  radzieck i żołnierz, 
n ie  przez przypadek, nazwa) 
po lsk im  Donbasem — będzie

atakowane na tychm iast. Że 
porwane entuzjazm em  w o j­
ska ruszą na jk ró tszą  drogą.

Tymczasem...
N a ta rc ie  od wschodu stanę­

ło. Zagony szybkich czołgów 
ja k b y  zapom nia ły  o is tn ien iu  
w ie lk iego  ośrodka i  ruszy ły  
na pó łnocny zachód. Uderzenie 
poszło w  k ie ru n k u  Częstocho­
w y  i  dopiero stam tąd skręc i­
ło ca łk iem  na zachód. 24 stycz 
n ia  p ierwsze oddz ia ły  radziec­
kie  — czołgi gen. R yba łko  i 
piechota ' gen. G usiewa do - 
c ie ra ją  do Opola.

Uderzeniow e a rm ie  I  F ro n tu  
U kra ińsk iego, n ie  pode jm ując 
poważnego na ta rc ia  na za­
chód, rusza ją na po łudn iow y 
wschód, w zd łuż l in i i  O dry. W  
ciągu jednego dnia, n ie  zw a­
żając na ciężki stan dróg i nie 
ustanną w alkę, oddzia ły ude-

rzeniowe d o ta rły  do kanału 
K łodn ick iego  i  rozpoczęły w a l­
k i o Zabrze.

Poprzecinany dziesią tkam i 
to ró w  ko le jow ych , usiany be­
to n o w y m i b u n k ra m i i prze­
szkodam i teren u tru d n ia  na­
tarcie . A le  przecież naciera ją  
żołnierze na jlepsze j na św ię ­
cie a rm ii, uzb ro jen i w  n a j­
pew nie jszy i  na jskutecznie jszy 
w  dz ia łan iu  sprzęt. N a ta rc ie  
prowadzą dowódcy, n ie  uzna­
ją cy  skostn ia łych szablonów, 
k tó rzy  w  12 dn i p o tra f ili 
zmieść w sze lk ie  rozpaczliwe 
n iem ieck ie  p róby oporu m ię ­
dzy W is łą  i Odrą.

25 stycznia kana ł K ło d n ie k i 
jes t sforsow any. Zagłębie o to­
czone. Teraz rusza na ta rc ie  ró w  
nież od wschodu. Ściska ją się 
potężne kleszcze. Od dom u do 
mu, od fa b ry k i do fa b ry k i,  n ie  
da jąc czasu na dokonanie z n i­
szczeń, przedziera ją  się o ku ta ­
n i w  watow ane k u r tk i żo łn ie ­
rze radzieccy. Od zachodu, od 
północy, od wschodu, wszędzie 
słychać głosy w a lk i H it le ro w ­
cy n ie  mogą uciekać nawet w  
góry, na po łudn ie ; tam  przez 
do lin y  i  w ąw ozy m aszerują 
w o jska  IV  F ro n tu  U k ra iń s k ie ­
go.

27 stycznia zostaje w yzw o lo  
n y  Sosnowiec, uw o ln io n y  zo­
sta je  Będzin i  D ąbrow a G ó r­
nicza, 28 stycznia — Katow ice , 
K ró lew ska  H uta , B ytom . 
Ś ląsk na tychm iast zaczyna pro 
dukow ać. G órn icy  i hu tn icy  
nie ty lk o  c h w y ta ją  za oskard 
czy tyg ie l. Zan im  przystąp ią  
do pracy muszą na p ra w ić  zn i­

szczone urządzenia, muszą 
bacznie uważać na ukrytego, 
walczącego jeszcze wroga. A le  
Śląsk rozpoczyna pracę, staje 
się kuźn ią  odradzającego się 
k ra ju .

Jak  się ro z w ija  akc ja  na 
l in i i  Odry? Tam  przecież fro n t 
nie śpi.

P iechota generała Żadowa 
w yw a lcza  w  ciężkich bojach 
p rzyczó łk i na Odrze. Na p ó ł­
noc i po łudn ie  od O ław y.

Na rzece rusza kra , n ie p rzy ­
ja c ie l zniszczył w a ły  och ron­
ne, w zb iera jące fa le  O dry  za­
lew a ją  okoliczne pola. Ogień 
z n iem ie ck ie j l in i i  obronnej, 
rozbudow yw anej przez dług ie  
lata, je s t w śc iek ły . W róg czu­
je, że zbliża się koniec. Chce 
opóźnić tę c h w ilę  ja k  n a jb a r­
dzie j. K o n cen tru je  odwody. 
Przerzuca p rzeciw ko w o jskom  
radz ieck im  oddz ia ły  z fro n tu  
zachodniego.

W  ciężkich uporczyw ych w a l 
kach piechota gen. Gusiewa 
zdobywa p rzyczó łk i na północ 
ny zachód od Opola.

W ie lk ie  zadania spadają na 
lo tn ic tw o . Bom bowce radziec­
k ie  bez w y tchn ie n ia  niszczą 
koncen trac je  odwodów. S z tu r­
mowce bom bam i i  rak ie tam i 
niszczą b u n k ry  w  głębi ob ro ­
ny. M im o  to n iep rzy jac ie l ze 
wszech s ił sta ra  się zepchnąć 
w o jska  radzieck ie  z pow ro tem  
za Odrę.

A le  n ie  ta k  ła tw o  złamać 
w o lę  żołn ierza, k tó ry  w ie  o co 
w a lczy. P rzyczó łk i n ie  ty lk o  
bron ią  się, ale p rzygo tow u ją  
do nowego skoku. W reszcie 
nadchodzi owa chw ila . Na w y 
wałczonych przez piechotę i 
a r ty le r ię  skraw kach ziem i lą ­
du ją  czołgi. Te same n ie s tru ­

dzone czołgi, k tó re  ze swym  
generałem  o s k rz y d liły  K ra ­
ków  i Zagłębie.

Już 11 lu tego w yzw olona 
jest Legnica, Lu b in , C hojnów , 
Środa Ś lą s k a .i K ą ty . W okół 
w o jsk  skup ionych we W roc ła ­
w iu  zam yka się p ierścień o- 
guia.

Z am knięc i w  obw arow anych 
m iastach i  osadach h it le ro w ­
cy s taw ia ją  h is te ryczny opór.

Lecz Ś ląsk je s t ju ż  w o ln y .
U cieka jący i  b ron iący się 

jeszcze w  beznadzie jnej roz­
paczy zbrodn iarze m a ją  w y r ­
wane zęby, k tó re  przez ty le  
la t szczerzyli na wschód,

Do fa b ry k , h u t i  kopa lń  
w k ro c z y li p raw om ocni gospo­
darze -  robo tn icy . Na drogach 
stoją m ie jscow i, przez w ie k i 
całe germ an izow an i ch łop i i 
n ie jeden d z iw i się, że jego na ­
zw isko b rzm i ta k  samo, ja k  
tych , k tó rz y  p rzysz li z P o lsk i 
cen tra ln e j ob jąć w  posiadanie 
oswobodzone od ju n k ró w  zie­
mie.

N ie jeden zaś z now o p rzyby ­
łych , gdy zbłądzi na cm entarz, 
ze wzruszeniem  czyta napisy 
na starych nagrobkach. Po 
d rew n ianych  krzyżach, po 
szarych g ra n ito w ych  p ły tach  
poznaje, że n ie  przyszedł, lecz 
w ró c ił. S tudzińscy, Kow ale, 
W iteccy — spoczywają na 
w ie jsk ich  cm entarzach ziem 
w yzw o lonych , a ty lk o  na m ar 
m urow ych  pom nikach można 
zobaczyć im iona  b ru ta ln ych  
zdobyw ców  i  w yzysk iw aczy  — 
R itte ró w  i  H ochm eistrów , k tó ­
rych  niezwyciężona A rm ia  Ra 
dziecka, na rozkaz W ie lk iego 
Wodza Ludów , genera liss im u­
sa S ta lina , na zawsze w ygna ła 
ze zrabow anych ongiś ziem.

Projekt USA grozi rozszerzeniem wojny w Azji
Delegaci In d ii, S yrii i Egiptu w  O NZ 

wzywają do poparcia rezo luc ji 12 k ra jów
29 bm . na posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j Zgrom . O gólne­

go O NZ grupa k ra jó w  arabsk ich  i  az ja tyck ich  p rzedstaw iła  
zredagowany na nowo p ro je k t sw ej p ro po zyc ji w  spraw ie  zw o­
łan ia  ko n fe re n c ji 7 m ocarstw  w  celu znalezien ia podstaw y 
u regu low an ia  kw e s tii ko re a ń sk ie j i innych  prob lem ów  D a lek ie ­
go Wschodu.

N ow y ten p ro je k t oświadcza, że uczestnicy w spom niane j 
kon fe ren c ji „n a  sw ym  p ie rw szym  posiedzeniu po rozum ie ją  się 
w  spraw ie  podjęcia odpow iedn ich  k ro k ó w  d la  zakończenia dz ia­
łań  w o jennych  w  K o re i, a następn ie  p rzystąp ią  do dalszej d y ­
s k u s ji“ .
P rzedstaw icie le  D an ii, H o la n ­

d ii, B e lg ii, San Dom ingo, M e k ­
syku, L ib e r ii,  K uo m in ta ng u  o -
raz Is la n d ii po pa rli p ro je k t ame 
ryka ń sk i, dom agający się uzna­
nia, iż  C h iny  Ludow e są „a g re ­
sorem “ .

P rzedstaw ic ie l B u rm y  ośw iad 
czył, że B u rm a  nie  może po­
przeć am erykańskiego p ro je k tu  
rezo luc ji. Zdaniem  delegacji 
B u rm y , uznanie rządu C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j za „agreso­
ra “  by łoby  nadm ie rnym  u p ro ­
szczeniem sprawy. Rząd ch ińsk i 
okazał gotowość naw iązan ia ro ­
kow ań. Delegaci, k tó rzy  popie­
ra ją  p ro je k t am erykańsk i, dążą 
w idoczn ie  do tego, aby „z a trza ­
snąć d rz w i“  na drodze do ro ­
kow ań.

P rzedstaw ic ie l H indus tan«  — 
Rau poruszył różne k ry tyczne  
uw agi, ja k ie  pad ły  podczas ob­
ra d  K o m is ji w  stosunku do p ro ­
je k tu  k ra jó w  az ja tyck ich  i  arab 
skich.

N aw iązu jąc do uw agi, że pro 
- je k t ten n ie  uznaje C h in  za 
„agresora“ , Rau po w tó rzy ł, że 
H indus tan  n ie  jes t przekonany 
o tym , iż dz ia łan ia  C h ińczyków  
w  K o re i są w y n ik ie m  agresyw ­
nych  zam iarów ; zostały one w y  
wołane raczej obawą o całość 
te ry to r ia ln ą  Chin, P rzy jęc ie  u - 
chw a ły  w  spraw ie potęp ien ia

C h in  zn iw eczy łoby m ożliwość 
pokojow ego u regu low an ia  p ro ­
blem u.

Delegat E g ip tu  ośw iadczył, 
że delegacja U S A  i  szereg in ­

nych delegacji, za jm u ją  tak ie  
stanow isko, k tó re  sprzeczne jest 
z dążeniem do pokojowego u re ­
gu low an ia  prob lem u i  z w y k o ­
rzystan iem , zgodnie z K a rtą  
O NZ, w szystk ich  środków  poko­
jo w ych  przed podjęciem  innych  
k rokó w .

Delegat S y r ii w zyw a ł do po­
rozum ien ia  i  po dkreś lił, że p ro ­
je k t  am erykańsk i n ie  ty lk o  n ie  
reg u lu je  k o n f lik tu  ko reańskie­
go, lecz groz i rozszerzeniem 
w o jn y . S y ria  n ie  poprze żadnej 
podobnej p ropozycji.

Granica na Odrze i Nysie 
jest dla nas

pomostem pokoju
-  piszę traktorzyści z NRD do polskich towarzyszy

W zw iązku  z podpisaniem  
ak tu  o w yko n a n iu  w ytyczen ia  
państw ow ej g ra n icy  m iędzy 
Polską a N iem cam i, rob o tn icy  
ro ln i i  tra k to rzyśc i z N R D  nad 
sy ła ją  do po lsk ich  ro b o tn ikó w  
ro ln ych  lis ty , w  k tó ry c h  z za­
dowolen iem  .w ita ją  h is to ryczny  
fa k t u trw a le n ia  na zawsze gra 
n icy  na Odrze i  Nysie.

M . in. w  liście, sk ie row anym  
do tra k to rz y s tó w  P O M -ów , ro ­
bo tn icy  O środka Maszynowego 
w  K oen igsborn  piszą:

„G ra n ica  na Odrze i  Nysie 
jes t d la  nas pomostem poko ju . 
S tanow i ona rów n ież dalsze o-

gn iw o w  łańcuchu um ocnien ia 
naszych p rzy jac ie lsk ich  stosnn- 
ków  z k ra ja m i de m okra c ji In ­
dow e j ł  po tężnym  Z w ią zk iem  
R adzieckim , k tó rem u przewodzi 
W ie lk i Chorąży P oko ju  Tow a­
rzysz S T A L IN “ .

Załoga O środka M aszynowe­
go w  Poserna, okręgu W iessen- 
fa lls  w  Sachsen -  A n h a lt, pod­
kreśla, że ty lk o  dz ięk i u jęc iu  
w ładzy  przez lu d  P o lsk i i  łu d  
N iem iec W schodnich m ógł na ­
stąp ić h is to ryczny  zw ro t w  sto­
sunkach m iędzy obu narodam i, 
k tó re  w spó łp racu ją  d la  poko ju  
i  postępu.
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/ esień, ja k  zw yk le  w  tych  s tro ­
nach, b y ła  wspaniała.

Zresztą po dp u łko w n ik , ja k ­
k o lw ie k  zaw ołany m y ś liw y  i 
ż a r liw y  m iło ś n ik  p rzyro dy , ab­
so lu tn ie  nie zw raca ł na n ią  u w a ­

gi. Pozostawał ca łkow ic ie  pod w rażen iem  
je dn e j m y ś li: „k to  zam ien ił am p u łkę?“  

N ikonow  m ia ł stare przyzw ycza jen ie : w  
chw ilach, k iedy  się nad czymś zastanaw iał, 
za jm ow a ł się ja k ą k o lw ie k  choćby n a jlż e j­
szą pracą fizyczną. Jeżeli s iedzia ł za b iu r ­
kiem , to praca ta sprowadzała  się zw yk le  
do je d n e j czynności: z zadz iw ia jącą zręcz­
nością N ikonow  tem perow a ł o łó w k i s to ją ­
ce w  z ie lonożó łte j szklance.

Jednakowe, odrob inę zagięte s tru ż k i 
w pada ły  do pop ie ln iczk i, a mózg po dp u ł­
kow n ika , ja k b y  odgrodzony od w sze lk ich  
zew nętrznych z ja w isk , fu n k c jo n o w a ł ró w ­
nie in tensyw n ie  ja k  ręce.

S ekre tarz N ikonow a , A rte m ie w , z ilośc i 
strużek i  pop io łu  dokładn ie  o rien to w a ł się, 
ile  spraw  i  trosk  m ia ł p o d p u łko w n ik  w  c ią ­
gu dnia.

— O łó w k i dawno ju ż  b y ty  zastrugane,
ręce pozostaw ały w  przym usow e j bezczyn­
ności, a mózg ciągle jeszcze za jm ow a ł się 
zagadkow ym i w yd arze n ia m i poprzedniego
dnia.

N ikonow  z w y s iłk ie m  ' zastanaw ia ł się 
nad fa k ta m i, k tó re  w ed ług  niego m ia ły  
coś wspólnego z dokonanym  w czo ra j p rze­
stępstwem. P o d p u łko w n ik  p róbow a ł zna­
leźć w  ca łe j masie fa k tó w  powiązane, ze 
sobą ogniw a i  ustaw ić je w  ich  na - 
tu ra ln y m  zw iązku, dlatego że ty lk o  
patrząc na w ydarzen ia  od s trony  ich  
faktycznego pow iązan ia ze sobą, m óg ł zna­
leźć odpow iedź na dręczące go pytan ie .

P róbu jąc od tw orzyć o b ie k tyw n y  obraz 
N ikono w  co fną ł się m yślą do tego s ło ­
necznego lipcowego dnia, k iedy  to po raz  
p ie rw szy z całą pewnością s tw ie rd z ił, że 
obcy w y w ia d  za in teresow ał się in ż y n ie ­
rem  D m itriew em .

La to  by ło  upalne ja k  rzadko. N aw et b l i ­
skość m orza nie łagodziła  żaru  płynącego  
z nieba'. W  niedzie lę  w  godzinach p o łu d ­
n iow ych  m iasto zam iera ło , m ieszkańcy sie­
dz ie li w  domach, zam yka jąc okiennice, za­
puszczając d la  ochrony przed słońcem s to ­
ry  i  f ira n k i,  albo też od rana op a la li się 
na plaży, c iągnącej się oko ło 6 km  w zd łuż  
wybrzeża.

W  gabinecie N ikonow a s to ry  b y ły  ró w ­
nież zasunięte. Słońce p rzen ika ło  do w n ę ­
trza  ty lk o  przez w ąskie szczeliny, ale od­
biwszy się w  c iem nym  lustrze podłogi, na­

stępnie w  su fic ie  i  ścianach obwieszonych  
m apam i, ośw ie tla ło  pokó j, ta k  że można 
by ło  swobodnie czytać i  pisać.

N ikonow  siedzia ł za dużym  dębowym  
b iu rk ie m . E le k tryczn y  w e n ty la to r sto jący  
na stole n ie  spe łn ia ł swego zadania  — po­
w ie trze  by ło  zby t nagrzane. P od pu łkow n ik  
co parę c h w il w yc iąga ł z kieszeni chustkę 
i w y c ie ra ł n ią  tw a rz  i  szyję, głęboko się­
gając za rozp ię ty  do po łow y ko łn ie rz  
m unduru.

N aprzeciw  N ikonow a w  g łębok im  fo te lu  
siedzia ł starszy le jtn a n t K is ie le w  — w y ­
soki b londyn  o postaw ie sportowca. Tw arz  
jego w yraża ła  na jwyższe napięcie uw ag i

— No, i  n ie  dom yślacie się? —  zapyta ł 
N ikonow  współtowarzysza.

Na czole K is ie lew a  pokaza ły się zm ar­
szczki.

—  A  w iecie  dlaczego? —  m ó w ił da le j 
po dp u łko w n ik . —  Dlatego, że w  trakc ie  
swoich rozważań ograniczacie  się do w ą ­
skiego kręgu fa k tó w , że ta k  pow iem  n a j­
bliższych. W  naszej p racy m iędzy in n y m i 
ważna jes t um ie ję tność pouńązyw ania fa ­
k tów  na pozór n ie  m ających ze sobą nic 
wspólnego... —  N ikonow  w y ją ł z szuflady  
n iew ie lką  papierow ą teczkę i  po łoży ł ją  
przed sobą. — W iecie, że odbyło się kon ­
sy liu m  lekarskie? W iadom o wam , ja k ie  są 
jego rezu lta ty?

—  W iadomo.
—  I  cóż, n ie  dało w am  to n ic  do m y ­

ślenia?
K is ie le w  ze zdziw ien iem  w zruszy ł ra ­

m ionam i.
— W iecie o tym  — c ie rp liw ie  kon tynuo­

w a ł p o d p u łko w n ik  — że na kon sy liu m  o- 
m aw iano w niosek jednego  z p rzyb y łych  
pro fesorów , k tó ry  p roponu je , aby wysłać  
D m itr ie w a  na leczenie do zagranicznych  
uzdrow isk?

—  A le  przecież D m itr ie w  jest poważnie  
chory. W y o ty m  w iecie.

—  To w łaśn ie  zmusza nos do zastano­
w ien ia . P rzypuśćm y na chw ilę  taką niedo­
rzeczność: D m itr ie w  sym u lu je  chorobę... 
W  ta k im  razie wszystko by łoby jasne i  nie  
proponow a łbym  w am  rozw iązyw an ia  tego 
rebusu. I  jeszcze na dodatek w  ta k i gorący 
dzień... D ia b li by w z ię li ten upa l!

N ikonow  znowu w y ta r ł tw a rz  chustką  
i  o tw o rz y ł teczkę. O dw róciw szy k ilk a  spię­
tych ze sobą a rkuszy pap ieru  po d p u łko w ­
n ik  zna lazł p ro to kó ł konsylium .

— D m itr ie w  rzeczyw iście jest poważnie  
chory. K ategoryczn ie sp rzec iw ił się przy  
tern w y ja zd o w i zagranicę i  w  ogóle gdzie 
kolw iek...

N ikonow  zw ró c ił w z ro k  na w spó łroz- 
mówcę.

—  M y oba j dobrze w iem y, że stan robót 
bezwzględnie w ym aga s ta łe j obecności 
D m itr ie w a  w  SOK, chociaż w szystko idzie  
dobrze.

N ikonow  znowu przen iós ł w z ro k  na pa ­
p iery.

— Naum.oioa pod trzym a ła  swego pa­
c jen ta  ośw iadczając, że każda dłuższa po­
dróż źle odb ije  się na jego zdrow iu . W a ltu ­
łó w  rów n ież się je j sp rze c iw ił i  dodał, że 
nasza m edycyna i  nasze k u ro r ty  an i t ro ­
chę nie  są gorsze od zagranicznych. W  ten 
sposób p rzyb y ła  sława nauk m edycznych  
okazała się w  abso lu tne j mniejszości...

P o d pu łkow n ik  zam ilk ł.
—  Ciągle jeszcze n ic  nie rozum iecie?
— , Nie rozum iem , tow arzyszu po dp u ł­

k o w n ik u  — ze szczerym zm artw ien iem  
przyzn a ł się starszy le jtna n t.

—  Żie... źle, towarzyszu K is ie le w ! —  w  
głosie N ikonow a dźw ięczał sm utek. — 
Z aczn ijm y wobec tego „od pieca". Prace 
D m itrie w a , ja k  w iecie, m a ją  n iezw yk le  
ważne znaczenie i  u jaw n ie n ie  jego planów  
przyn ios łoby naszemu k ra jo w i ogrom ną  
szkodę. W  zw iązku  z tym ...

N ikono w  spo jrza ł gdzieś w  da l ponad 
głow ą K is ie lew a , ja k b y  chcia ł tam  zoba­
czyć coś, co jem u samemu w yda ica ło  się 
jeszcze niezupełn ie  jasne.

—* ...W zw iązku z ty m  — głośno m yś la ł 
p o d p u łko w n ik  —  n ie  można w ą tp ić  w  to, 
że am atorzy w y k ry c ia  tego, co nam  p o ru -  
czono otaczać ta jem nicą, z całą pewnością 
is tn ie ją  i  to  am atorzy energ iczni, zawzięci, 
nieco fa jący się przed niczym ...

N ikonow  za m ilk ł. W zrok jego ciągle je ­
szcze b łą d z ił gdzieś daleko poza gabine­
tem. K is ie le w  zam arł oczekując słów, k tó ­
re w  końcu po w in ny  przyn ieść  rozw iąza­
nie. Zresztą, ja k  m u się p rz y n a jm n ie j w y ­
dawało, zaczynał rozum ieć, do czego p ro ­
w adz i N ikonow , n iem n ie j jednak py tan ie  
zadane przez tego ostatn iego zaskoczyło go.

—  S tyka liśc ie  się z n im i?  — zapyta ł N i­
konow. —  Chcę pow iedzieć: nie macie ja ­
k ichś konkre tnych  fa k tó w , czy naw et n ie ­
jasnych poszlak, że on i ju ż  krążą w  p o b li­
żu D m itriew a ?

— Nie, Leonidzie Fedorow iczu, ja... na ­
tu ra ln ie , ja  rozum ia łem , że wcześnie j czy 
później...

(c. d. n.).
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